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I W  ¥  I  B i l  T K A N Y
Na bankiecie, w ydanym  pizez k o n ­

serw atyw ny klub „900“ z końcem  
czerw ca br. wygłosił w ybitny polityk 
angielski .Winston Churchill przem ó­
wienie, w którym  oświadczył, że „nikt 
nie może wiedzieć, kiedy zadany zosta­
nie nowy cios praw u i woiności, jed ­
nakże dziś każdy nowy ak t agresji lie- 
spi.owokowanej "patka się ze zdecydo­
w anym  oporem  Anglii oraz narodów  
sprzym ierzonych i stow arzyszonych".

Poniew aż czarny i b ru n a tn y  dyk ta­
to r przygotow ują ów cios, przeto znaw ­
cy obliczają szanse wojny, b iorąc pod 
uwagę w pierw szym  rzędzie ilość sam o­
lotów  w ojennych, arm at, torpedow ców , 
żołnierzy, zasobów m atei lalnych, złota 
i srebra, jako że zwycięstwo z reguły 
należy do srebrnych, a nie ołow ianych 
kul. '

Nie lekceważąc bym tjm niej narzędzi 
w ojny nie wol.no zapom inać o tym, w 
czyje ręce dostają się karab iny  i g rana­
ty —  w obywateli, czy m użykow , lwów, 
Czy baranów ?

Na stuprocentow ą słuszność Andrzej 
Strug, gdy mówi, że „wobec grozy wo­
jennej oezsilnym  jest obywatel bez żoł 
nierza, ale za darm o ginie żołnięrz bez; 
m ocnych, twórczych obywateli. Bowiem 
siła narodu  nie dzieli się! Jeżęli jest — 
jest ona niepodzielną, jest jedną jedy­
ną" .

Mocny, tw órczy obywatel jest w a­
runk iem  i rękojm ią zwycięstwa. A czyż 

państwach, totalnych, pc dyklatorsku  
rządzonych jest m iejsce na obywatela'/ 
Na ścianach w szystkich . szkół, wszel­
k ich  dom ów m łodzieży we M lośzech 
w idn ia ją  trzy  słowa: „Credire, Obbedi- 
re, Comibattere". .Wierzyć, słucnać, w al­
czyć. Słuchać ślepo, a wiadomo, że „śle­
pe nieograniczone posłuszeństw o wy­
m aga ciemnoty u tego, k tóry  słucha; 
w ym aga jej naw et i tego, k tó ry  rozka­
zuje. Nie m a on roztrząsać, w ątpić, ro ­
zum ować, m a jeno chcieć" (Monte­
skiusz). I ...V SA j ,^ . .

W edług M ussoliniego: ,,Ma% nie m a 
Wiedzieć, tylko wiferzyć". „M isa jes t n i­
czym —  jak  tylko stadem  owiec, dopóki 
■nie jest zorganizow ana^. ; ^

„Lud jest częścią narodu, “k tó ra nie 
wie, ćo sam a chce".

Chełpi się w rozm owie z E. Ludw i­
giem, że podesta z S. Renno zastrzelił 
się, dyrek tor z Genio Civile w Neapolu 
rzucił się do m orza, a obaj tylko d late­
go, że zostali przed niego (Mussolinie­
go) zaproszeni* nie będąc bynajm niej 
w innym i. I „

Popełnili zatem  sam obójstw o ze 
Strachu. •

Przy ćyk tato rze każdy w inien mieć 
poczucie lepiej jest dlań, aby władza 
w o g ó le  nie słyszała o nim  i że bezpie­
czeństwo znajduje jedynie w swej n i­
cości. i

D yktatu ra  każda to hodow la na w iel­
k ą  skalę baranów ; w kim  jest lwi p a ­
zur, siła, godność —  dla tego m iejsce w 
obozie koncentracyjnym . Ile tysięcy 
W łochów  na wygnaniu na dzikie wy­
sepki, ilu "a granicam i państw a, ilu za­
pędzono Niemców do obozów koncen- 
iUasyjnych?

Jeśli naw et uchroni się niejeden od 
katuszy obozów koncentracyjnych, nikt 
nie dostanie pracy, kto  nie zapisze się 
do organizacji faszystowskiej czy h itle­
row skiej i za nam iastkę chleba, za m ar­
garynę i inne ersatze, musi nie tylko dać 
pracę, ale zaprzedać swoje ja, swoje su­
mienie, przestać być człowiekiem, a stać 
się m anekinem , pionkiem .

Ukazała się w oknach wystaw o­
wych księgarń ciekaw a książka Mieczy­
sława Szerera „Śm iertelni bogowie", 
trak tu jąca  o dem okracji i o dyktaturze.

Dyktatura —  stw ierdza autor —  „to 
najprostszy system rządzenia, łatw e p ro ­

wadzenie człowieka na pasku;, staw la­
nie szyldwacha na straży każdej myśli 
ludzkiej, to skupisko dusz ugniecionych 
i uprasow anych, jak  autostradę, po k tó ­
rej walec władzy może tak  łuiwo i gład­
ko przejechać".

Dem okracja natonunst to trudne, 
m ozolne^obliczone w wynikach na dal­
szą metę wychowanie obywatela, szko­
lenie i przekonywanie, trudne kształto­
wanie jegb!€ęha§akflt'u, uciążliwe dźwi­
ganie go do saaąodzielności.

Na śty-aży postępów zdobyczy demo­
kracji ,* jednocześnie szczęścia jak  naj-

m
t  z  p ierw szych zdjęć nadeszłycl do E u ro p y  z walki na  pogran iczu  m atidżursko-inongol- 

. skini. W z ie d  du niew oli p rzez  Japończyków  żołnierze inougotscy .

Komitet Pomocy Uchodźcom Czeskim
,W czerwcu b r utw orzył się w K ra­

kowie Komitet Pomocy Uchodźcom  
Czeskim w następującym  składzie: 

Prezes — Zygm unt Losocki, b. poseł 
polski w Pradze.

Sekretarz —  Jan  Brodacki, b. poseł 
Skarbnik  — mgr. Stanisław  M ierz­

wa, sekretrz Związku Woj.
Członkowie —  Eugeniusz Bieleniu,

redaktor Piasta, Jan  Gajoch — prezes 
powiatowego Zarządu na powiat k ra ­
kowski, W ojciech M archwick. b. kon­
sul, Stanisław Szczepański, b. poseł 
W ładysław  W itek — wiceprezes Z arzą­
du okręgowego w Krakowie, .Józef Za­
chara — dyrektor gim nazjum , Roman 
Złotek — kierow nik Woj. Związku Mło­
dzieży wiejskiej. Dr. Szczotka.

SZCZAWNICKA w od a J Ó Z E F I N A  
usuwa chrypaę i znfl‘gmienie w grypie

większej ilości obywateli postawić nale­
ży moc praw a

Przy dem okratycznej wolności obo­
wiązywać musi obyw atela rozum na, 
św iadom a karność i dyscyplina. Musi 
on posiadać zawsze pełne ,,prawo do, 
w ystąpienia z szeregu i głośnego o- 
świadczenia, co m u leży na sercu i su­
mieniu, gdy jednak głos jego m e zosta­
nie przez większość uwzględniony, po­
winien przym kną" karn-łe do m aszeru­
jących fzdfegbw". Swoboda w m yśleniu, 
karność w działaniu —  to zasada demo­
kracji, natom iast „zasadą dyktatury; 
jest lęk, celem jej sppkój, ale to nie po­
kój, to cisza owych m iast, w k tórych  
m ury już' w kracza nieprzyjaciel. D ykta­
torzy potrzebują na w ew nątrz tchórzo­
stw a obyw ate li,. aLy dali sobą rządzić, 
na zewnątrz zaś ich odwagi, aby ich 
bronili, „ale odwaga z tchórzostw em  po­
godzić się nie da, kto na w ew nątrz jest 
barariem  .en ńia zewnątrz rtie stanie się 
lwęin". . . . . . . . . .

Jak  wiadomo, od szeregu miesięcy; 
toczy się „biała w ojna", propagando­
wa, prasow a, równocześnie zaś wydają 
na ^b ro jen ia :

Niemcy —  jeaen m iliard franków  
co dwa dni.

Anglia —  jeden m iliard  franków  co 
.cztery dni.

F ran c ja  — jeden m diard  franków  co 
tydzień. - • • •

Japon ia  — jeden m iliard frankowi 
co cztery dni.

Sowiety — 3— 4 m iliardów franków, 
co pięć diii

, Mniejsze państw a w ydają m niej, ale 
również dużo —  m ożna bez przesady  
powiedzieć — że św iat stoi pod bronią, 
— E uropa spoczywa na beczce prochu.

Nie wiadomo, kiedy może paść 
iskra i nastąpić wybuch. Jak  przed 20 
laty  rozsypała się w proch dyk tatu ra  
caratu, z Bożej łaski cesarz W ilhelm  II 
ucieczką z k ra ju  m usiał ratow ać swe ży­
cie, zwycięstwo stało się udziałem  „zgni­
łej" dem okracji Zachodu —  podobnie 
obecnie na wypadek wojny zwycięstwo 
niewątpliwie należeć będzie do tejże 
dem okracji

Jest rzeczą niepojętą dlaczego td 
„Gazeta Polska", czy „Zaczyn" boją się 
dem okracji parlam entarnej — jak  dia­
beł święconej wody, dlaczego mimo so­
juszu z F rancją , Anglią, tak się im podo­
bają „autorytatyw ne rządy". M:m o —  
że nam  tak  p rag n ą  obrzydzić ustró j de­
m okratyczny, w którym  władi-i zwierz­
chnia należy do narodu my ludowcy 
pozostaniem y prźy dem okracji w prze­
konaniu. że w ten  sposób przygotow u­
jem y państw u dzielnych obrońców, 
, dźwigamy Polskę wzwyż1' — z dzisiej­
szego zastoju i zacofania, z nędzy, 
„w ładnej całem u pokoleniu ‘ —  k u ' po­
stępowi, dobrobytowi, kulturze mas, 

spraw iedhw ości społecznej.
JASIEŃ
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Podnieść udzilail wsi
i

w dochodzie spoleczogm
Dnia 31 stycznik Odbyło się zwyczajne 

zebranie Lwowskiej Izby Rolniczej, haj- 
więkązej w Polsce, bo obejmującej obszar 
łizech województw, a jedną szórtą cześć 
całego “ Ośpodarczego ooszaro całej Polski. 
Porząaeir dzienny obejmował sprawozdanie 
z działalności za ubiegły rok gospodarczy, 
iw którym doćhoay ’zby wynosiły ' 1 milion 
365 tysięcy 5sh, wydatki jeden milion 380 ty 
sircy zł., tudzież program pracy na rok 
1939-40. Na fok najbliższy budżet Izby 
Rolniczej został znacznie podwyższony 
wynosi 1 .milion 7u9 tysięcy w dochodach 
ii 1 milion 738 tysięcy zł. w wydatkach 
Dochody Izby Rolniczej składają Się z tl- 
dżiału w podatku gruntowym, z Zasiłków 
!Mli.isterstiva Roi. l Funduszu Pracy, r.ato 
miast dochody własne z różnych Opłat i sub 
wencyj kwlązuu Eksporterów Bekonów, są 
stosunkowo bardzo małe. Z powodu chu • 
roby prezesa Uby p. Papary, na posiedzeniu 
przewodniczył Miron Łuck,. Spiawozdanie 
z działalności za rok ubiegły, program pra­
cy oraz oba budżety przeatożono kilka dni 
węfeśnjyej Wszystkim radcom we forthje 
k^M ek, skutkiem tegc poza form a mymi 
sprawami główna część posiedzenia wy­
pełniła dyskusja.

REFERAT KS, PŁK. JÓZEFA PANA8IA
W  dyskusji jako pierwszy zabrał głos 

Ic? Pdnkś wybrany przed dwoma laty na 
radcę Izby Rolniczej przez Raaę Ogólną 
M. T  R. Podnosząc i  uznaniem całokształt 
prac izby Rolniczej we wszystkich działach 
—  wykazywał on pewne usterki, a w 
szczególności zupełne zaniedbanie w kra* 
jowej produnkcji n a s i l a  lucerny w a r  koń- 
»* i- gc ręba, Które w hodowli byała odgry­
wają poważną rolę. Mimo tego Że Zakłady 
Doświadczalne Izby zaniedbały tę koniecz* 
tną pionierską pracę, poszczególni drobni 
rolnicy już vypr„bowali we własnych go- 
spoaarstwacn nasiona lucerny i zęby Zwra­
ca dalej' uwagę na niewłaściwości w spra­
wach personalnych Izby. W roku 1938 
przyjęto urzędnika ze średnim wykształce­
niem* dano mu Odtatu pobory Czterysta zł.
5 umieszczono w wykazie personelu ponad 
urzędnikami posiadającymi wykształcenie 
MUiwersyfeclde i kfflka lat owocnej służby, 
natomiast niższe pooory. Gospodarka w 
Zakładach Doświadczalnych nie stul wi­
docznie wysoko, skore w Szutromrncach, 
gdzie personel płatny przez izoe w pełnej 
wysokości otrzymuje w naturze równowar­
tość tylko kilku dziesięciu zł. Natomiast z 
38 ha. roi i sprzedano produktów w roku 
zeszłym tylke za 112L zł., a obecnie preli­
minuje się tylko 4500 zł. — Gdyby zWykiy 
gospodarz, nie posiadający żadnych pobo­
rów, ale ponoszący w dodatku wydatki na 
opracenie pracy, thiai tylko taKie dochody 
brutto, Ucząc w to własne utrzymanie, to ni­
gdy nie mógł by opłacić nawet podatku 
grntow ego,

Podobnie gospodarka rybna w JezupOiu, 
gdzie osrode* rybacki wybudowany przez 
izbę liczy Około 100 ha., powinna być Stu 
nowczo < płacalna, a naw-1 nieść dochody, 
gdy tymeżasem Izba, która w Ośrodek wło­
żyła/ 70 tysizęcy zł, swego kapitału zapa­
sowego, musi w aaiszym ciągu uumadać, 
zamiast ciągnąć zyski z ośrodka zarybienio­
wego.

Wśród braków w działalności izoy ks. 
Panaś wylicza dalej brak Odpowiedniej 
kwoty w budżecie Izby na urządzenie kur­
sów dla oglądaczy bydłu, zwanych fel­
czerami weterynaryjnymi, by w każdej gro­
madzie, jak to było niegdyś za czasów w y ­
działu Krajowego, oyt człowiek obznajómio- 
Ity z używaniem najprostszych lekarstw 1 
przyrządów potrzebnych do ratowania by­
dłu w nagłych wypadkach,

Że sprawą tą łączy się także sprawa 
Towarzystw wzajemnej pomo-y na wypa­
dek choćby  i up idni< d a  bydła. Ti warzy- 
stw a te zwane Ubezpieczeniem byuła dzia­
łały już przed wojna, a w ostatnich latach 
rozwinęły się poważnie tak wśród polskich 
fak i ruskich rolników, wypłacając pełną 
wartość pa dl ego bydła 1 dajac rbezpierzo- 
jiym opiekę weterynaryjną. Na skutek me- 
agojności z ustawą ubezpieczeniową, towa­
rzystwa te zostały rozwiązane lecz po­
tajemnie działają dalej, bo stanowią ko ­
nieczność życiową, a ustawy powinny się 
Stosować do żyćia, a nie przeciwnie.

Sprawa ta  była poruszana na komisji 
polityki agrarnej Izby W związku i  projek­
tom ustawy O ubezpieczeniu bydła, lecz za­
sady postawione ha tej komisji, zgodne Z 
Interesami rolników, nie znalaziy należytego
gtołUBitenia i gogarcia w Zwlfzku izb 1 Ot*

Z posiedzenia Lwowskiej hhy  Rolniczej
ganizacyj Rolniczych i sprawa naraztę zo­
stała odroczoną.

PODNIEŚĆ UDZIAŁ WSI W DOCHODZIE 
STOŁECZNYM

Najważniejszym zadaniem Izby Rolniczej 
jest pcdtiUoienifc udziału wsi w dochodzie 
społecznym, gdyz obecnie podżiął ten jest 
krzy wdzący, a skutkiem tego tylko kilka­
dziesiąt tysięcy ludzi należących do prze­
mysłowej i urzędniczej elity opływa w nad­
mierne dochody, a wieś tkwi w nędzy go­
spodarczej, Podstawową oprawą są ceny 
produktów rolnych, dó których zależne są 
także Ceny produktów zwierzęcych, W roku 
i938 mieiiśmy nadwyżkę zoóż Wynoszącą 
6 proc. ponad tok popizodni, a ceny żyta

spaaiy o 33 pro„. natomiast cena chiebo .. 
ni. tael, pozostała w tej wysokości jakiej 

była, gdy 100 Kg. żyta kosztował® 26 zi. 
Ustawa sierpniowa o opłatach prze­
miałowych w wysokości 3 zł. od 100 ki 
mąkł daia skarbowi państwa 50 milionów 
zł,, lecz swoim ciężarem zawaliła się na 
rolników, obniżając cenę żyta z 18 zl. do 12 
zł, Kwota 50 milionów zł. bez większego 
pożytku dla rolników zniknie W kieszeni 
Związku eksporterów zooźa, który Otrzymu­
je 8 zł, o j  100 kg wy Aiezłoi.ego zboża. 
Zniżka cen zboża zmusza rolników do ode­
brania Chleba ód ust dzieciom i rzucenia go 
na rynek, by zapłacić podatki, długi i kupić 
wytwory przemysłowe,

Misja dziejowa Polski
flistoria podaje, że już za czasów 

Chrystusa wielki szczep sło/wiąpsKi 'zaj­
mował rozległy nóż od gór Uialu na 
vschodzie aż po Alpy na zachodzie, od 
Worz* Śródziemnego ha południu aż po 
3dłtyk na północ, Dzieje Kościoła katn- 
'ickiego wykazują, że św. Andrzej — apo 
stoi był pierwszym apostołem „słowmU 
szczyżny, głosząc Ewangelię św w  po- 
uaniowej Scyttl, t), 9'złsiejszej Rosji fiaa 
Vloi zem Czarnym  t w  Kijowie. Polacy 

jedno z plemion Shnwan prowadzili 
ftjj® M  za Bolesława Cfirobiego. Król 
ten waleczny rozszerzył granicę Polski, 
ha zacn o dzid naieza.y iłow aczyzna \ 
Śląsk, Morawy, tuźyć#. Nad rzeką Śaalą 
Od Niemiec bił żelazne 'itupy, Jią cSfho- 
1zie nad Dnieprem jg>d Kijowem, Nd po- 
udniu granicą by ly^góry  Kąn aty, ia 
róltiocy baltyk , bo Pomorze nąleząfg do 
toiski. Królowie l dynastii Piastów, Ja­
giellonów, i  także obieralni, pi ze* tysjąs 
at bronili Europy przed nawalaną fa ta*  

rów, MusJswy, Turków u tranie swoich 
poa Wieamem. „Bóg i Ojczyzna", to hą= 

sio lyceiśtw a polskiego. Polska ż«$łanią? 
a piersią swych wojsk ZaclUd dlatćgo 

słusznie nazwana została przedmurzom 
uropy.

Z uznaniem \  yrazil się o walkach Pol­
ski Prezydent St, Zjedtłoczohyeh Frau- 
din Roo evelt, Dostojny Przyjaciel Na­
rodu polskiego w dniu 10. 12, 1937 r„ w 
rrzemowie przez radio .stwierdził, że „PoK 
ka zawsze walczyła o to, by wyśoKó 

dzierżyć pochodnią ludzkiej wolność;". 
Wypowiedział to W daiu przeniesienia aa 
cm eatarz naardowy w Ariington pod W a­
szyngtonem — prochów generała Krzy- 
żanowsk -go, walczącego jak Tadcu: : 
Kościuszko ! Kazimierz Pułaski za w o h  
ność Ameryki.

A „cudem nad W lslą", zwycięstwem 
pod W arszawą w r. 1930, odniesiohym 
nad wojskami Bolszewii — czyż armie 
polsjjie nie uratow ały i Europę ud wiel­
kiego nieszczęścia? z,a szczytną jdeą Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej 
Starają «ią równróż państwa Ameryki 
Środkowej i Południowej łączyć się i 
wspólnie działać.

I plemiona słowiańskie Europy jako 
bratnie niech ZbliZą się, jednDĆzą i utwo­
rzą Związek Słowian, których jest ponad 
3Ó0 milionów. Polsga zawsze szla pod ha- 
słtm : „Wolni Z wolnymi, równi z rów- 
nymi“. Pod tym hasłem może i powinno

dokonać się Zjednoczenie Słowian. Naiód 
polski pełniący misję dziejową niech b ę ­
dzie tą złotą nicią, łączącą Słowian T Na­
rody świata.

Na wewnątrz powinno obowiązywać 
hasło: Praw o i sprawiedliwość społecz­
na.

Przypatrzm y się wynazom s ta ty s ty ­
cznym, jak to hasło realizuje się w ży­
ciu? i

1. małorolnych, posiadających od i  -3  
ha z'err.i, jest 4 miliony,

3. bezrobotnych, bezrolnych przeszło 
pói miliona;

3, inteligencji bez posad ponad 300.000 
tySięcy. / 1

P rzyrost naturalny dzieci co roku w y­
nosi Jo pól miliona rocznic. Ziemia, to ży­
wicielka narodów świata. Niedziw tedy, 
że rolnicy zamegają, żeby posiadali w ię­
cej ziemi, z którejby mogli wydobywać 
coraz większą ilość produktów, Parcela­
cja więks'zych obszarów dworskich, a 
gwłkszcza na kresach wepomoże n.ićje-d- 
nyęji oiedaków, aie jeszcze nie zaponlęg­
nią głodowi ziemi i ogólnemu niedo.statko- 
Ygis W  Polsce tszersy się inędza między rtin- 
łOrąlnym!. bcztolnymi i bezrohotnymi. W  
Csą^ia pfiądnwwku po wsiach rodzina,-oj­
c iec  matka ’Ł kilkorgiem dżłeći odżywia­
ją śję aędznjat jeden raz na dzień, Ubodzy 
na « ci jedzą Chleb tylke na wie'kic świę­
ta ró- Stąd tęj| z, osiabiehiia Śmiertelność 
pomiędzy dziećmi większa. Dzieci szkol­
ne matę, biaae, tpfa&ftez przeważnie nie- 
rozwinięta, coraz gorszy m ateriał dla ar­
mii—  jak Stwierdzają lekarze.

Nie wolno doppśęić do charłactwa lud­
ności wiejskiej, która zawsze ! wszędzie 
jest ruhdani ntem narodu, v4 źródłem je­
go siły i nieśmiertelność!. *

D latego trzeba za wszelką cenę przy­
wrócić opłacalność produkcji romej, za­
pewnić Potrzebującym praeę j godziwy 
zarobek i zwięKSZyć obszar życiowy na­
rodu. Polska uboga, przeludniona potrze­
buje kolonii zamorskich na tworzenie 
zdrowego osadnictwa, potrzebuje surow­
ców, na podniesienie u glebie przemysłu- 

Rząd oolski powinien domagać się od 
Ligi Narodów przydzielenia Narodowi iiar 
szerriu obszarów zamorskich na własność 
1 prawa do poboru surowców, a w' tej aK- 
cji poprze go cale społeczeństwo polskie.

Ks. Bartłomiej Wolski, proboszcz.

w pow. jarosławskim
M u n in a  z n a n a  je s t  w  P o lsc e  z  tra g ic z ­

n y c h  w y p a d k ó w  w  r . 1937. W ieś ta  odda? 
W na p ro m ie n io w a ła  n a  o k o lic ę  d z ięk i sw ej 
pracy n iep o d le g ło śc io w e j. W  r. 1896 z in i ­
c ja ty w y  ó w c ze sn e g o  k ie ro w n ik a  so k o ły  w 
M u n in ie  z a sa d z iły  d z iec i sz k o ln e  l ip ę  k u  
p a m ię c i w ie szcza  n a ro d u  A d a m a  M ick iew i­
cza. Z te j  s a m e j in ic ja ty w y  s ta n ą ł  w  r . 1908 
p o m n ik  N a cz e lp ik a  K o śc iu szk i, d o  czego 
w y d a tn ie  p rz y c z y n iło  się K ó łk o  ro ln ic ze . W  
czasie  p o św ię c en ia  o d d a n o  te n  p o m n ik  „ D ru  
ż.ynie B a r to  izow ej" , a ta  ro k ro c z n ie  w  ro ­
czn icę  K o śc iu sz k o w sk ie  p r z y s t r a ja ła  g o  z ie ­
le n ią  i c h o rą g ie w k a m i. Z n iszczo n y  p rzez  
M oskali w  1924 ro k u  d o c ze k a ł się  p o  w o j­
n ie  p o lsk o -b o lsz ew ic k ie j g ru n to w n e j  o d b u ­
d o w y  i n o w e g o  p o p ie r s ia  N a cz e ln ik a . Z ro ­

b ili  to  ci sanni D ru ź y n ia c y , ty lk o  że  b j l i  ju ż  
.K ołem  M ło d z ieży " . W y łą c z n a  p ra c a  i z a s łu ­
gą  „ D ru ż y n y  B a r to sz o w e j"  je s t  p o m n ik  
G ru n w a ld zk i w  1910, r .  k tó ry  s ław i zw y cię ­
s tw o  p o lsk ieg o  o rę ż a  n a d  K rz y ża c tw em .

9 0  p u łk  p ie c h o ty  ja ro s ła w s k ie j  w y p o ­
w ie d z ia ł w  d n iu  27 X. 1918 ro k u  p o sh iszo ń  
s tw o  a u s tr ia k o m  w  o d e ss ie  i  s to czy li b itv /ę  
p o d  C h o d o rn w e m  k o m p le tn ie  u z b ro jo n y  z 
ta b o ra m i w ró c i ł  do  J a ro s ła w ia ,  co  je s t  
u w id o c zn io n e  w  Z a ry s ie  H is to r ii  W o je n n e j 
14-go p u łk u  p ie c h o ty  p rz ez  p o ru c z n ik a  S te ­
fa n a  W ie rz y ń sk ie g o  z p o lec en ia  W o js k o w e ­
go B iu za  H is to ry c zn e g o , o p ra c o w a n y m  w  r. 
1929. N ie s te ty  p u łk  ten  d o ia d  n ie  f ig u ru je  
w  -spisie u p rz y w ilio w a n y c h  J  S,

RÓWNICA MI£DŁY KANADA A POLSKĄ
Z oświadczeń ozonowych polityków, ja§ 

n. p. Lecnnickl, tudzież z oświadczeń p. mi- 
nictra Poniatowskiego wynika, że rząd dą­
ży do postanowienia produkcji zboża w 
Polsce, by mogło konkurować ze zbożem 
ziemiańskim.

Panowie ci zapominają, że a nas w Pol­
sce na i 00 hektarach nieraz lichej gleby 
musi zye 100—zOO ludzi, natomiast W Ame­
ryce południowej, czy północnej na 100 hek­
tarach dobrej ziemi żyje jedna rodzina, któ­
ra maszynami orze i sieje, ł  kombajnami 
odrazu żnie, wiąże i młóci, autami odstawia 
zboże do elewatora przy stacji kolejowej. 
Gdybyś uy zastosowali ten tani system 
produkcji zbożowej, to mielibyśmy na wsi 
nie 8 milionów, ale 18 milionów ludzi bez­
robotnych skazanych na śmierć głodową. 
U nas celom musi być człowten & nie zaro­
bek kapkaiisty,

RGTSZYLu  W  GOLESZOWIE «A ŚLĄSKU
Przykład potanienia produkcji mamy w 

cementowni w Goleszowie, będącej włas­
nością wiedeńskiego Rotszylda. W związku 
z rozbudową zapory wodnej otrzymał on ol­
brzymie rządowe zamówienie na cement i 
odpowiednią zaliczkę. Postępując za radą 
rząaowycn gospodarczych ekspertów w 
guście p, Lechrtickiego, przy pomocy otrzy­
manej zaliczki /zmechanizował cementownię 
i zwiększył produkcję z 8 tysięcy na 20 
tysięcy wagonów rocznie przy tym zredu­
kował 1000 robotników, zostawiając tylko 
500. Mimo to zwiększył kilkakrotnie swoje 
dochody. Trzej członkowie dyrekcji pobie­
rają pensję taką jak 500 robotnikow razem. 
Zwolnieni robotnicy poszli jako bezrobotni 
na utrzymanie skarbu państwa, zwiększając 
cięża.y podatków w Poisce,

MUSIMY Iść  W INNYM KIERUNKU
To też poaoune raay. idące w kierunku 

potanienia produkcji pólnej, wysuwane są 
przede wszystkim przez tych, którzy chcą 
na eksporcie zboza 1 na skarbię państwa 
zarabiać olbrzymie pensje i tantiemy. Dla 
ponowienia gospodarczego wsi musimy zdo­
być cenę zttoża opłacalną w .mezyCh w iru.i- •. 
kach, musimy zwiększyć wewnętrzne spo­
życie, bo j>st tam wczo za .nałe, aby lud­
ność była zdrowsza 1 silniejsza, natomiast 
musimy zwiększyć ekspOrt i produkcję zwie­
rzęcą, a w szczególności masła i jaj, gayz 
te produkty wymagają więcej fąk do pfaiy 
i przy eksporcie tych produktów nie Pzeba 
dopiacać s^tek .tnliofldw. Ooecnie jest 
szczególnie dobra koiijunktura dla drobiu 
i j aj,gdyż Chiny, które miały największą 
produkcję w tym kierunku odpadły z rynku 
na skutek zniszczenia wojennego.

CZECHOSŁOWACKA SPóŁKA ZBOŻOWA
Ponieważ wszystkie stosowane przez 

rzad polski środki dla wprowadzenia opła­
calności produkcji rolniczej są oardzo kosz­
towne i zawiodły, pozostaje rolnikom w Pol­
sce jedyny środek dla ratowania swego po­
łożenia, który polega na tym, aby sami 
wzięli los w swoje ręce i ża wzorem 
rolników czechosłowackich na kartelowy 
dyRtat cen przemysjtowyeh odjtowiedzieli 
dyktatem cen rolniczych.

W  k iid e j wsi kolportaż

„PIASTA"
Na skutek licznych pism ze 

strony naszych Czytelników przy­
stępujem y dó organizow ania w 
każdej wsi kolportażu „P iasta".

Zw racam y się więc do wszyst­
kich Kółek Rolniczych, sklepów 
prywatnych i prywatnych osób. 
któreby się chciały zająć sprzeda* 
żą „Piasta" za wynagrodzeniem  
by niezwłocznie D odali nam : Imię 
i nazwisko, wiek, zawód, dokład 
ny adres, po czyni wyślem y im 
w arunki kolportażu wiejskiego,

Zaznaczam y, że zajm ując się 
ubocznie sprzedażą „P iasta" osią* 
gnąc można pokaźne tygodniowi 
stale dochody.

Zgłoszenia prosim y kierow ać 
do A dm inistracji „P iasta",
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P o św ie ce n ie  s ito n d o ró ur

L I S T Y ,  I K O R E S P O N D E N C I E J

1) Łgckoi p rw . N. Sgci
W  d n iu  4 cze rw c a  odlbyło się p o św ię c e ­

n ie  s z ta n d a ru  K o ła  g m in n e g o  S. L . w Ł ąc k u  
p rz y  u d z ia le  k i lk u  ty s. u c z e s tn ik ó w , k tó rz y  
o d  ra n a  zaD ełn ia li ry n e k , s k u p ia ją c  się k o ło  
„ D o m u  S p ó łd z ie ln i S p o ż y w c ó w  „ L u d o w ie c " , 
M rzy stro jo n eg o  z ie len ią  i p ię c iu  f la g a m i o  
b a r w a c h  lu d o w y c h , sp ó łd z ie lcz y ch  i p a ń ­
s tw o w y c h , a  w e w n ą trz  p o r t re te m  naszeg o  
w o d z a  W . W ito sa , to n ą c y m  w  k w ia ta c h  
i z ie len i.

S ta ro s tw o  n ie  zezw o liło  oczy w iśc ie  n a  
p o c h ó d  i z g ro m a d ze n ie  p o d  g o łem  n ieb e m  
N a  u ro c z y s to ść  p rz y b y ł  w to w a rz y s tw ie  
c z ło n k ó w  Z a rz ą d h  p o w . b. m in is te r  d r. 
K ie rn ik  k tó re g o  p o w ita n o  o k rz y k a m i „N iech  
ż y je " ,  a  A re n d a rc z y k o w a  z Ł ą c k a  w rę cz y ła  
m u  c h le b  i só l. M ło d z iu tk a  M a ry s ia  K o z ick a  
c ó rk a  p re z e sa  k o ła  w  Z a b rz e ż y  i c h o rąż eg o  
s z ta n d a ru  K o ła  g m in n e g o  z Ł ą c k u  w rę cz y ła  
M u b u k ie t k w ia tó w  i w y g ło siła  o k o lic z n o ­
śc io w y  w ie rsz y k  „ W ią z a n k a  k w ia tó w " .

P o  p rz e m ó w ie n iu  A n to n ieg o  J ę d ra o z k a  
Z K iczn i u d a li  się  u c z e sn tic y  ze s z ta n d a ra m i 
d o  k o śc io ła  p a ra f ia ln e g o , gdz ie  k s . W . K a­
n ia  w y p ro s ił p ięk n e  k a z a n ie  i p o św ię c ił 
s z ta n d a r .  R o d z ic am i c h rz e s tn y m i teg ó ż  są, 
d r . K ie rn ik  M gr. J a n ia k  p re z . p o w . Z a rz ą d u , 
L u d w ik a  Z e lazk o w a , p rz e w o d n ic z ą c a  P o ­
w ia to w e j S e k c ji k o b ie t o ra z  M a g d a len a  

ic h ro m o w s k a , w ic e p rz e w o d n ic z ą c a . W  c z a ­
s ie  c e le b ro w a n ia  su m y  p rzez  ks. St. T a b o ra  
p r z 3̂ gryw ała  o r k ie s t r a  lu d o w a  ze Z a lesh  
P o  p ro c e s j i  o d b y ło  się w  D o m u  S tra ż a k a  
p u b lic z n e  z e b ra n ie . Z a led w o  c zą s tk a  zm ie ­
śc iła  się  w  o b sz e rn e j  sa li, n a w e t o b sz e rn y  
d z ie d z in iec  n ie  m ó g ł p o m ie śc ić  u c z e s tn i­
k ó w .

Z ag a ił w ic e p re z e s  k o ła  g m in n e g o  F r .  
B ien ie k  ze Z ab rz eż y  —  p o czem  p rz ew o d n i-  
c tw o o b ją ł p re z e s  p o w ia to w y  J a n ia k , a n a ­
s tę p s tw o  F . B ien iek . H o n o ro w e  p re z y d iu m  
u tw o rz y li :  D r. K ie rn ik , L . Z e lazk o w a , J a n  
P a s iu d  z C zerw ca  i R o zalia  A re n d a rc z y k o w a  
z  Ł ą c k a . L is t o d  P re z esa  W ito sa  o d c z y ta ł 
F r  B ien iek  p rz y  ż y w io ło w e j m a n ife s ta c ji  
n a  cześć  P re z e sa  —  n a s tę p n ie  p rz e m a w ia li:  
T e o f i l  C h e łm e ck i w ic e p re z e s  P o w . Z a rz ą d u , 
L . Ż e laz k o w a  i C h ro n o w sk a , Jó z e f  W ą c h ą -  
s ra  im . lu d o w c ó w  p o w ia tu  lim a n o w sk ie g o , 
A n io m  K .ite rh a  z K ro śc ie n k a , c io t -  T o k a i z 
j fŁ ą c .k a .

A n to n i B a n d y k a  —  cz ło n ek  T o  w  Z a rz ą ­
d u . M in. K ie rn ik  o m ó w ił o  sp o k o ju  m asy  
c h ło p s k ie j  w  o b lic z u  d z is ie jsz e j b u rz liw e j 
s y tu a c j i  p o lity c z n e j, w y n ik a ją c y m  z p rz e ś­
w ia d c z e n ia  o  w ła sn e j »ile i n ie z ło m n e j w o li 
p rz e c iw s ta w ie n ia  się m o c ą  c h ło p s k ą  p o c h o ­
d o w i g e rm a ń s k im u  w  łąc zn o śc i z d e m o k ra ­
c ja m i Z ac h o d u .

P rz e m ó w ie n ie  b y ło  c zę s to  p rz e ry w a n e  
b u rz liw y m i o k la s k a m i p rzez  s łu c h a c z y . N a ­
s tę p n ie  M a ry s ia  K o z ick a  w y g ło s iła  u tw ó r  St 
[W ysp iań sk ieg o  „ P rz y b ą d ź  S tw o rz y c ie lu  
D u c h u "  W ik to r  K o w alcz y k  ze Z a g o rz y n a  
w y g ło s ił  w ie rsz  ,„N iezw y c iężen i“ a  c z ło n ­
k o w ie  K oła M łodzieży  „ Z n ic z "  z C zarn eg o  
P o to k a  o d d e k la m o w a li w ła sn e  u tw o ry  i o d ­
śp ie w a li  sze reg  p ieśn i lu d o w y c h .

P rz e w o d n ic z ą c y  J a n ia k  p rz e m ó w i!  n a  
te m a t  c h ło p s k ic h  ż ą d a ń  i o d c z y ta ł z n a n e  ze 
Ś w ię ta  L u d o w e g o  re zo lu c je . O d śp iew an iem  
p ie ś n i  lu d o w y c h , „N ie  rz u c iin  zi im ' ‘ z a k o ń ­
czo n o  tę w s p a n ia łą  u ro c zy s to ść . '

T o m a s z  Ta lar .

sk a , do  p re z y d iu m  h o n o ro w e g o  b . m in  d r . 
K ie rn ik a ,  p a n ią  B ie rn ik o w ą , d r . A n to n ieg o  
Ł u c k ie g o , J a k ó b a  H e jm ę  i B a r tło m ie ja  
T w a ro g a .

R e fe ra t  p o lity c z n y  w y g ło s ił p . W ła d y ­
s ła w  R y n c a rz , s e k r e ta r z  Z a rz ą d u  P o w ia to ­
w ego . D e k la m a c je  o k o lic z n o śc io w y c h  w ie r ­
sz y k ó w  w y g ło sił K az ia  K lim k ó w n a  z R a j- 
b ro ta  i J u l ia  S te lm a c h ó w n a  ze Z b y d n io w a . 
Z n aK o n .ity  r e fe r a t  o o b ro n o śc i p a ń s tw a  
w y g ło sił d r. K ie rn ik . W y s łu c h a n o  go w ś ró d  
c ią g ły c h  o k la s k ó w  i o k rz y k ó w  g o to w o śc i 
o b ro n ie n ia  p a ń s tw a  p rz e d  z a c h ła n n o ś c ią  
im p e r ia l iz m u  n ie m ie c k ie g o . B a rd z o  a k tu a l ­
n e  u tw o ry  z a d e k la m o w a ły  I r e n a  C ich o n ió w - 
n a  i M a ria  S ta lm a c h ó w n a  ze Z b y d n io w a , 
p o c ze m  z a b ra ła  g ło s p rz e w o d n ic z ą c a  S e k c ji 
K o b ie t p . M a ria  S o w in a  z T a rn a w y , p o r u ­
s z a ją c  sp ra w ę  d z ia ła ln o śc i  k o b ie t  w ru c h u  
lu d o w y m

P o  p rz e m ó w ie n ia c h  S z c z e p a n a  K lę sx a  z 
Ł ą k ty  D o ln e j i A n to n ieg o  T u le j i  z N iego- 
w ici d r . K ie rn ik  d o k o n a ł  w ię c z e n ia  s z ta n ­
d a ru  c h o rą ż e m u  i p rz y s ięg i, w s k a z u ją c  n a  
z n a c z e n ie  p rz y s ię g i i g o d e ł, k tó re  są  n a  
s z ta n d a rz e ,  t. j. O r ła  B ia łeg o  i M a tk i B o ­
sk ie j C z ęs to c h o w sk ie j.

P o  p rz e m ó w ie n iu  b. ż o łn ie rz a  a rm ii  H a l­
le ra , J ó z e fa  D u d k a  z R y b ia  S ta re g o  i d r. 
A n to n ieg o  Ł u ck ieg o  z W iśn ic z a , k tó rz y  d o ­
m ag a li się  s p e łn ie n ia  p o s tu la tó w  c h ło p s k ic h , 
w y s u n ię ty c h  w N o w o sie lc ac h  i w p e ty c ja c h  
do  P re z y d e n ta  R. P ., o d śp ie w a n o  „ G d y  n a ­
ró d  d o  b o iu "  i „ R o tę " . Na ty m  z a k o ń c z o n o  
u ro c z y s to ść .

P re z e s  W ito s , n ie  m o g ąc  o so b iśc ie  p r z y ­
b y ć  n a  p o św ię c e n ie  s z ta n d a ru ,  n a d e s ła ł  p is ­
m o, k tó r e  z o s ta ło  o d c z y ta n e  w ś ró d  o k rz y ­
k ó w  n a  Jeg o  cześć .

Józef Klęsk w  Z b y Jn io w ie .

wyjw)  do Rady gromadzkiej
w Kupicmnie gm Mędrzechów

Gromada Kupienin wybiera 16 radnych 
gromadzkich. Pierwsze wybory odby­
ły się w dniu 12 marca ro. pod przewod­
nictwem W ładysława Gryszówki, do 
przewrotu majowego ludowca — potem 
bebechowca, a teraz ozouowca. W ybo­
ry  odbyły się legalnie, jak każe okólnik 
p. Premiera —  natomiast przy odczyty­
waniu i obliczeniu głosów z kartek za­
pomniał pan przewodniczący o okólniku, 
poprostu sfałszował wyniki wyborów i 
w tym celu nie dopuścił pełnomocnika li­
sty nr. 2 do kontroli, umieszczając go w 
mieiscu, skąd nie mógł patrzeć na palce 
Gryszówki.

Fałszerstwo polegało na tym, że g ło ­
sami, które padły na listę nr. 2, obdaro­
wywał kandydatów ozonowej listy nr, 1.

Na szczęście Starosta uwzględnił uza­
sadniony protest z podpisami wszystkich 
wyborców, głosujących na listę nr. 2, — 
zarządził nowe wybory, które odbyły się 
w dnit 1 6. br w Delastowie pod uczci­
wym kierownictwem Antoniego Kaptur- 
kiewicza.

Wynik wyborow jest następujący: 
8 IudosrCÓw, 2 sympatyków S. L., 3 Akcji 
Katolickiej, 2 ozonowców, 1 dziki.

Tak teraz pokaże się na oęzy ludziom 
p. Gryszowka?

Ludowcy z Kurpieniua.
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W Kairze odbyły się uroczystości wojskowe 7 udziale, i króla Faruka z okazji luu-nej rocz­
nicy założenia egipskiej szkob sztabu głównego.

Autostrada i rzeczka Salawa

pow. Bochnia
D n ia  25 c z e rw c a  b r . 'o d b y ł a  s ię  w  Z byd- 

Jniowie u ro c z y s to ś ć  p o św ię c e n ia  s z ta n d a ru  
m ie jsc o w e g o  K o la . N a u ro c z y s to ś ć  p rz y b y ł 
b . m in is te r  d r .  K ie rn ik  z m a łż o n k ą  o ra z  k i l ­
k a  ty s ię c y  lu d o w c ó w  z d a le k ic h  s t r o n  ze 
s z ta n d a r a m i .  N a  p o c h ó d  i z e b ra n ie  p o d  go ­
ły m  n ie b e m  S ta ro s tw o  n ie  zezw o liło .

P o ś w ię c e n ia  s z ta n d a r u  d o k o n a ł  k s . J a n  
K ru c z e k  w k o śc ie le  p a ra f - a ln y m  w T a r n a ­
w ie . d u a u ją e e  p rz e m ó w ie n ie  w y g io sił ze 
s to p n i  o ł ta r z a  k s. k a n o n ik  J .  K m iec ik , p o ­
c z e m  z e b ra n i  u d a li  s ię  do  D o m u  L u d o w e g o  
im . D r. W Ł  K ie rn ik a  w  Z b y d n io w ie . O b ­
s z e rn a  sa la  z a le d w ie  część  u c z e s tn ik ó w  m o ­
g ła  p o m ie śc ić , w ię k sz o ść  p o z o s ta ła  p o d  o k ­
n a m i w o g ro d z e n iu .

B. m in . d r . K ie rn ik a  s p rz e d  b r a m y  
t r iu m f a ln e j ,  u s ta w io n e j  p rz e d  D o m e m  L u ­
d o w y m , w n ie s io n o  n a  sa lę .

Z e b ra n ie  z a g a ił  w e te ra n  ru c h u  lu d o w e g o  
sę d z iw y  J a k ó b  H e jm o , p o w ita ł  p rz y b y ły c h  
W ła d y s ła w  H ey m o , d e k la m a c je  w y g ło siły  
o r a z  w rę c z y ły  k w ia ty  pp . B ie rn ik o m  m ałe  
d z ie w c z y n k i S a to łó w n a  i T e o f i la  H e jm ó w - 
n a .  N a  p rz e w o d n ic z ą c e g o  w y b ra n o  C a b a łę  
J ó z e fa  z B o ro w y , n a  s e k r e ta r z a  J ó z e fa  K lę-

Z K ra k o w a  do  W ie lic zk i p ro w a d z i n o w a  
a u to s tr a d a  — b a rd z o  u c zęszczan a  —  re p re  
z e n ta c y jn a .

A u to s tra d a  ta  p ro w a d z i p rz e z  p o d m ie j­
sk ą  w io sk ę  G lin ik i, p rz e z  k tó re  p ły n ie  m a ­
le ń k a  rz ec zk a  S a law a .

N ie m a  m o że  w  c a łe j P o lsc e  ta k  w o n n e j 
p a c h n ą c e j  rz ek i ja k  o w a  S a law a .

P rz e d  d w o m a  la ty  u k o ń c z y ła  W ie liczk a  
b u d o w ę  k a n a łu  i o d  teg o  c za su  w szy s tk ie

K a f a s f r o f a  p o w o d z i
W iś n io w a ,  p o w .  M yś len ice .  Z k o ń c em  

m a ja  b r . n a w ie d z iła  w ieś n a sz ą  w ie lk a  p o ­
w ó d ź , k tó r a  w y rz ą d z iła  z n a c z n e  sz k o d y  na  
te r e n ie  w si. S z k o d y  te  b y ły b y  z n a c z n ie  
w ięk sze , g d y b y  n ie  e n e rg ic z n a  a k c ja  S tra ż y  
P o ż a rn e j  i m ie jsc o w e g o  p o s te r u n k u  p o lic ji 
w o so b a c h  pp . K o n ra d a , U rb a n a  i D o m a- 
re c k ie g o , k tó rz y  u m ie ję tn ie  p o k ie ro w a l i  a k ­
c ją  r a tu n k o w ą .  W . K.

n iec zy s to śc i z m ia s ta  d o s ta ją  się  z b ra k u  
oczyszc,żalni w  k a n a ła c h  d o  rzek i P ró c z  te ­
go o d p ły w a ją  do  te jż e  n iec zy s to śc i z g a r b a r ­
n i i f a b ry k i  w ó d e k  w  W ie liczce  —  n a  K ia ' 
śn ie  —  a  n a s tę p n ie  p rz y łą c z a ją  się o d p a d k i 
z d ro ż d ż o w n i w  B ieżan o w ie , p o czem  p rzez  
w ieś R y b itw y  w p a d a  do W is ły , s ię ją c  po  
d ro d z e  z a p a c h y  z a tru w a ją c e  p o w ie trz e  w  
d n i c iep łe . R zeczk a  ta  p rz e p i3'w a  p rz ez  ś ro ­
d ek  w si —  gęsto  z a b u d o w a n y c h , u n ie m o ż li­
w ia ją c  są s ia d o m  o tw ie ra n ie  o k ien .

W  sp ra w ie  te j o d n o s ili się in te re so w a n i 
do  ró ż n y c h  w ła d z , n a w e t d o  P a n a  P re m ie ra  
a le  bez s k u tk u . A p rz ec ie ż  je ś li n ie  ze w zglę  
d u  n a  m ie sz k ań c ó w , to  z u w a g i n a  s iln y  
ru c h  a u to m o b ilo w y  n a  a u to s tra d z ie  p o w in n o  
się  w y d a ć  z a rz ąd z en ie , z a k a z u ją c e  z a sm ra -  
d z a n ia  rzeczk i p r te z  n ieczy s to śc i z k a n a łu  
w ie lic k ic h  i z g a r b a m i  n a  K lad n ie .

M oże d z ie s ie jszy  m ó j g łos —  n ie  będ zie  
g ło sem  w o ła ją ce g o  n a  p u sz c z 3'  —  w ład ze  
s a n i ta rn e  z a in te re su ją  się o w ą  rzeczk ą  Sala- 
w ą  i z ap o b ieg n ą  —  żeby  ta k  m a ła  b y ła  tak  
śm ie rd z ą c ą . P eten t ,

B I Z P ł f t I N I E  K A Ż D Y  0

WARTOŚCIOWE Itt AŻlf
do czytania, kto do dnia 15 lipca br. wpłaci poboczna prenumcri- 
tę „Piasta" w kwocie zł. 4.50 lub w czasie do 15. lipca br. zjedna przy­
najmniej jednego nowego prenumeratora!

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla wszystkich naszych Czytel­
ników czeki FKO, którymi prosimy uskutecznić wpłatę prenumeraty na 
II półrocze 1939 r.

Kto do dnia 15 lipca br. nie odnowi dalsze:! prenumeraty na dal­
szy okres — temu zmuszeni będziemy wysyłkę pisma wstrzymać.

B. prosimy naszych P. %  Czytelników, by w p ł a t ę  prenumeraty 
uskutecznili do 15 lipca, tych za i, którzy prenumeratę mają już opła­
coną — by czeków nie niszczyli, a podali sąsiadom celem zaprenume­
rowania „Piasta"!

Ida czasy tak ważne )  tak brzemienne w wypadki, że nieczytanie 
przez ludowców gazet może b. wiele zaważyć na dziejach ruchu ludo­
wego!

Obowiązkiem wiec każdego ludowe* Jest pilne czytanie gazet lu­
dowych! .WYDAWNICTW O,

Walim Zjazd ZWiaziu N*. W. 
w Lublinie

W a ln y  Z jazd  D e leg a tó w  L u b e lsk ie g o  W o ­
jew ó d zk ieg o  Z M W  „ W IC I"  o b r a d u ją e j  w 
d n iu  25 cze rw ca  1939 r. w y ra ż a  ra d o ść  z 
p o w ro tu  e m ig ra n tó w  p o lity c z n y c h : W  W i­
to sa , K. B ag iń sk ieg o  i W ł. K ie rn ik a  i w y ­
ra ż a  g łęb o k ą  w ie rę , że o o lity c zn y  ru c h  
c h ło p s k i z jeszcze  w ię k sz y m  ro z m a c h e m  b ę ­
dzie się. ro z ra s ta ł  i d o jrz e w a ł do  z a d a ń  j a ­
k ie  c ze k a ją  c h ło p ó w  w  o b e cn e j sy tu a c ji  p o ­
w s ta łe j n a  sk u te k  z a b o rc z e j g ro ź b y  g e rm a n i-  
zm u .

Z ja zd  p o tę p ia  w a rc h o is k ie  w y s tą p ie n ia  
e li ta ry s tó w , k tó rz y  p rz y  p o m o c y  „ K u r ie ra  
P o ra n n e g o "  u s i łu ją  b ezcześc ić  c h ło p ó w  w  
o so b ie  ic h  p rz e w o d n ik a  W . W ito sa . N iecn a  
a k c ja  e li ta ry s tó w  godzi p rz e d e  w sz y s tk im  w  
in te re s y  P a ń s tw a , k tó re  szczeg ó ln ie  ter? i  
w y m a g a  w  sp o łe cz n o  - p o lity c z n y m  ż y c iu  
n a ro d u  z w a rto śc i i je d n o lite j  w o li d z ia ła n ia  
p rz e c iw k o  z a k u so m  g e rm a m iz n u .

Z ja zd  o św iad cza , że  m ło d e  p o k o le n ie  
c h ło p ó w  je s t  g o l o w e  do  p o n ie s ie n ia  n a jw y ż t  
szy ch  o f ia r  n a  rzecz  zw y clęsk re j dfciOny Pole­
sk i. M łócie p o k o le n ie  c h ło p ó w  o b ro n i n ie - ' 
p o d leg ło ść  i  u rz e c z y w is tn i id e a ł ; ró w n o ś c i  
o b y w a te lsk ie j i s p ra w ie d liw o śc i sp o łe cz n e j.

Z jazd  p rz e sy ła  m a rs z a łk o w i M ac ie jo w i 
R a ta jo w i se rd ec z n e  p o z d ro w ie n ia  i ży czy  
ry c h łe g o  ( jo w ro lu  do  z d ro w ia .

Z ja zd  w ita  z ra d o śc ią  p o w s ta n ie  m ie ­
się cz n ik a  „C H Ł O P S K I Ś W IA T ", w  K tó iy m  
w id z i n o w ą  p lac ó w k ę  k s z ta ł tu ją c ą  n ieza leż ­
n ą  m y ś l i św ia to p o g lą d  c h ło p sk i.

GRĘBOSZÓW, POW . DĄBROWSKI.

Odpowiedź
„KURIEROW I PORANNEMU".

D n ia  1S c z e rw c a  b r  o d b y ł s ię  \  G rę b o ­
sz o w ie  z ja z d  K ó ł S. L . z c a łe j  g m in y , w 
k tó r y m  w z ię ło  u d z ia ł  13 k ó ł. Z ja z d  o tw o  
rz y ł  p re z e s  g m in n e g o  Z w ią z k u  S. L . J u l i a n  
Z a w iś la k , p o c ze m  u d z ie l i ł  g ło su  o b e c n e m u  
n a  z je źd z ie  p re z e so w i p o w ia to w e m u  S ta n i­
s ła w o w i K lim c z a k o w i, k tó r y  w d łu ż sz y m  
p rz e m ó w ie n iu  z r e fe ro w a ł  sp ra w y  o r g a n iz a ­
c y jn e  i p o lity c z n e .

N a s tę p n ie  p r z e m a w ia l i  M ic h a ł S m o ła , 
J ó z e f  Mo ry ł, H e n ry k  Z a ją c , F ra n c is z e k  B o ­
c h e n e k , B o le s ła w  D u d e k  i k i lk u  in n y c h . W  
w y n ik u  o b ra d  je d n o g ło śn ie  p o tę p io n o  „ K u ­
r ie ra  P o r a n n e g o "  za  jeg o  o h y d n e  a ta k i  a 
w o d z a  c h ło p ó w  W  W ito sa , w y r a ż a ją c  M u 
g łę b o k ą  c ze ść  i p e łn e  z a u fa n ie .

M ichał Sm ok.

H t i l e r
„ n ie o n m ln ii'

Nakładem wydawnictwa berlińskiego 
„Mitrler und Sohn" ukazała się książka, 
napisana przez m arszałka Hermana Goe- 
ringa.

Tytuł tej książki „Odbudowa narodu^ 
(Aufbau einer Nation). Goering pisze w  
niej m. inn,; „Skoro katolik jevt przeko­
nany o nieomylności papieża we w szyst­
kich sprawach religijnych i obyczajowych 
my, narodowi socjaliści, oświadczamy, że 
mamy najgłębsze przekonanie, że nasz 
Fuehrer we wszystkich sprawach poli­
tycznych i innych, dotyczących interesów 
narodowych i społecznych Niemiec, jest 
Hieomlnvm“,
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Sekcja kofĉ et S. Ł.
D n is  19. 6. b r .  Z a rz ą d  O k ręg o w y  w  p o ­

ro z u m ie n iu  z W o j. S e k c ją  K o b ie t S. L . zw o ­
ła ł  do  K ra k o w a  k o n fe re n c ję  k o b ie t, d z ia ła ­
czek  lu d o w y c h  z  n a jb liż s z y c h  p o w ia tó w . —  
fV k o n fe r e n c j i  te j  w z i ę ty  u d z ia ł  d e le g a tk i  z 
s ześc iu  n a jb l i ż e j  K r a k o w a  p o ł o ż o n y c h  p o ­
w i a tó w

P o  o tw a rc iu  k o n fe re n c ji  p rz ez  H. M ierz-  
w in e ,  p rz e w o d n ic tw o  O bjęła M aria  Ś o w in a  
z  B o c h n i, p o  czy m  k o le jn o  d e le g ak ti z p o ­
sz c zeg ó ln y ch  p o w ia tó w  S k ład a ły  sp ra w o z d a ­
n ia  ze s ta n u  o rg a n iz a c y jn e g o  S ek cy j K o b ie t 
w  sw o ich  p o w ia ta c h .

J a k  ze  sp ra w o z d a ń  w y n ik a , sp ra w a  o r ­
g a n iz o w a n ia  k o b ie t  p o d  z ie lo n y m  s z ta n d a ­
re m  sz y b k o  p o s tę p u je  n a p rz ó d . A ni sz y k a ­
n y , a n i w ro g i s to su n e k  in n y c h  k o b iec y ch  
o rg a n iz a c y j , a n i  n a w e t b ied a  i w sz y s tk ie  in ­
n e  tru d n o śc i, n ie  są  w s ta n ie  w s trz y m a ć  k o ­
b ie t od  p ra c y  w  S tro n n ic tw ie  L u d o w y m . —  
W ś ró d  k o b ie t w ie jsk ic h  —  ja k  s tw ie rd z a ły  
d e le g a tk i —  o g ro m n ie  w z ro s ło  z ro zu m ie n ie  
d la  sp ra w  o g ó ln ie jsz y ch , w z ro s ła  s y m p a tia  
d la  S tro n n ic tw a  L u d o w eg o .

P o  sp ra w o z d a n ia c h  d e le g a te k  dr. Id a  K o ­
ło w a  o m ó w i ła  d z is ie js zą  s y tu a c ję  p o l i t y c z n ą  
P o l s k i  i rolę k o b ie t  w  o b e c n e j  dob ie .  P o  
z a k o ń c z e n iu  d y sk u s ji  n a d  ty m  re fe ra te m , w 
k tó r e j  k o b ie ty  d o w io d ły , że i n a jp o w a ż n ie j ­
sze  sp ra w y  p o lity k i  p a ń s tw o w e j n ic  są  im  
o b c e , a le  p rzec iw n ie , że je  b a rd z o  g łęb o k o  
in te re s u ją ,  H . M ie r z w in d  w  re fe ra c ie  o m ó ­
w iła  sze reg  sp ra w  o rg a n iz a c y jn y c h . W  d y ­
s k u s ji  n a d  ty m  re fe ra te m  z ab ie ra ł} 1 g ło s p fa -

Czy Sekcja Konlet 
Jest potrzebna?

Jest już teraz wiek XX a przecież mimo 
wielkiej oświaty miedzy ludźmi, błądzi 

jeszcze sporo przesadów i zabobonów. 
Jednym takim właśnie przesądem to ludz- 
kie mniemanie, że kobieta nie powinna 
sie szerszymi sprawami a tymbar dziej 
polityką zajmować. Niby to  jesteśmy mat­
kami, czyli pierwszymi wychowawczy­
niami młodych pokoleń, każą nam patrio­
ci, na patriotów te mtoae pokolenia wy­
chowywać, a jednak nawet ci, có pierwsi
0 to powinni sie troszczyć, radziby kobie- 
ite wiejską widzieć zawsze ciemną i głu­
pią. Jak to więc jest, mamy wychowywać
1 uczyć, a same jesteśmy ciemne, w po­
ważniejszych sprawach nie uświadomio­
ne?

Jeżeli Ozon, czy zaozonione instruk­
torki z Kół Gospodyń gorszą sie tem, że 
sie kobieta wiejska poczyna polityką zaj­
mować, to nie dziwota. Skoro kobieta 
wiejska będzie się zajmowała życiem po­
litycznym, żadna w tedy do Ozonu nie 
pójdzie, bo to przecie sanacja tylko w in­
nej trochę koszuli, a wiemy ile saracja 
wsi krzywd narobiła i w dziedzinie o- 
iświaty i sprawiedliwości i wolności. 
Dziwniejszym jest, że bardzo często nasi 
ludowcy na Sekcje jakoś zezem ,‘atrzą. 
A po co — padają — kobietom Sekcje, 
w ystarczy jak my chłopi do Str. należy­
my, — znów złotówka z chałupy na legi­
tymacje.

Już ta na papierosy, albo i na inne 
Chłopskie niepotrzebne wydatki niejedna 
iw ciągu roku złbtówka z gospodarstwa 
wyjedzie, to j na naszą oświatę i na nasze 
kobiece spraw y też się pieniąd :e muszą 
Znaleźć. Tak często na zebraniach męż- 
czyźni mówią, że wsi jedności potrzeba, 
a cóż to bedzie na wsi za jedność, kiedy 
chłopi do „Sasa a kobiety do lasa“ — cią­
gnąć będą.

Musimy myśleć i pracować w jednych 
szeregach, bo tylko wtedy wieś wykaże 
siłą. Podkreślają na swoich zebraniach 
mężczyźni to, *e organizacja S. L. dała im 
duże wyrobienie i że uświadomienia przez 
irą  nabyli, a przecie nam kobietom tak te­
go właśnie brakuje. Nie brońcież nam za­
tem i nie utrudniajcie pracy, kiedy praco­
wać chcemy*

Z. G.
B z ę d z ia n o w ic e , p o w . MielUC.

d o p i e r a j c i e  

dis ma ludowe

w ie  w s z y s t k i e  d e leg a tk i ,  p o czcm  w  w o ln y c h  I N a  k o n fe r e n c j ę  tę p r z y b y ł  r ó w n ie ż  pre-  
w n io sk a c h  u s ta lo n o  sze reg  w y ty c z n y c h  p ra -  I zes  W i to s ,  k tó r e g o  i m ie n i e m  k o b ie t ,  w ser-  
cy  n a  o k re s  n a jb liż s z y . 1 de.cznyćh  s tó w a c h  p r z y w i ta ła  p. S o w in a .

Źródło dochodów dla naszych Sekcji
M y, k o b ie ty  w ie jsk ie , d u żo  m a m y  do 

z ro b ie n ia  i d o  n a d ro b ie n ia  zw łaszcza  w  d z ie ­
d z in ie  o św ia ty  i sp o łeczn eg o  w y ro b ie n ia  
Sw ojego. T y le  w iek ó w  sp a ły śm y  tw a rd o , 
k ie d y  k o b ie ty  in n y c h  w a rs tw , o  p ra w a  sw o je  
w a lcz y ły . S p a ły śm y  i w ie d y  jeszcze , k iedy , 
n asi m ężo w ie , c h ło p i w ie jscy  b ra li  się z 
c ie m n p tą  i g n u śn o śc ią  w ie jsk ą  za b a ry , a le  
i n a  n a s  n a d sz e d ł w re sz c ie  cza s p rz e b u d z e ­
n ia  — cóż, k ie d y  w y p a d ł  on  w ła śn ie  w  c za ­
sie b ie d y  i k ry z y su . N asz  z a p a ł  do  o św ia ty , 
w szy s tk ie  n a sz e  d o b re  z a m ia ry  p ra c y  n a d  
so b ą  p a ra l iż u je  b ied a , b ra k  p ien ięd zy . N a 
tę p o w sz e c h n ą  c h o ro b ę  c ie rp i ta k ż e  n asza  
S ek c ja  k o b ie t w  G o r zk o w ie ,  p o w .  B ochn ia .  
T o  b y  się  p rz y d a ło  z ro b ić  ta k ą  g aze tę  za ­
p re n u m e ro w a ć , ta k ą  k s ią ż k ę  d o  se k c y jn e j 
b ib lio tek i z a k u p ić , ta k i k u r s  u rz ąd z ić , a tu  
jak  z ac zn ie m y  liczyć  n a sz e  p o d  w zględem  
f in a n so w y m  siły , d o c h o d z im y  d o  w n io sk u , 
że n iew ie le  je s te śm y  w  s ta n ie  d o k o n a ć  . . .  
R o z m a ity c h  sp o so b ó w  ju ż  p ró b o w a ły śm y , 
a b y  ja k o ś  s k a rb ie c  n a sz e j S ek c ji z as ilić , a ie  
c iąg le  jaRÓś d n o  jeg o  p u s te  w y g lą d a , te ra z  
je d n a k  w y n a la z ły śm y  d la  se k c ji  tak ie  ź ró ­
d ło  d o c h o d ó w , k tó re ,  o  ile  p la n  n a m  się p o ­
w ie d z ie  k o p ia to  sk a rb ie c  sek c ji Zapełn i.

S w eg o  Czasu w  d o d a tk u  n a sz y m  b y ł  a r ­
ty k u ł  o  ty m , w  ja k i  sp o só b  z d o b y w a ć  n a  
p ra c ę  k o b ie c ą  p ien ią d ze , m ięcizy in n y m i a u ­

to rk a  ra d z iła  S ek c jo m , a b y  z a k u p iły  za 
w sp ó ln e  p ien ią d ze  ja k ą ś  ży w izn ę , n . p . k u r ­
czę ta  i a b y  k o b ie ty  tę  ży w izn ę  ro z e b ra ły  do  
c h o w u  m ied zy  sieb ie , a  ja k  się  to  ju ż  o d ­
ch o w a , sp rz ed a ć , a p ie n ią d z e  n a  ro b o tę  
S e k c ji o b ró c ić .

T a k e śn iy  w ła śn ie  z ro b iły . J e d n a  z k o ­
b ie t o f ia ro w a ła  ja jk a  p o d  k u rę , in n a  d a ła  
k w o k ę , k tó ra  k u rc z ę ta  W ysiedzia ła, a  sk o ro  
tro c h ę  o d ro s ły , k o b ie ty  ro z e b ra ły  je  m ięd zy  
sieb ie  do  d a lszeg o  c h o w u . No i ro śn ie  tych  
k ilk a n a śc ie  sz tu k  k u rc z ą t  do  p ien ię d zy , k tó ­
ry m  b ra k ło  k u rc z ą t  ty c h  se k c y jn y c h , o b ie ­
c a ły  p o  je d n y m  sw o im  n a  cele  S ek c ji o d d a ć  
W ty m  czasie , k ied y  się b ęd z ie  se k c y jn e  
sp rz e d a w a ć . S p rz e d a ż  u rz ą d z im y  d o p ie io  

c h y b a  p o d  z im ę, b o  w te d y  po  ro b o ta c h  p o l­
n y c h  ro b o ta  o rg a n iz a c y jn a  n a  sz e rszą  sk a lą , 
się  zaczn ie  i w te d y  będ zie  n a m  p o trz e b a  
p ien ięd zy . G dy b y  się do  tego  c za su  z d ro ­
w o  d o c h o w a ły , m ia ły b y śm y  n ie  n a jg o rs z ą  
k u p k ę  p ie n ię d z y  n a  ro b o tę .

W  p o w ie c ie  n a sz y m  n ie  ty lk o  m y , a le  
jeszcze  k i lk ą  in n y c h  S ek c ji w  te n  sp o só b  
z d o b y c ia  p ien ię d zy  na  ro b o tę  o rg a n iz a c y jn ą  
p o d ję ło . W sz y s tk ie  m a m y  n a d z ie ję , że 
sp ra w a  się p o w ied z ie  1—  a z a te m  S ek c jo m , 
k e ó re  n a  b ied ę  i g łód  p ien ię d zy  c ie rp ią , r a ­
d z im y  jeszcze  sp ró b o w a ć  n a sz eg o  sp o so b u .

G orzkod ta .  p o w .  B o ch n ia .

Kilkunastu biednych Abisyńczyków sprowadzili Włosi do Rzymu i kazali im po faszystowsbu 
witać sułtana Aussy, który również przywieziony został do stolicy Włoch. Jak widać na 
ilustracji to powitanie, mimo zapewne długotrwałego treningu, nie wychodzi biedakom zbyt

składnie.

Iteczęiliwe wypadki Kolejowe
w Węgrzcach

Na linii Bochnia — Kraków 14 kim. od 
Krakowa znaiduje się przystanek kolejo­
wy Węgrzce — Wielkie, cieszący się 
wielką frekwencją, bo tu wsiadają i w y­
siadają kobiety, dowożące mleko ao Kra­
kowa, oraz robotnicy do pracy.

Niestety przystanek ten ma zbyt w ą­
ski peron i to o nasypie zbyt wysokim w 
stosunku do położenia szyn kolejowych 
i dla tego z trudem może pomieścić pa­
sażerów, którzy gniotą się jak śledzie W 
beczce. W  dodatku w nocy panują egip­

skie ciemności, gdyż zawieszone przy 
samym przystanku słabo świecące lam­
py nawet ściany,nie oświetlają. W tych 
warunkach o wypadek trudno. Jakoż 
z końcem maja o godz. 10 w nocy orzy 
wyskakiwaniu z pociągu, wpadł pod ko­
ła i został zabity 23-letni Nazimek z Pod- 
łęża a w dwa dni później zabity został 
24-letni żołnierz Smender z Małej Wsi, 
który wskakując do pociągu, wpadł pód 
koła i poniósł śmierć na miejscu. J. P.

We wsi Dydni mieszkają w jednym 
domu pod jednym dachem komendant oo- 
steriinku P. P. p. Deptuch, oraz bezrobot­
ny Tadeusz Piegdoń. Komendant, który 
tak gorliwie opiekuje ludowcami i wi- 
ciowćami nie zwrócił uwagi, że sąsiad 
jego za ścianą robi konkurencję mennicy 
państwowej i podrabia złotówki. Dopie­
ro policja z Sarioka przyłapała Piegdonia,

gdy w Sanoku,;kupował buciki dla swej 
narzeczonej i płacił podrobionymi zło­
tówkami.

Oczywiście powędrował z narzeczo­
ną dc wiezienia, a śledztwo wykaże mo­
że, od jak dawila pód bokiem komendan­
ta posterunku wyrabiano fałszywe pie­
niądze i ile iCh puszczono w obieg.

D y d o is ą *

STANISŁAW STWORA

'śtmit sie, B u d z i...
Świt się już budzi — szarzeje wśród

dr/ew,
i liście w przeilra.inym drżą chłodzie, 
i znów wraca życie o chiebie i wodzie, 
chłop upadi i jęknął: — psiakrew!

Świt się już budzi — szarzeje wśród
drzew,

i słońce wschód krwawo swój znaczy —  
o dolo ty dolo — o tosie żebraczy, 
chłop westchną] głęboko: — psiakrew!

Świt się już budzi — szarzeje wśród
drzew,

w kimś serce przestało bić i  bólu, 
do Ojca dzieciska przypadły: Tatulu...! 
coś łka tak i płacze: —  psiakrew!

Świt się już budzi — szarzeje wśród
drzew,

z ścian patrzy twarz Boga zmartwiała, 
jak dzieciom maleńkim śmierć ojca Z3»

b r a h ^
o tosie! — o życie! — psiakrew!

Oświadczenie
Oświadczam  publicznie, że nigdy 

nie należałem  do B. b  W. R., ani też do 
O. Z. N. Nadto oświadczam, że podnie­
sione przed kilku laty  przeciwko p. 
Władysławowi Szewczykowi, skarbni­
kowi pow iatow em u S, L w Nowym Tar-' 
gu, zarzuty, były bezpodstaw ne i posta­
wione na podstawie fałszywych infor- 
macyj. Z arzuty te odwołuję i za w yrzą­
dzoną p. W ładysław ow i Szewczykowi 
krzywdę przepiaszam  go, jak  to już u- 
czyniłem na rozpraw ie sądowej w dniu 
1 czerwca 1939 r.

Nowy Targ, dnia 19 czerwca 1939 r,
Paweł Cudziehi

Czego domaga sie wieś?
W  miesiącach marzec - czerwiec od­

były się Zjazdy powiatowe w różnych 
powiatach Małopolski, m. inn. w Bochni, 
Dąbrowsj, Grybowie, Lubaczowie, Myśle­
nicach i t. d.

Na zjeździć w  Tarnopolu poruszono 
nadto sprawę parcelacji folwarków w 
Małopolsce Wschodniej — domagając się 
ażeby ze względu na ogromne pi zalud­
nienie wsi w  województwach południo­
wych, parcelować ziemię między chło­
pów polskich z przeludnionych powiatów. 
Wobec chronicznej nieopłacalności rolnic­
twa konieczne jest rozpoczęcie fakiej po­
lityki rolnej, która by zapewniała opła­
calność w arsztatów rolnych.

D

Z y r ie  4 0 $ n d d a r c 7 e

Szkolenie fachowców
dla handlu zagranicznego

K o m isja  s ty p e n d ia ln a ,  p o w o ła n a  prze* 
m in is tra  P rz e m y s łu  i H a n d lu  w  ce lu  sk o o r­
d y n o w a n ia  i  z o rg a n iz o w a n ia  a k c ji  szk o len ia  
fa c h o w c ó w  d la  h a n d lu  z ag ra n ic z n eg o , za ­
m ie rz a  w  m ie s ią c u  w rz e śn iu  b r . d o k o n a ć  n o ­
w eg o  p rz y d z ia łu  w  h a n d lu  z ag ra n ic z n y m  
p ra k ty k .

K a n d y d a c i n a  p r a k ty k i  z a g ra n ic z n e  m u ­
szą m ieć  n ie p rz e k iu c z o n y  w ie k  28 W t, u k o ń ­
czo n e  s tu d ia  h a n d lo w o  - e k o n o m ic zn e , u k o ń ­
czo n ą  s łu ż b ę  W ojskow ą i p o s ia d a ć  z n a jo ­
m o ść  p r z y n a j m n i e j  2 j ę z y k ó w  o b c y c h .

P ra k ty k i  k ra jo w e  b ę d ą  się  o d b y w a ły  w  
f irm a c h  i in s ty tu c ja c h  h a n d lu  Z ag ran iczn e ­
g o  w  W a rsz a w ie , G d y n i i o ś ro d k a c h  p rz e ­
m y sło w y c h . P r a k ty k i  z a g ra n ic z n e  b ę d ą  
u z u p e łn ie n ie m  k ra jo w y c h , w  c e l«  u m o ż li­
w ie n ia  s ty p e n d y śc ie  d a ls z e j sp e c ja liz a c ji  *  
o b ra n e j  g a łęz i h a n d lu  z a g ra n ic z n eg o .

Podaż żyta zmniejsza sie
Podaż żyta na rynku krajowym 

zmniejsza się ostatnio z dnia na dzień, co 
ma normalne miejsce wskutek upływania 
sezonu. Ceny na żyto jednak utrzymują 
się na poziomie ostatnich notowań. P rzy ­
puszcza się, że w b. tygodniu ceny te na­
dal $ię utrzymuje
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P o h ó f  c e o  w o l n a
Sttladier ostrzegł HtHera

&w. kdiłaug w  Adnń iUn - Mo w atnuf
K apitalne w ydarzanie zaszło w 

dniu  1 lipca. M inister Bonnet w rę­
czy! am basadorow i niem ieckiem u notę, 
ie  w razie naruszenia przez Niemcy s ta­
tus <fuO w G dańsku Francja. i Anglia wy­
pełniają in tegraln ie Zobowiązania swe 
wobec Polski.

Oto okoliczności, w  jak ich  rząd  fran ­
cuski powziął historyczną decyzję:

iwi czw artek po południu  przybył do 
Paryża am basador Noel. W, piątek  rano 
odbył on szereg konferericyj na Quni 
d ‘Orsay najp ierw  z mim Bonrtetem, n a­
stępnie zaś z wyższymi U r z ę d n i k a m i  M. 
S. Z. Po południu  am basador Noel zło­
żył prem ierow i D alaJierow i obszerne 
spraw ozdanie o sytuacji w Poisce, Po 
tym  expose b iu ra  Q uai d‘O rsay przygo­
tow ały m em oriał w form ie noty dyplo­
m atycznej dla w ręczenia am basadorow i 
niem ieckiem u w Paryżu . B ada m in i­
strów  zebrała się w sobotę rano  i u- 
chw aliła notę w form ie, przygotow anej 
przez ruin. Bonneta, R ada zakończyła 
się o godzinie 12 w południe. Gdy tylko 
m in. Bonnet wrócił na Quai d ‘Orsay, 
przy ją ł natychm iast am basadora Łuka- 
siewiczd, k tórem u odczytał treść m em o­
ria łu , przeznaczonego dla Berlina. Po 
południu  m in Bonnet w ezw ał am basa­
dora niem ieckiego h f. iW eltscheka i 
Wręczył mii notę, k tó re j treść uchw aliła 
la d a  m inistrów . Bez względu na proce­
durę, do  jak ie j uciek ła by się Rzesza, 
Wszelkie naruszenie status quo w Gdań­
sku  i w E urop ie w schodniej pociągnie 
Za sobą in tegralne w ypeinieńie przez 
F ran c ję  i Anglię zobow iązań, zaciągnię­
tych  wobec Polski. Min. B onnet dodał, 
że F ran c ja  pragnie, aby rząd  niem iecki 
był jak  najdokładniej poinform ow any o 
pozycji francusko-angieiskiej na  w ypa­
dek ew entualnych zaw ikłań w Europie 
w schodniej w  ogóle, a  W G dańsku w 
Szczególności, * rt »•

Od dnia T lipca Niemcy są 
Więc form alnie i urzędow o ustrze lone co 
ido tego, jak ie  konsekw encje pociągnie 
fea sobą zamach na G dańsk. Od filia 
tego, gdyby w ybuchła w ojna, Niemcy 
lnie będą mogły zasłonić się okrzykiem : 
M yśmy tego nie chcieli!

Analogiczne oświadczenie oczekiw a­
n e  jest W Lonuynie ze strony Cham ber­
laina, k ió ry  wygłosi przem ówienie, 
transm itow ane także w języku w łoskim  
i  niem ieckim . Równocześnie jednak 
przypisu je się prem ierow i angielskiem u 
in tencję w ysłania kanclerzow i H itlerowi 
p ism a odręcznego przez um yślnego wy­
słańca. Słowem Anglia i F ran c ja  nie 
pozostaw iają Berlinowi najm niejszej 
w ątpliw ości, że w ydarzenia w Gdańsku 
ściągnąć mogą na naród  niępiiecki w oj­
nę.

Dodajm y, że W myśl now ej polityki 
fenglo-francuskiej zakończenie ukłaców  
t  Moskwą oczekiw ane jest w najbliż­

szych dniach Że są one obecnie na do­
brej drodze, n a jb p ie j świadczy decyzja 
H itlera w ysłania do Moskwy am basado­
ra fen Paper.a z m isją nadzwyczajną,

W związku z zaostrzającą się sytua­
cją rada m inistrów  F rancji uchw aliła 
wyasygnować natychm iast 5 m iliardów 
franków  na zarządzenia, związane z sy­
tuacją m iędzynarodową, związaną z po ­
łożeniem w Europie W schodniej.

Gen. Gamelin, k tóry  baw i na Snspck 
cji na granicy włoskiej i udać się miał 
ńa inspekcję na Korsykę, otrzym ał roz­
kaz natychm iastowego pow rotu do P a­
ryża.

Równolegle ż nadzw yczajnym i zarzą­
dzeniami rządu francuskiego, podobne 
zarządzenia czynione są w Anglii. Obec­
nie można już ttiówić serio o powrocie 
do władzy Churchilla, którem u prem ier

ofiaru je  p o rtfe l pierwszego lo rda adm i­
ralicji. H alifax nalega wszakże na rów ­
noczesny pow rót do rządu Edena. P ań ­
stw a zachodnie są w pogotowiu.

Niestety, złe now iny nadeszły z Ame­
ryki. Kongres nieznaczną większością 
kilkunastu  głosów postanow ił, że Ame­
ryka pow inna pozostać n eu tra lną  na wy­
padek w ojny europejskiej. Decyzja ta 
boleśnie zaskoczyła koła polityczne w 
W aszyngtonie. P anuje przekonanie, że 
hiebawem zdarzy się okazja zrew idow a­
nia wczorajszej uchWTały kongresu. Cor- 
dell Hull w ystąpił w czoraj z oświadcze­
niem, źe prezeydent Rooseyelt nie bę­
dzie mógł zatw ierdzić decyzji Kongresu.

Oitainie o^trseićn^- przed Ickkomyiln^tta
O p in ia  A nglii jes t zd ecy d o w an n . 

N ie ty lk o  C h u rc h ill ,  E d e n . i D u ff  C ooper, 
lecz  ta k ż e  H :\iifax  udzieli} o s ta tn ie ­
go o s trz eż en ia  H it le ro w i  w  w ie lk ie j  m o w ie  
p o l i t y c z n e j  w y g ło s z o n e j  w  L o n d y n i e  W  r a ­
z ie  n o w e j n a p a ś c i,  o św ia d c zy ł H a lifa x  —

A nglia z d ec y d o w a n a  je s t b ezzw ło czn ie  p a ­
ście w  ru c h  w s z y s tk i e  sw o je  s i ły  t b to j n e ,  b y  
w y p e łn i ć  sw o je  zo b o w ią za n ia , A nglia  p r a ­
gn ie  w sp ó łp ra c o w a ć  ze  w szy s tk im i n a r o d a ­
m i, lecz p o d  w a r u n k i e m  w y r ze c ze n ia  się 
p rzez  n ie  b r u ta ln e j  si ty.  A nglia  rz u c i n a

Zniszczony, prawdopodobnie wskutek sabotażu, oacinek kanału Alberta koio miasta Hassem

,'ji? Gdańska
p r z e m y c a j ą  a r m a t y

C hińscy p a rtyzanci w a lczący  z. najeźdźcam i 
jap o ń sk im i w  Kwant ungu .

Do Gdańska przybył oddział sztafet 
ochronnych „V erfugungstriippe S. S.11 
noszący zam iast dotychczasowych (pu­
ginałów honorow ych (Ehrendolch) ba- 
gnely piechoty.

Do stoczni Schichatt przywieziono 
w nocy z Gabina (Guittbinnen) w P ru ­
sach iWsclioonich na holow nikach po­
nad 15 dział, w śród których znajdow a­
ły się arm aty  przeciwlotnicze, Działa 
te zostały p rzetransportow ane następ ­
nej nocy za pom ocą gdańskiego m iej­
skiego tabo ru  na górę Biskupią, fRi- 
schofsberg) panującą nad Gdańskiem. 
Na górze tej od szeregu już dni budo­
w ano betonowe fundam enty. Dostęp 
do wzgórza jest zam knięty przez kor­
don policji Schupo, oddziały S. S. i Ge­
stapo. ,W] koszarach znajdujących się 
na wzgórzu znajdują się av tej chwili 
najw iększe składy broni i m undurów.

Ponieważ koszary w Gdańsku są już

zapełnione, transporty  ludzi przybyw a­
jące z P rus co dnia lokowane są obec­
nie w lokalach publicznych. Ostatni 
transport 300 S. S-manów ulokow any 
został w hali sportowej (Sporttiatle) na 
połowie wielkiej alei lipowej ((Hhiden- 
burgallee), łączącej Gdańsk z ,Wrze- 
szeżem.

Przem yt broni i tow arów  Odbywa 
się obecnie przez Nogat na pólnoe od 
miejscowości Einiagc.

W  Gdańsku poczyniono większe za­
pasy mąki.

Mimo piotestów  Kom isarza Gene­
ralnego R. P., Senat Gdański zarządził 
ponownie Zaprzysiężenie celników 
gdańskich, tym razem  nie na w ierność 
konstytucji, jak było dotychczas, leCż 
na wierność narodowo-socjalistyczne- 
m j  Senatowi .Wolnego Miasta. Przysię­
ga odbyh się razom z innym i Urzędni­
kami Senatu.

Naiwne zdziwienie we Włoszech
(x) Przemówienie min, Iialifaxa zo­

stało oczywiście przyjęte przez prasę 
wioską bardzo nieprzychylnie. Prasa ta 
wstrzymuje się od komentarzy i" jedynie 
w tytułach mówi o „prowokującym jeży­
ku ministra spraw zagranicznych Anglii", 
o „kwaśnej mowie, wyzutej z wszelkiej 
formy dyplomatycznej11. Vi:ginio Gayda 
pisze W „Giornaie d‘Italia“, że przemó­
wienie Halłfaxa czyni niemożliwymi 
wszelkie rokowania zarówno w obecnej 
chwili, jak i w r--zysżłośCl i twierdzi, że 
polityka okrążenia jest polityką woj- 
ny (?!). t

W  włoskich kołach pontycznych mó­
wią o nowym kryzysie, ku któremu zmle* 
rza Europa. Twierdzą tntai, że Rzesza 
nie może długo czekać, gdyż inaczej stra­
ciłaby prestiż, a obecnie czynnik prestiżu 
znaczy bardzo wiele-

Koła polityczne w dalszym ciągu po­
pierają niemiecki punkt widzenia w isfó- 
sunku do Gdańska i dziwią sie (?), cjla- 
czego Polska opiera się rewindykacjom 
niemieckim.

Obecnie wszystko zostało puszczone 
w ritvh dla pizygotow ąria włoskiej opir 
nii do idei wojny { udzielenia pomocy 
Niemcom. Wiele mówi lię o przyjaźni z 
Rzeszą, o potędze armii państw ósi. a 
równocześnie uprawia się bardzo ostrą 
kampanię przeciw Francji i olsze się 
brednie o prześladowaniach Włochów 
we Francji, Tunisie i Maroku. P rasa i ra­
dio codziennie ogłaszają komunikaty, mó­
wiące o nienawiści ludu francuskiego do 
Włochów, wśród których usiłuje sie roz­
winąć wrogi nastrój przeciwko Fraucii.

sza lę  c a łą  p o tęg ę  sw y c h  Sił z b ro jn y c h , b y  
p t z e c iw s ta w ić  się  p a ń s t w o m  t o ta ln y m ,  k t ó ­
re  u z y s k a ł y  t a k i  w y n i k ,  ż e  z j e d n o c z y ł y  p rz e ­
c iw k o  sobie c a ły  n a r ó d  angielsk i ,  N a ró d  a n ­
g ie lsk i n ic  C ofnie sie  p rz e d  n icz y m , b y le b y  
p o ło ży ć  k re s  d ą że n io m  d o  h e g em o n ii N ie ­
m iec . P rz e c iw k o  w sze lk im  ta k im  d ą ż e n in m  
A n g lia  za w s ze  w y s t ą p i  zb ro jn ie .

M ow a H a lifa x a  z ro b ifa  d u ż e  w ra ż e n ie  W 
c a ły m  k r a ju .  „ D a ily  T e le g ra p h 11 p isze : „ N a ­
re szc ie  p rz e m ó w ił m in is te r  a n g ie lsk i, k ió r y  
d a ł  w y ra z  w o li n u r t u j ą c e j  w t  w s z y s t k i c h  n a ­
rodach  W ie l k i e j  B ry ta n i i .  S y tu a c ja  je s t  
ja sn a  ja k  s ło ń c e , M o żem y  z c a ły m  n a c i­
sk iem  u w y p u k lić  p o g ią d , k tó re m u  d a je  się  
w y ra z  w e f ra n c u sk ic h  k o ła c h  rz ą d o w y c n . a 
ja k  w y n ik a  z m o w y  H alifa jęa , t a k i e  w  ca łe j  
Anglii .  S p ro w a d z a  się  o n  do  tego , że  P o l ­
sk a  d o k o n a ła b y  c z y n u  s a m o b ó jc ze g o  ustę*  
p j j ą e  N i e m c o m  w  sp r a w ie  G d a ń ska ,  P a ń ­
s tw a  z a c h o d n ie  są  w z u p e łn y m  p o g o to w iu  
w o j e n n y  i w y n isz ą  P o lsc e  n a  p o m o ę , g d y ­
b y  tpo jna  w y b u c h ł ą  z rac j i  u tk ro czen ia  w o j s k  
n ie m ie c k ic h  d o  G dańska .  P o g lą d o w i te m u  
h o łd u je  rz ą d  f ra n c u sk i  i c a ły  n a ró d . M o żn ą  
w ięc  z fa lą . (o d p o w iedzialnośc ią  o rz ec , że lo s  
P o ls k i  za le ży  o d  n ie j  Sam ej,  g d y ż  k a ż d e  w y ­
s tą p ien ie  n a sze  W o b ro n ie  G d a ń s k ą  s p o t k a  
się i  c a łk o w i tą  a p r o b a tą  i p o m o c ą  p a ń s t w  
za c h o d n ic h .  Z ac h ó d  o c z e k u je  od  P o ls k i  za­
jęc ia  p o z y c j i  Z d e c y d o w a n e j  w o b e c  N ie m ie c ,  
a n ie  ta k ie j,  j a k ą  za ję ła  sw e g o  c za ru  Cze­
c h o s ło w a c ja ,  Z o p ra n ą  G d a ń sk a  zw tezę  się  
n ie  ty lk o  is tn ie n ie  P o lsk i, ja k o  p a ń s tw a  me,- 
podleg łego ,  lecz  t a k i e  p r z y s z ła żć  E u r o p g .

Oczy Europy
patrzą na Warszawa
(ac) Ż p o w o d u  z a o s tr z e n ia  s ię  s y tu a c j i  

w  G d a ń sk u  p isze  d e  R e r il l is  w ,,E p o q u e “’! 
N a leży  m ie ć  w z ro k  u tk w io n y  w W a rs z a w ę . 
M rw y  G o e b b e lsa  n ie  p o z o s ta w ia ją  ż a d n e j  
w ą tp iiw o śc i co  d o  teg o , c o  R zesza  p rz y g o ­
to w u je  p rz e c iw  P o lsc e , z a ś  P olsce przy­
padnie zaszczyt odparcia w ielk iego natar­
cia. N ależy  je j  d o p o m ó c  p rz e z  d o s ta w ę  
w sze lk ie g o  m a te r ia łu  w o je n n e g o , arm at, sa­
m olotów , pieniędzy —  jeanym  słow em  do­
pom óc... totaln ie. W sz y s tk ie  n a ro d y  p o k o ­
jow e są  z a in te re s o w a n e  w  ty m , żeby P ilska  
m ogła oprzeć się naciskow i u ieniieckiem u.

Organizowanie „Gdańskiego Korpusu 
ochotniczego”

W e d łu g  in f o r m a c y j  z w ia ry g o d n y c h  ź r ó ^ ,  
d e ł g d a ń s k ic h , p rz y g o to w a n ia  d o  o r g a n i t a -  
c ji  gdańskiego korpusu ochotniczego p o s tę ­
p u ją  c ią g le  n a p rz ó d . D la  p o m ie sż c z e u Ja  t e ­
go  k o r p u s u  opróżniono już szereg lokalr. 
G rom adzone Sa z pośpiechem  zapasy żyw no­
ści, specjaln ie ttiąki i m ięsa, którego w ięk­
sze ilości zam rożono w chłodniach . N ie m a l 
w jz y s iK ich  kraw ców  gdańskich pow ołano  
do szycia m undurów . Z m obilizow ano też  
szw aczki do Szycia bielizny.

D z ie je  s ię  t a  w s z y s tk o  n ie m a l ja w n ie ,  
w b re w  k ła ta t iw y m  z a p rz e c z e n io m  prasy  
g d a ń s k ie j ,

Głupota cis Bezmyślność?
„Gazetta d tl  Ponoto“ Ogłasza kore­

spondencję z  Gdańska, w którri Stwier­
dza, że leDiej byłoby, gdyby Polska o- 
trzym ała dostęp do murza przez Kłajpe­
dę, a nie przez Pomorze. „Polska — pisze 
dziennik — zamiast szukać serdecznej 
współpracy z Gdańskiem — wybudowa­
ła Gdynię, któia stała sic  wprawdzie 
pierwszym portem  na Bałtyku, ale p >- 
ważnie zakłóciła (!) pokój E uropyh 
Gdańsk byłby szczęśliwy, mogąc pozo­
stać naprawdę Wolnym Miastem, alt v  
dzisiejszych warunkach woli (1) wrócić 
do Niemiec. Budową Gdyni była wielkim 
błędem14 (!)>



Protektorat czy bat nad Czechami
„ G a u le ite r"  H e n ie m  p rz y b y ł  1. 7. z

o frc .M n ą  w iz y tą  d o  P ra g i  Na ro g a tk a c h  
m ia s ta  p o w h a ł  H e n le in a  „ K re is le ite r  ‘ P ra g i 
in ż . H oess. U lice, k tó ry m i p rz e je ż d ż a ł  H ep- 
le in , o to c z o n e  b y I d  s z p a le ra m i  polic j i .  P o  
z ło ż e n ia  w iz y ty  p ro te k to ro w i N e u ra th o w i 
o ra z  p u  w p isa n iu  się  d o  k s ięg i p a m ią tk o w e j 
n a  ra tu s z u . H e n le in  d o k o n a ł  z a p rz y s ię ż e n ia  
p rz e sz ło  1.000 n o w y c h  fu n k c jo n a r iu s z y  p a r ­
ty jn y c h  d la  p o sz c ze g ó ln y c h  o b w o d ó w  w  
C ze c h a c h  i na  M o ra w a c h .

W ie cz o re m  w y g ło s ił H e n le in  p ó łto ra g o ­
d z in n ą  m o w ę  w w ie lk ie j h a li  ta rg o w e j, w y ­
p e łn io n e j  p o  b rzeg i N iem cam i, p rz e trn n sp n r -  
f ć  w a r tym i  d o  P 'a g i  z  całego t e r y to r iu m  
C zech  i M o ra w .

N a w s tę p ie  sw e j m o w y  H e n le in  s tw ie r ­
d z ił, iż to , że m o że  w  P ra d z e  p rz e m a w ia ć  
„ w o ln y  N iem iec  do  w o ln y c h  N iem có w " (!). 
saw dzięcza  sw em u  „ W o d z o w i" , p o d k re ś la ­

ją c , że  a ta n  o b ecn y j o  ile  c h o d u  o  z e w n ę trz ­
n y  u k ła d  s to su n k ó w  m ięd zy  C zech am i a Mo- 
r a w a m 1 a  R zeszą jest  o s ta t e c z n y !  t )  i nie-  
z m i e n n y ( I ) .  H e n le in  z ap e w n ił, że  N iem cy  
n ie  m a ją  z a m ia ru  u ż y c ia  g w a ł tu  i so m o w o -  
l i ( ! )  w  s t o s u n k u  d o  n a r o d u  c ze sk ieg o  i są 
g o to w i z ap o m n ie ć  o  w sz y s tk ic h  k rz y w d a c h

W b re w  je d n a k  te m u  z a p e w n ie n iu  H en 
le in  w  d a lszy m  c ią g u  sw ej m o w y  w y p o w ie ­
d z ą !  p o d  a d re se m  C zech ó w  o s tre  o strzeże-  
m ii  i p o g ró ż k i ,  s tw ie rd z a ją c , że  ta in , gdzie 
c h o d z ić  będ z ie  o  u t r z y m a n i e  s ta tu s  quo ,  ta m  
N i e m c y  n ie  c o fn ą  się p r z e d  n i c z y m .  T eza  
P a la c k ie g o , c ią g n ą ł d a le j  H e n le in , jak o b y  
n a ró d  czesk i m óg ł istn ieć ,  ż y ią c  z N lem ca-

iraktowani brutalnie żołnierze 
czescy oddali się % ręce władz 

polskich
Bv/aj obywatele czescy, 23-letni Ka­

rol J. Oi az 27-iethi U anciszek S-, służąc 
w  „Protektoracie" w wojsku, nie mogli 
znieść złego tak tow an ia  ich przez ofice­
rów niemieckich, wobec czego uciekli do 
Polski przez granice w Micliałkowicach. 
Zatrzymani przez bialską policje za niele­
galne przekroczenie granicy, biagaia, by 
nie wysiedlano ich z granic Polski do 
Czech.

Obaj uciekinierzy opowiadają, że ofi­
cerowie niemieccy obchodzą się brutalnie 
z 7' nńie/ząm’ a brak żywności wywołuje 
ogólne niezadowolenie, i

Niemcy burzą forty czeskie
Władze niemieckie przystąpiły do bu­

rzenia ostatniej linii iorryfi^acyj czeskich 
i w związku z »ym wstrzy mały wszelki 
ruch kołowy na szosach w strefie uforty- 
*'kowanej.

W idzow ie i aktorzy p ’ acza
Podczas przedstawienia sztuki pał rio- 

tycznej Jiraska p t. „Latarnia" doszłu do 
manifestacji. Bezpośrednio po tym. gdy 
aktor, grający główną role, wypowiedział 
słowa: „Będę bronił swego państwa, na­
wet gdybym musiał za to umrzeć" — pu­
bliczność powstała z miejsc i odśpiewała 
hymn narodom , przy czym wiele osób, 
zarówno spośród publiczności, jak i akto­
rów  łr.hało. Inne dialogi tej sztuki były 
burzliwie oklaskiwane. Policja czeska opu­
ściła sale. by uniknąć konieczności inter­
weniowania.

Coroczne samobójstwa 
wśród młodzieży

(Oi) Po zak o ń cze riu  zajęć  szkolnych i roz- 
3 a n m  not, w całym  szeregu m iast p ro w in c jo ­
n a ln y ch  zaszły w śród m łodzieży wypadki sam o­
bójstw a. K urał o ria  szkolne p rzep ro w ad zają  
skrupulatnie dochodzenia, celi m wyświetlenia  
podłoża tych rozpaczliwych czynów m łodzieży.

m i  w  n ie zg o d z ie  —  je s t  fa ł s z y w a .  Is tn ie ją  
ty lk o  d w ie  m o ż liw o śc i: a lb o  Czesi z r o z u m i e ­
ją j ę z y k  h is tor i i ,  a lb o  zginą.

Z w ra c a ją c  się  n a s tę p n ie  d o  N iem ców ,

H en le in  m ó w ił:  „Czas p r ó b y  i  d o b r e j  w o l i  
nie  b ę d z ie  t r w a ł  d łu g o .  W ie r n o ść  i  a y sc y -  
glinu  są „b ecn ie  n a j w y ż s z y m  p r z y k a z a n i e m  
N ie m c ó w

Słynni., w ulkan K rak atau  w  Cieśninie Sundzkiej w znowił osóanuo sw ą  działalność. P on iew aż  
w ulkan  posiada  n iek tó re  k ra te ry  zalane w odą , więi w ybu ch y  n a s tęp u ją  wm-ost z  m orza,

Niemcy wysiedlają masowa żydów
do Polski

A k cja  w y s ie d la n ia  Ż ydów  i  N iem iec  do  
P o lsk i p rz y b ra ła  zas trasza jące  r o z m ia ry .  —  
N iem cy zw ożą  na p o g ra n ic z e  Ż y d ó w  z o b o ­
zów  k o n c e n tr a c y jn y c h  i n a s tę p n ie  s ta r a ją  
się ic h  p rz e p ę d z ie  p rz ez  z ie lo n ą  g ra n ic ę  do  
P o lsk i.

Na p o g ra n ic z u  p o w ia tu  ry b n ic k ie g o  k u r ­
su je  d u ż y  a u to b u s  w ię z ie n n y ,  p r z y w o ż ą c y  
do g r a n ic y  w y s i e d l e ń c ó w  ż y d o w s k i c h .  Na 
o d c in k a  g ra n ic z n y m  p o d  B o g u n ica m i p o lsk o  
s t ra ż  g r a n ic zn a  p r z y c h w y c i ła  88  Ż y d ó w ,  w y ­
s ie d lo n y c h  z N iem iec. W  S n m in ie  w  d n iu

23 u b . m . p rz y trz y m a n o  19 o só b  za  n ie le ­
g a ln e  p rz e k ro c z e n ie  g ra n ic y . N a stę p n eg o  
d n ia , w  ty m  sa m y m  m ie jsc u  p rz e sz ło  p rzez  
g ra n ic ę  17 osób , a w  d n iu  25 ub . m . sie ­
dem . P o d  C h w a łęc ic a m i p rz y trz y m a n o  12 
o só b  za  n ie le g a ln e  p rz e k ro c z e n ie  g ra n ic y , 
w R aszczy cach  12 o só b .

W y sied leń c y  o p o w ia d a ją , że n a  g ra n ic y  
po  s tro n ie  n ie m ie c k ie j je s t j e s zc ze  p rzesz ło  
206 osób,  k ió re  p o d  g ro ź b ą  k a ra b in ó w  i re ­
w o lw eró w  z m u sza  się  d o  n ie le g a ln eg o  p rz e ­
k ro c ze n ia  g ra n ic y  p o lsk ie j. *r

Tragiczna niespodzianka
Nówa zbrodnia nie ujdzit już bezkarnie

AJajor Y ri8 Val H am a zo sta ł m ianow any  ko­
m endan tem  t.  z, „w ioski o lim pijskiej’’ w  Hel-, 

sihkach .

(Ac) Sytuacja w Gdańsku staje się 
„anormalna". Słowa premiera Daladiera, 
że jeszcze od 20 lar ogólne położenie mię­
dzynarodowe nie było tak groźne, iak o- 
becne, odnoszą się właśnie do Gdańska. 
Zachód jest rzetelnie zaniepokojony i o- 
czekuje rozwoju wydarzeń, mogących 
doprowadzić do wojny £ zimna krwią, ze 
spokojem i rezygnacja tak pełna. *e ófe.- 
chce się temu wierzyć. Ogólnie mówi sie 
tu, że Hitler dokona zamachu w Gdań­
sku od wewnątrz, po czym bedzie chciał 
obwieścić, że przyłączenie Wolnego Mia­
sta do Rzeszy nastąpiło wskutek własnej 
woli ludności. — Jałt pisże iednak „Le 
Capital" — Hitler przygotowuje sobie i 
ludności niemieckiej tragiczna niespo­
dziankę, bo tragicznie myli sie, sadząc, 
że nowa zbrodnia ujdzie mu bezkarnie. 
Ani Polska nie przejdzie nad Gdańskiem 
do Dorządku dziennego, ani państwa za­
chodnie nie zawahaia sie z w ypow iedze­
niem Niemcom wojny, iezeli Polska w y­
stąpi przeciwko nim zbrojnie. Dla Polski 
— zaznacza „Petit Parisien" — Gdańsk 
jest dostępem do morza, czyli pierwszym 
jej warunkiem istnienia niepodległego.

W arszawa będzie zmuszona zareagować 
wkroczeniem wojsk polskich do Gdańska, 
Anglia i Francja zmuszone hedą łącznie 
przybyć Polsce z pomocą. Nowy zamach 
na Gdańsk będzie sygnałem do nowel 
yojny oowszecnnti.

„Zobowiązania Francji i Anglii wobec 
Polski — dodaje „Petit Parisien" — sa 
tak precyzyjne, że jedno wystąpienie 
Nieuiiec przeciw Polsce wystarczy, by 
Anglia zmobilizowała swą flotę, a Francja 
swa armie i aby obie sojuszniczki w ystą­
piły bezzwłocznie z pomocą przeciwko 
Niemcom.

Otóż to, co pisze „Petit Parisien" moż­
na i należy uważać za wyraz post .no* ień 
i woli rządu francuskiego i za oświadcze­
nie min, Bonneta Dziennik stwierdza tak 
że. że w Anglii j Francji opinią jest dżiś 
tak ednomyślna, że ńa zagarniecie Gdań­
ska trzeba bedzie odpowiedzieć bez wa­
hania akcja wojenna, albowiem po ewen­
tualnym zduszeniu Polski przyszłaby ko­
lej fia Zachód. Jeśli v:iec H ifer wkroczy 
do Gdańska i rozpęta wojnę powszechną 
popełni błąd o straszliwych konsekwen­
cjach.

Lasy niemiecKic nie mogą wytrzymać
tempa planu czteroletniego

W czasie obrad na kongresie leśni­
czym Wielkich Niemiec, wyszły na jaw 
rewelacyjne szczegóły co do obecnej sy­
tuacji lasów niemieckich. Stwierdzono 
mianowicie że lasy w Niemczech ponio­
sły ciężkie ofiary w swych rezerwach, 
aby plan 4-letni mógł być zrealizowany. 
Ofiary te jednak sa nie do utrzymania na

dłuższa metę. W prawdzie produkcja 
drzewa zwiększyła sie. jednakże zwięk­
szenie to osiągnięto przez dodatkowe 
wycinanie drzewa. Niewystarczalność 
produkcji drzewa nie może być tolero­
wana, wobec tego musza być poczynione 
oszczędności na drzewie w konstrukcji 
okrętów 1 fabryFacii papieru.

Zaostrzenie sprawy Gdańskie)
(x) W paryskich kołach politycznych | skiej. Według wiadomości, nadeszłych z 

stwierdzała zaostrzenie się sprawy gdań- Berlina, niemieckie koła polityczne ludza

się nadzieja, że jeżeli Gdańsk sam ogłośl 
swoje przyłączenie do Rzeszy, Francja 1 
Anglia nie zuecydnia się na poparcie woj­
skowe Polski.

W  związku z ostatnimi mowami Goeb­
belsa, utworzeniem korpusu 10 tysięcy o- 
chotników w Gdańsku i stanowiskiem 
prasy niemieckiej, francuskie koła auto­
rytatyw ne przypominają stanowczo, ie  
gwarancja francusko-bi ytyjska dla Pol­
ski obejmuje także Gdańsk i „korytarz" 
źe każda nowa a.yeksja bez względu na 
to, w iakiej formie zostałaby dokonana, 
pociągnęłaby za sobą energiczna inter­
wencie państw gwarantujących.

Co się dzisiaj konfiskuje?
Czytelnicy nasi „ led zą , i e  czasem  nie nnoż- 

na zupełnie ujaw nić, za co pism o uległo kon­
fiskacie Zdarza się  to m ianowicie' wtedy, gdy 
władza „zajmuje" cały artykuł wraz z tytułem . 
Jeśli w artykule skonfiskow ano ty lko parę 
zdań, czyteln ik m oże, uw ażnie śledząc bieg m y­
śli autora, zorientować się  m niej w ięcej, o  co  
chodziło. Gdy wreszcie sąd uchyli zajęcie, pis­
mo otrzym uje satysfakcję m oralną, a czytelnik  
dow iaduje się , o  czym  dzisiaj niebezpiecznie  
pisać.

Otóż ostatni sąd. postanow ił, uci-ylić czyście, 
w o konfisK jtę „Ozie-., bydgoskiego", m ianowi­
cie (jak czytam y w tym że p iśjiie]:

„ u c h y l ić  najęcie  u s t ę p u  V I .  a r t y k u ł u  
„ W sp a n ia l i ,  Z  ja zd  S t r  o n n ic tw a  P r a c y  w  
B y d g o s z c z y ,  a l b o w ie m  są d  n ie  p o d z ie la  
za o p e d ry w a n ia ,  j a k o b y  w y r a ż e n i e  „ b r u d ­
n y c h  c e ló w  p i z e z  o z o n o w y c h  p i s m a k ó w  
d y w e r s a n t ó w  z j a z d  p i ę tn u je  j a k o  w y j ą t ­
k o w o  n i k c z e m n ą  n a p a ś ć "  za w ie ra ło  z n a ­
m i o n a  z  art .  179 k . k . ,  g d y ż  o d n o s i  się  o n o  
d o  a u to r ó w  w i a d o m y c h  z a r z u t ó w  p o d  
a d r e s e m  W i n c e n te g o  W i to s a .

( — )  K r u p k a  —  ( — )  D o r s z  K o z ł o w s k i ,  
L .  S. Z a  z g o d n o ś ć

p o d p i s  n i e c z y t e l n y  
S e k r e ta r z  S ą d u  O k rę g o w e g o .

P o n iż e j  d r u k u j e m y  t e k s t  r e z o lu e f t  
u c h w a lo n e j  n a  P o m o r s k i m  Z je ź d z ić  W o ­
j e w ó d z k i m  S t r o n n i c t w o  P ra c y  w  B y d g o ­
s z c z y  d n ia  A c ze rw c a  1939 r.:

„ O h y d n ą  napaść,  n a  W in c e n te g o  W i ­
tosa ,  d o k o n a n ą  o s ta tn io  d la  ba r d i o  p r z e j ­
r z y s t y c h ,  c h o ć  b r u d n y c h  c e ló w  p r z e z  
o z o n o w y c h  p i s m a k ó w  —  d y w e r s a n t ó w  
Z ja z d  p ię tn u je  jako  w y j ą t k o w o  h i k c z e n r  
n ą  p o d ło ść " .

Cbersalzbery wyleci w powietrze?
Krążą pogłoski, że siedziba kanclerza 

Hitlera w Berchtesgaden jest już od dłuż­
szego czasu przygotowań? na wszelkie 
możliwości. Zbudowano tam ODSźerne I 
solidne schrony, zgromadzono zapasy; 
żywności, ustawiono bt terię arm at prze­
ciwlotniczych. Siedziba kanclerza jest tak 
zabezpieczona, że bedzie mogła ne oprzeć 
nieprzyjacielowi w raziu niespodziewane­
go desam u lotniczego i w ytrzym ać ewen­
tualny atak zrewoltowanych mas w razie* 
gdyby obeery system rządzenia runął* 
Istnieje jednak przekonanie, że w. razi® 
niebezpieczeństwa zwycięstwa ewentual­
nej rewolucji lub dostania się w ręce nie­
przyjaciela Hitler każe wysadzić swa sie­
dzibę w powietrze, opierając raczej zgon 
niż niewolę. W tym celu w podziemiach 
willi w Ober: ąlzberg zgromadzono duże 
ilości materiałów wybuchowych. W razie 
eksplozji ulegną zniszczeniu lie tylko mie­
szkańcy tej górskiej siedziby, lecz także 
wszelkie tajne akta.

zgon ojca min. Ciano
ZatnH w Rzymie ojciec ministra spra\f 

zagranicznych Constańzo Ciano.
Mussoiińi, dowiedziawszy sie o śmier­

ci Constanzo Ciano, udał się samolotem 
do Pont Amerino. oy złożyć hołd przed 
trumną zmarłego przewodniczącego Izby 
związków faszystowskich i korporacyj*

Kłopoty żywnościowe Włoch
Federacja narodowa właścicieli restkfl- 

racyj poleciła, by w restauracjach i jadło­
dajniach włoskich nłi podawanu cftleba W 
kawałkach oraz bułek o wadze powyżeł 
50 gr„ a to w tym celu, aby uniknąć mar­
notrawstwa. Okólnik podkreśla z naci­
skiem, że chodzi tu jedynie (?) o zapob:e- 
żenie temu, aby goście pozostawiali na sto­
łach odpadki. Zarządzenie to zatem nie 
ma (?) na celu ograniczenia konsumcii.

Wybór p. Kwaśniewskiego nhs 
zatwierdzony przez ministerstwo

(W) W  kołach politycznych W arsza­
wy rozeszły się pogłoski, że decyzja v  
sprawie samorządu krakowskiego już za­
padła, mianowicie Ministerstwo Sppaw 
Wewnętrznych postanowiło nie zatwier­
dzić wyborn b. wojewody krakowskiego, 
dr. Kwaśniewskiego na stanowisko pre­
zydenta miasta Krakowa.
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AM A l ORSKIE
^Wfród grona przyjaciół pana hrabię 

ligo de Lautreca o niczym innym nic mó- 
fwiono od dwóch miesięcy, jak o przyję­
ciu, które się miało odbyć za kilka dni w 
wspaniałych apartamentach jego pałacy­
ku, w Neuilly. Ponieważ przyjęcie to by­
ło połączone z pewnymi celami dobro­
czynnymi, (pan hrabia de Lautrec był 
znanym filantropem) jego najważniejszym 
„gwoździem" miało być przedstawienie 
amatorskie, odegrane przez kilka osób z 
najlepszych sfer towarzyskich Paryża.

Miała to być komedia, której autor, je­
den z przyjaciół pana Hrabiego, zbytnio 
się nie wysilał; na .inwencję, i dał jej ta­
ką treść:

W chw ili. najczulszej sceny miłosnej 
pomiędzy parą zakochanych zjawia się 
bandyta - gangster, który terroryzuje obo­
je. Okazuje się jednak, że to jest tylko 
wysłannik ze strony innego pretendenta 
do ręki panny, chcącego w ten sposób

więc z konieczności znosili jego nieudol­
ności artystyczne na próbach, pociesza- 
jąc się, że może jednak do czasu „premie­
ry" Albert jakoś się poprawi. Nawiasem 
mówiąc, chłopak brał nawet lekcje kun 
sztu aktorskiego u jednego z artystów 
Komedii Francuskiej, ale to mu nic nie 
pomagało.

W końcu nadszedł wielki dzień. Licz­
ni goście pana hrabiego zgromadzili się 
w dużym salonie, którego jeden bok 'był 
zasłonięty kotarą.

Na dany sygnał zaimprowizowana 
kurtyna rozsunęła się, a zebrani ujrzeli 
rodzaj estrady, na której dekoracja przed­
stawiała mały buduarek, a w nim siedzą­
cych na tapczanie awoje zakochanych, 
to znaczy Jeanette Delys i Gaston a de 
Montauban. I zaraz z miejsca popłynął ku 
widzom i słuchaczom ciężko wyuczony 
taki dialog:

ON: Moja najdroższa Odetto, Miłość

przekonać dziewczę, do jakiego stopnia 
obecny najdroższy jest tchórzem . . .  
i Niby temąt naciągany i nie zbyt mą­
dry, ale panu Hrabiemu bardzo się podo­
bał, jak również przyszłym wykonawcom 
komedyjki.

Jeanette Delys, Gaston de Montauban 
oraz Albert Charpentier otrzymali role w 
tej sztuczce. Jeanette oczywiście była na­
rzeczoną, Gaston de Montauban narze­
czonym, a Albert Charpentier gangsterem.

I wszystko byłoby w porządku, gdy­
by nie okoliczność, że przyszły „gang­
ster", który aczkolwiek niezwykle się pa­
lił do swej roli, nie miał za grosz talentu 
aktorskiego, i na próbach zgrywał się w 
okropny sposób.
! —  Ależ on położy sztukę (mówiono
Naprawdę „sżtiikfe"!) na obie łopatki! — 
Iwołano wszędzie.
i Kontfpartnerzy chętnieby się pozbyli 
Alberta, no, ale ponieważ on był w zbyt 

:»ikich łaskach u hrabiego de Lautreca,

moja może być porównana tylko do mi­
łości tych rycerzy średniowiecznych, któ­
rzy dla jednego skinienia ukochanej nie 
watiali się narażać życia w bohaterskich 
turniejach. ... !

ONA: Oh, nie wątpię o tym kochany 
Hubercie. . .

ON: Dla ciebie jestem gotów narazić 
się na wszystkie niebezpieczeństwa, i ma­
rzę o tym, aby spotkać na mojej drodze 
rywala, który ośmieliłby się podnieść o- 
czy na ciebie! To byłby ostatni dzień w 
jego życiu!

ONA: — Jaki ty  jesteś odważny!
ON: — I pomyśleć, że o mało, a by­

łabyś wybrała tego tchórza Adolfa. . . !
ONA: — Nie przypominaj mi tej o- 

kropńej chwili! Ty jeden panujesz w 
moim sercu!

ON: — Chcę zasłużyć sobie na twą 
miłość, bronić naszego szczęścia przeciw­
ko każdemu, kto tylko będzie śmiał je na­
ru s z y ć .. .!

W tym momencie, tak, jak to było 
przewidziane w sztuce — przez okno sa­
lonu, widniejące na scenie, wpadł nagle 
bandyta, czyli Albert Charpentier. Ubra­
ny był w tradycyjny kostium apaszow­
ski, czarna maska na twarzy zakrywała 
zupełnie jego oblicze, zaś wciśnięta na 
czoło czapka dawała mu wygląd co naj­
mniej groźny.

Nagłe jego zjawienie się wywołało o- 
czywiście wcale zresztą realistyczne 
przerażenie obydwojga zakochanych. Wi­
dzowie uczuli, że przedstawienie, które 
rozpoczęło się wcale nudnie, teraz zaczy­
na być nieco ciekawe.

Niestety, Albert, ten nieszczęsny Al­
bert, aczkolwiek tak dobrze wkroczył 
na scenę, zaczął się sypać teraz na całe­
go. Czy trema odebrała mu pamięć, czy 
w ogóle nie nauczył się swojej roli, dość 
na tym, że wszystkie swoje t. zw. „kwe­
stie" mieszał, i plątał w niemożliwy spo­
sób. Na próżno partnerzy usiłowali mu 
przychodzić z pomocą odpowiednim 
wkraczaniem ze swymi powiedzeniami! 
Albert sypał się coraz bardziej, mieszał 
się, a w końcu zupełnie zapomniał języ­
ka w gębie.

Przebywający za kulisa^ i autor 
sztuczki rwał sobie włosy z głowy i czuł, 
że lada chwila zemdleje.

Tymczasem Albert widocznie dlatego, 
że nie wiedział żadnego innego wyjścia z 
sytuacji, nagle rzucił się na Jeanette De­
lys, zerwał jej z szyi cenny naszyjnik pe­
reł, oraz porwał leżącą obok niej toreb­
kę. Publiczność przyjęła ten wyskok ak­
torski brawami, jako że wszyscy uczuli 
sympatię do tego chłopaka, który chciał 
chociaż w ten sposób ratować swoją nie­
umiejętność aktorską. Albert, jakby za­
chęcony tymi oklaskami rzucił się następ­
nie między publiczność i siedzącej w pier­
wszym rzędzie krzeseł generałowej Dur- 
ban porwał również kosztowny naszyj­
nik oraz torebkę, a księżnej de Brissic 
wspaniały brylantowy pendentif.

Potem zaś ciągle nagradzany huczny­
mi brawami publiczności, której ta scena 
niezwykle się podobała, wskoczył z po­
wrotem na estradę, a z niej przez okno, 
poczem zniknął w ogrodzie, otaczającym 
pałac.

' Dopiero w jakie kilka minut później 
zorientowano się, że owym gangsterem 
— nie był wcale Albert Charpentier. Do­
wiedziano się o tym mianowicie w ten 
sposób, że po pierwsze autor oraz dwaj 
pozostali aktorzy oświadczyli publicznie, 
że rola odgrywana przez gangstera wca­
le nie przewidywała takiego zakończenia, 
zaś po drugie, że w garderobie Alber­
t a . . .  znaleziono go związanego i zakne­
blowanego.

Jak się okazało, jakiś sprytny praw­
dziwy bandyta dowiedziawszy się o 
sztuczce, którą , miano odgrywać (w ca­
łej dzielnicy mówiono o tym już od daw­
na) wpadł do garderoby Alberta, pod 
groźbą rewolweru związał go i zakneblo­
wał, przebrał się w jego kostium, a zna­
lazłszy w kieszeni napisaną rolę, po krot­
ce nauczył się niektórych kwestyj, a po­
tem wpadł na scenę.

Reszta — była w iadom a...

Lokal wyborczy aresztem
W  d n iu  11 c z e rw c a  b r .  n a  te r e n ie  po- 

ia tu  ja ro s ła w s k ie g o  o lb y ły  s ię  w y b o ry  do  
id  g m in n y c h . W  g m in ie  C h ło p ice  w  o k rę -  
i  I s k re ś lo n o  liśc ie  lu d o w e j (N r. 2) k a n -  
y d a ta  S ta n is ła w a  G o m u łc z a k a , p re z e sa  
ó ła  S. L . z D o b k o w ic  a to  rz e k o m o  d la- 
!go, iż te n  b y ł  z a s tę p c ą  c z ło n k a  K o m is ji 
/y b o rc z e j ,  p r z y  czy m  z a z n a c z a m , iż  Go- 
m łc z a k  w  o d p o w ie d n im  cza s ie  z a w ia d o m ił  
rz e w o d n ic z ą c e g o  K o m . W y b .,  iż  k a n d y d u -  

j e d n a k  p rz e w o d n ic z ą c y  o św ia d c z y ł  m u ,
; n ie  z w a ln ia  go  i k a n d y d a tu r ę  je g o  sk re -  
ił!

T a k  sa m o  sa m o  b e z p o d s ta w n ie  sk re ś lo -  
o  k a n d y d a tó w  n a s z y c h :  S te ca  A n d rz e ja  i 
a lic k ie g o  S te fa n a  p o d  p ó z o re m , że z ac h o - 
zi ró ż n ic a  w ie k u  w  liśc ie  i w  s p is a c h  w y- 
o rc ó w , a c z k o lw ie k  co  do  id e n ty c z n o śc i  o b u  
a n d y d a tó w  n ie  b y ło  ż a d n e j  w ą tp f:w o śc i, 
o m is ja  z a ś  n ie  c h c ia ła  Z ro zu m ieć , że sp i- 

w yboT ców  b y ły  ro b io n e  z k o ń c e m  1938 
i że w  c ią g u  p ó ł  r o k u  k a n d y d a c i  m u s ie li  

z p o s ta rz e ć .  P o  u s ta le n iu  l is t  k o m is ja  w ca- 
! n ie  o g ło s iła  c z a su  g ło so w a n ia , a  co  m o - 
e najbardziej godne potępienia,t o trzym a- 
ie bez przerw y przez 3 -godziny w  lokalu  
ryborezym w yborców , zabraniając im  po- 
ozuniiew ania się a to w ten  sposób, że 
rzy drzw iach lokalu  w yborezego stał funk- 
jonariusz policji, który nikom u n ie  po­

zw alał w ychodzić z lokalu w yborczego. (To
są  sw o b o d n e  w y b o ry ) .

O k rę g  n a sz  m ia ł  w y b ra ć  10 ra d n y c h , a 
w ięc  w y b o rc a  ro z p o rz ą d z a ł  10 g ło sa m i. G ło­
so w a ło  88  w y b o rc ó w  czy li w a ż n y c h  g ło só w  
m o g ło  p a ś ć  n a jw y ż e j 880, ty m c z a se m  k o ­
m is ja  w y b o rc z a  n a lic z y ła  i u z n a ła  za  w a żn e  
1120 g ło só w ! N ie  w ia d o m o , ja k im  c u d e m  
w z ię ło  się  240 w a ż n y c h  g ło só w  za  dużo . 
N a d to  k o m is ja  u z n a ła  153 g ło só w  (n a szy c h ) 
za  n ie w a ż n e , a ta k ż e  u z n a ła  za  n ie w a ż n e  
10 k a r t  d o  g ło so w a n ia , k tó r e  p a d ły  n a  n a ­
szą  l is tę . Razem 493 g łosów  za dużo znala- 
zo się w  urnie wyborczej!

P o d z ia łu  m a n d a tó w  d o k o n a n o  w  sp o só b  
z u p e łn ie  d o w o ln y . S k o ro  b o w ie m  k o m is ja  
w y k a z a ła  że 18 k a n d y d a tó w  lis ty  N r. 1 o- 
trz y m a ło . p o  50 g ło só w , to  n a le ż a ło  m ię d z y  
ty m i k a n d y d a ta m i  p rz e p ro w a d z ić  lo so w a n ie  
z g o d n ie  z a r t .  68 u s tę p  2 u s ta w y , czeg o  j e d ­

n a k  n ie u  c z y n io n o , ty lk o  p o m ia n o w a n o  p o ­
sz c z e g ó ln y c h  w y g o d n y c h  so b ie  r a d n y c h  a 
iń y c h  z a s tę p c a m i. Aie ju ż  n a  d ru g i  d ż ię ń  
n a s tą p i ły  d e g ra d a c je .  I ta k  n p .  k s . J a r o s ła w  
T ę łe p  11 c z e rw c a  b y ł  r a d n y m  a 12 c z e rw c a  
ju ż  ty lk o  z a s tę p c ą . W  k o n s e k w e n c j i  ta k ie ­
go o b lic z a n ia  g ło só w  l is ta  lu d o w a  o tr z y m a ła  
z a le d w ie  2 m a n d a ty .  R ó w n ież  d u ż o  k o m iz ­
m u  do  ty ch  w y b o ró w  w p ro w a d z ił  p r z e ­
w o d n ic z ą c y  g m in n e j  k o m is ji  w y b o rc z e j,  z a ­
rz ą d c a  d w o ru  z B o ra ty n a , k tó r y  n ie  p rz y ­
ją ł  od  n a s  p ro te s tu ,  w n ie s io n e g o  w  te r m i ­
n ie  p rz e p is a n y m , t łu m a c z ą  się : „ J a  z ty m i 
s p ra w a m i n ie  m a m  n ic  w sp ó ln e g o , gdyż  
Z a rz ą d  g m in n y  n ie  w y z n a c z y ł m i g o d z in  
u rz ę d o w y c h  i j a  w c a le  n ie  u r z ę d u ję  i p r o ­
te s tu  n ie  p rz y jm ę " .  P o  w ie lk ic h  ta r a p a ta c h  
p rz y ją ł  p r o te s t  p . w ic e s ta ro s ta  P o p ie l.

Sośn lck l Kazim ierz.

Prezes Witos w TrusHawcu

z a jm o w a ć  się  so b ą . W ś ró d  l ic z n e j in te l ig e n ­
c ji  p o ls k ie j  p o s ta ć  b. p re m ie ra  W ito sa  b u ­
dz i z ro z u m ia łe  z a c ie k a w ie n ie .

W sz y scy  p r z y g lą d a ją  s ię  b . p re m ie ro w i 
z z a c ie k a w ie n ie m , a  w ie lu  —  z n ie u k r y w a ­
n ą  sy m p a tią .  N ie w ie lu  j e d n a k  z b liża  s ię  d o  
W ito sa , k tó r y  zaw sze  —  u m ie  t r z y m a ć  d y ­
s ta n s . Ci, co  z n a ją  W ito s a  z w ie lo le tn ie j  o b ­
s e rw a c ji  n a  te re n  ii* p a r la m e n tu ,  m u sz ą  
s tw ie rd r ić ,  że p rz y w ó d c a  lu d o w y  la c l io w a ł  
sw ó j z a m a s z y s ty  k ro k ,  s p o jr z e n ie  je g o  je s t  
j a k  d a w n ie j  b a d a w c z e  i t r o c h ę  n ie u fn e .  
W ie k  i p rz e ż y c ia  n ie  p o z o s ta ły  je d n a k  b ez  
w p ły w u  n a  te n  —  z d a w a ło b y  s ię  —  ż e la z ­
n y  o rg a n iz m . P re z e s  W ito s , z aw sze  n o sz ą c y  
się  p ro s to ,  p o c h y li ł  się  n ie c o  k u  p rz o d o w i.. .  
P ije  sp o k o jn ie  sw o ją  c ie p łą  „ N a f tu s ię "  i n a ­
ty c h m ia s t  o p u sz c z a  d e p ta k .. ."

M ałe  sp ro s to w a n ie  i u w a g a : W ito s , j a k  
w ia d o m o , sa m  c h o d z i z a  p łu g ie m , p r a c u je  
c ię żk o  n a  g o sp o d a rs tw ie , a  te  p r a c e  p o c h y ­
l a ją  c z ło w iek a , s tą d  n a w e t z a  m ło d s z y c h  
la t  b y ł W ito s  tro c h ę  p o c h y lo n y  k u  p rz o d # i  
w i. Co do  „ t r o c h ę  n ie u fn e g o "  s p o j r z e n ia  —  
m a  aż  n a d to  p o w o d ó w , ż eb y  b y ło  b a r d z o  
n ie u fn e . C zy je  oczy , j a k  W ito sa , p a tr z y ły  
n a  ty le  z a p rz a ń s tw a , z d ra d y , p ła s z c z e n ia  s ię  
i k a r le n ia ,  k to  d o z n a ł  i d o z n a je  ty lu  
k rz y w d , te n  z a is te  n ie  m a  p o w o d u  d o  u f­
n eg o  s p o j r z e n i a . ,

PRZEZ SITO
GDY OLEJU W GŁOWIE BRAK-*

Tak to, proszę państwa, ta k . ..
W Reichu wszelkich tłuszczów brak. 
B iak kiełbasy i słoniny, 
psiego smalcu, m argarynv 
Brak im też końskiego łoftb 
no i — w głowach brak oleju

Polska winna im tu pomóc . 
i siemieniem lnianym wspomóc. 
Niechaj gryzą ziarnka lniane, 
olej wytw arzają w g ło sie  —
Może nie tak? Niech kto powie.

Recepta to nie jest nowa — 
owszem —'s ta ra  — Zagłobowa. 
Niemcom na pewno pomoże, 
zwiększy olej — ćo daj Boże.

C. HR. ZAN.

• (,-,JHeś i Państwa
M iesięcznik pośw ięcony spraw om  w si

w N r. 7 n a  lip ie c  b r .  p rz y n o s i :

1) F r a n c is z e k  B u ja k :  S z la c h e c k a  cz jj
c h ło p s k a  k u l tu r a ?

2) S ta n is ła w  R y m a r :  M ie jsce  d la  d z ie c i 
w si.

3) K s. J ó z e f  P a n a ś :  O n a le ż y ty  k ie ru n e k ' 
p o lsk ie j  p o l i ty k i  zb o żo w e j.

4) J a n  C z y re k : D ro g i i m e l io ra c je  w o d ­
ne.

N a d to  r e fe ra ty ,  k r o n ik a ,  s p ra w o z d a n ia .

P r e n u m e r a ta  ro c z n a  10 z ł. A d re s  R e ­
d a k c j i  i A d m in is tra c ji :  L w ó w , u l. 3-go  M a - ;  
j a  l i .

W  „ K u r ie rz e  P o ls k im "  w  k o r e s p o n d e n ­
c ji  z T ru s k a w c e  c z y ta m y :

„ D u ż ą  c ie k a w o ść  w ś ró d  k u ra c ju s z ó w  
b u d z i  o so b a  W in c e n te g o  .W itosa , k tó r y  p o ­

ja w ił  s ię  w  T ru s k a w c u  w d n iu  22 c z e rw c a . 
N ie p is a n e , a le  śc iś le  p r z e s t r z e g a n e  p ra w o  n a  
k u r a c j i  s ta n o w i, że k a ż d y  s t a r a  s ię  ja k  n a j ­
m n ie j  u d z ie la ć  s ię  in n y m , a  j a k  n a jw ię c e j

„Defilada zwycięstwa” wojsk generała Franco 
w Bilbao.
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W obronie Gdańska
ruszy cala potęg* armii angielskie!

IW dniu 3-ko lipca br* pod adre­
sem Niemiec padły słowa ostrzegawcze 
2 ust króla angielskiego* Orędzie krSfe 
angielskiego do rekrutów twierdzi, że na­
leży przygotować imperium Brytylskie 
na wszelkit, możliwe ewentualności, bez 
względu na poświęcenia, Jakie trzeba bę­
dzie poczynić. Król Jerzy dodał, że przy­
gotowania wojskowe Anglii nie śiużą 
sprowokowaniu wojny, lecz sprawie po­
koju. Nie ntniej Wielka Brytania jest bez­
względnie zdecydowana zabezpieczyć 
pokój. S łow a  te oznaczają, zdaniem izb 
angielskich* Że Anglia jest już w Zupełno­
śc i przygotowana do stawienia czoła w y­
darzeniom W myśl ZObOWiąZań, Udzielo­
nych państwom zagwarantowanym. Sło­
w a króla angielskiego maja Wartość 
przysięgi*

P o odczytaniu orędzia kró lew skiego. 
Chamberlain dodał od siebie: „Jesteśmy 
narodem pokojowym 1 nie chcemy pro­
wadzić z nikim wojny, ale niech nikt się

4 Polaków W Niemczech
ściętych toporem

W  Niemczććh Skazanych zostało sześć 
osób na karę śmierci za działalność anty­
hitlerowską.

Wśród ściętych toporem  znalazło  się 
czterech Polaków zć śląska Opolśkfegó.

Znane śą nazwiska dwófih Polaków: 
Ladisa i SikÓfsktego,

Król Zoyu osiedli się w Szwecji
Król Albański 2ogU, który przybył do 

Constaney na pokładzie parowca „Bessa- 
rabia" oświadczył, iż z Rumunii uda się 
do P aryżat a Stamtąd do Szwecji, gdzie 
id fc le rta  uśfedilć ilę  na sta»^

* * *
3-go lipca w nocy przejechał prie* Pol* 

skę król Albanii Achmed Zoeii, Władca al­
bański jechał pociągiem Bukareszt—'Lwów 
—Kraków—Katówlce—Befllfi^-Paryż. Tó-
w flriyszą  mtt jego żona, dziecko ora* 12 o- 
sób  że św ity . D otychczas król Zógu k orzy­
sta ł Z gościny w Turcji, a ostatn io  baw ił w 
Bukareszcie, skąd Wł&Śille prZCZ Pfllskę U* 
dał się na krótki pobyt do Paryża, pó czym  
osiądzie Ra stałe w Szwecji*

Płk. Koc W Warszaw!
W  dniu 3 lipca br. przybył do W ar­

szaw y Samolotem płk. Koć, przew odni­
czący delegacji po lsk iej w L ondynie, roku­
jącej z rządem angielskim  o pożyczkę dla 
Polaki* Celem przyjazdu p. Koca jest złoże­
nie spraw ozdania oficjalnym  czynnikom  O 
sian ie  tych rokow ań. W edług In fo m a ey j * 
k ó ł zbliżonych do płk. Koca, przebieg tych  
rokowań jest na ogól zadowalający i już w 
niedługim czasie należy oczekiwać ich po­
myślnego zakończenia

Katastrofa kolejowa
Peeląg kursujący na linii Mediolan *- 

Bfenner w pobliżu Mediolanu zderzył m  ł  
pociągiem towarowym. Trzy osoby zosta­
ły zabite, a 60 odniosło rany*

me myli co do tego, że nie jesteśmy zd ecy -1 bądź przeciwko jakiemukolwiek państwu I stanie na szalę obrony Gdańska, gdyby 
dawani rzucić na szalę całą naszą pótę- zagwarantowanemu". Niemcy odważyły się naruszyć żywotne
gę, w wypadku konlecźHoścI odparcia A więc — pisze „Petit Pariśien" — I interesy Polski na morzu. Berlin wie, co 
napaści, skierowanej bądź przeciwko ńant, I cala potęga siły angielskiej rzucona t o - 1 go czeka,

Po samolotach piechota i czołgi
Zażarte walki nad granicą mandżurskó^mongolską

Agencja Daniel donośl, iż wojska ja- 
pnńsko-niandżurskie 22 czerwca kontrata­
kowały zmotoryzowane oddziały sowlecko- 
mongblskle, klóie przedostały się na tery­
torium mandżurskie na południOwy-wschód 
od jeziora Buif W  pobliżu Ćzangkti-hong 
i Czaugczungmio. Z drugiej strony na ob­
szarach położonych na półnodny-żacftód od

jeziora Buir doszło do starć, w czasie któ­
rych nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty.

20 czerwca w tej miejscowości oddział 
złożony z tysiąca Mongołów, któremu to­
warzyszyło 30 tanków, naruszył granicę 
mandżurską. Wywiązała się Zacięta wal­
ka, która zakończyła się dopiero 22 czerw­
ca rano. 22 czerwca i 50 żołnierzy mon­
golskich 1 30 tanków naruszy! granicę w

pobliżu Czangezungmio* Nieprzyjaciela o*, 
parto. Do podobnych starć doszło w wie­
lu innych miejscach. Artyleria mongolsko- 
s O w i e c k a  wystrzeliła około 2 tys. pocisków. 
Nieprzyjaciel stracił rzekomo 6 tanków t 
wielu zabitych, 28 czerwca tysiąc Mongo­
łów wkroczyło ria terytorium mandżurskie 
w pobliżu Nolo 1 Bale zagai. Odparto ich 
Ze znacznymi rzekomo stratami,

Japończycy zaczynaja ponosić
W  Chinach na południe ód Kantonu 

rozstrzygają się zażarte walki. O fen syw a  
chińska trwa ]uż łr iy  tygodnie i wojska 
chińskie zbliżyły na 18 km* od miasta* 
O fen syw a C hińczyków  na Kanton od

za
Strony zachodniej zatrzymała się ii i  30 
km. przed miastem*

W prowincji Hópei, Chińczycy okrą­
żyli wojska japońskie i ja d a  dzień spo­
dziewać się należy poddania całej armii 
japońskiej, wynoszącej około 20*000 ludzi.

Administracja „Protektoratu*
jut czysto niemiecka

„Prezydent" Macha źa zgodą protekto­
ra Neuratha „m ianował" gen. Jezka. b, o- 
ficera policji austriackiej, ministrem spraw  
w ew nętrznych; R ^ -n o c ze śn ie  „zwolni!"  
prem iera rządu cżd fk iego  gen. E liasza z 
zajm ow anego dotychczas przezeń stano­

wiska ministra spr wewnętrznych. W 
związku ż tym w tutejszych kołach poli­
tycznych wyrażają przekonanie, że czę- 
śkie ministerstwo spraw wewnętrznych 
obejmie funkcje wyłącznie policyjną, a 
właściwą agenda administracyjną przej­
dzie do rąk niemieckich’.

Dwaj agend Gestapo
porwali szpiega niemlecKiego i  Dublina

?Oi) Dw aj agend G estapo uprow adzi­
li ze sto licy  Irlandii, Dublina, pewnego’ 
niemieckiego agenta-szplega.

T ło  tej Sprawy przedstaw ia się na­
stępująco! Agent ten zosta ł w y d e leg o w a ­
n y  przez G estapo do Anglii dla celów 
szpiegowskich* (Wkrótce jednak się  Oka­
zało, że zaczął on pracować na dwie stro­
ny. W yw iad  niem iecki stw ierd ził to na 
pod staw ie n ieoczek iw an ego  w ydalen ia  
przez w ład ze  angielskie kilku wybitniej­
szych agentów niemieckich a Londynu* 
Podejrzenie G estape padło od razu ńa o- 
w eg o  agenta, Wobec tego wysłano tam  
dw óch agentów niemieckiego w yw iadu, 
którzy pód jakimś pozorem  zw abili gb 
do Dublina, skąd udało się im przemycić

go na statek niemiecki 3 odpłynąć do Rze­
szy.

Los robotników słowackie!, 
w memczecn

(n) Jak donosi prasa słowacka w Bra­
tysławie, do robót roltiych w Niemczech 
wywieziono 5.000 robotników słówac" 
kich. Wielu z nich porzuciło pracę i Wró­
ciło do stron rodzinnych, jednak ściga ich 
policja, która z powrotem OdwOżi zbie­
gów na miejsca pracy. Robotnicy rOltii 
skarżą się na złe traktowanie i głodowe 
wyżywienie.

Ciągłe szykany Polaków
(Oi) Na polecenie czynników oficjal-

Japończycy bowiem są odcięci od swo­
ich rezerw i WSzelkje wysiłki przerwania 
frontu wzgl. przyjścia ż pomocą Osaczo­
nym. nie udały się.

Komunikat chińskiego sztabu general­
nego donosi, że ostatnio zestrzelono 66 
samolotów japońskich, a mianowicie 24 w 
walce powietrznej, zaś r e s z t ę  artyleria 
przeciwlotniczą.

Główna k w a te r a  a r m i i  k w a n tu ń s k ie j  o- 
g ła sz a , iż ro z p o c z ę to  ofensywę p rz e c iw k o  
p o łą c z o n y m  S iłom  m O n g O Isk a-so w icck lm , 
k tó r e  w pO cżą tk aC h  C zerw ca  p rZ e k ro ć z y fy  
granicę, zajmując terytorium  m andżurskie.

A rm ia  kwantuńska i m a n d ż u rs k a  ro z ­
p o c z ę ły  2 -go  lip c a  a k c ję  p rz e c iw k o  woj­
skom z e w n ę t r z n e j  M o n g o lii, k tó re  p rz e sz ły  
p rz e z  rz e k ę  R h a lw a , u s i łu ją c  Z ająć  te r y to ­
r iu m  m a r t i i lu r s k ie (? )  w p o łu d n io w e j  częśc i 
p ro w in c ji  K h in g a n .

3 -g o  lip c a  W z a ję te j  p rż e z  J a p o ń c z y ­
k ó w  częśc i m ia s ta ,  j a k  p rz y p u s z c z a ją ,  zo ­
s ta ł  a re s z to w a n y  o f ic e r  b ry ty js k ie g o  p a ró w -  
c a  „ Y o c h a u "  P rz e d s ta w ic ie l  w ła d z  j a p o ń ­
sk ic h  p rz y z n a je ,  iż a r e s z to w a n o  c u d z o z ie m ­
c a , k tó re g o  n a z w is k a  j e d ń a k  ń ie  Ujawnił.

nych, właściciel domu, w którym miesz­
ka jedyny polski adwokat w Gdańsku, 
nieć. Romanowski, wypowiedział mu mie­
szkanie, Zaznaczyć wypada, że adw. Ro­
manowski jest właśnie óbiOficą inspekto­
ra Lipińskiego, którego władze hitlerow­
skie posądzają o próbę... porwania dwu 
SS-mannów w taksówce do Polski.
To 2 czego w takim rasie to robić?

Berlin, 3. 7. PAT.
Opublikowano rozporządzenie, zaka­

zujące używania bawełny i lntl przy wy­
twarzaniu materiałów do różnych w roz­
porządzeniu w ym ien ionych  artykułów , 
jak to: chusteczek do nosa, sukien domo­
wych, krawatów, czapek 1 kapeluszy, sza­
li, kostiumów 1 marynarek plażowych 
ł t. d , i t. d.

Francja chwyci za bron
ta k , fa lc  w r o k u  1914-rfum

Kac) Z okazji uroczystość! wlnobra- 
iia w Móntpelter, obecny tam pretydtnt 
..ebruń oświadczył!

— Francja wybrała. Słoi ona w obro- 
iie poszanowania orawa I układów mle- 
izynarodowych, przeciwko polityce siły* 
gwałceniu praw i niepodległości państw 
Uabszych, w obronie wolności poiitycz- 
aej i gospodarczej. Skłonne) jedynie Za­
bezpieczyć ludom szczęście i godność.

Bez wolności nie warto jest żyć. Fran­

cja przekonana jest, że gdyby ludy osi mo­
gły wypowiedzieć się w plebiscycie 
szczerym i swobodnym, przyłączyłyby 
one swój głos do głosu demokraeyj za­
chodnich i wzięłyby Udział we wspólnym 
Wysiłktt zabezpieczenia pokoju.

Gdyby należało ponow nie chwycić za 
brdń, Jak w roku 19I4, zwyciężyłyby raz 
jeszcze zasady Wolności, Sprawiedliwo­
ści i Rrawa,

P rezyd en t L ebfua  naw ołuje w ię c  ludy  
do przyłączenia się do demokracyj za­

chodnich. O jakie w ię c  ludy Chodzi, jeśli 
nie o W łoch y  i N iem cy?

Nigdy jeszcze nie przemawiał w len 
sposób żaden prezydent republiki irancu-
sklej,

Zabierając w czoraj g lo s  na uroczysto­
ści W Lille, generał W eygand oświad­
czył, że W sw y ch  20-wiekoWych dziejach 
ńrtnia francuska nie była jeszcze nigdy 
tak silna i gotowa, jak Obecnie. SloWa te 
b y ły  sk ierow ane do ludów , które nie 
p r z y łą c zy ły  się  jeszcze do frontu pokoju 
państw demokratycznych.

W szystkie te wystąpienia najwyż­
szych czynników państwowych Franćii, 
jak i Anglii mają tylko jeden cel: przeko­
nać Hitlera o tym, co go czeka, jeśli ścią­
gnie grzę wojny na głowę swego naro­
du. Hitler nie pozóstanie głuchy na te o- 
strzeieflia, a jeśli by tak było. to może i 
tym lepiej, bo wówczas skończyłaby sie 
raz na zawsze zmora totalna w Europie.

Natychmiast pó powrocie do Paryża, 
generał Gamelłn konferował przez dwie 
godziny W gabinecie firamlBra Daladiera.
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— Napomina i pan, redaktorze, — re- 
ytftkowal ProroK — że syn pański do­
puścił się w sztóole wybryku* k tó ry  omal 
nie skończył się dla niego aresztowa­
niem przez policję! — tu Opowiedział 
krótko incydent z „bombą'’1 gazową i 
zakończył: — Na względy n ie  zasługu­
je.

Stary Motto uśmiechnął się, jak Me­
fisto, i „odstawił11 wyraźniej^ bazylisz­
ka:

— Proszę pana, my obaj jwiemy, że 
to są głupstwa, rzeczy nieistotne, gdy 
chodzi o przyszłość chłopca. Ja  z nim, 
profesorze, przez całą noc rozmawiałem 
i ledwo tyle wymogiem, że zaniechał 
pierwotnego zamiaru... spoliczkowan.k 
dyrektora publicznie.

— Wybaczy pani — poruszył się 
Prorok. — Tego słuchać nie mogę.

Twarz pana Motto stała się wyraź­
nie drwiąca.

— Tak, rak oczywiście! — kiwnął z 
politowaniem głową. — Tak' panu po­
wiedzieć wypada. Ale my obaj wiemy 
doskonale, że tu winien jest tylko dy­
rektor. On syna mego z dawna szyka 
nuje. Od pół roku nie pytał go z nie­
mieckiego. Ilekroć spojrzał na niegu. 
wzruszał ram ionam i i powtarzał: „Scha- 
le fragenl111 to jest dvrektor7 — uniósł 
iię nagle Mefisto. — To jest pedagog? 
Pół klasy nie umie więcej od mego Ja­
nusza. Pół klasy powinno zostać, nie 
on jeden. Ale ja chłopca nie damI — 
Mefisto zionął ogniem. — Ja do krzyw­
dy jego nie dopuszczęl Umyślnie tu je­
stem z Warszawy.

— Przepraszam pana! — zniecier­
pliwił się Prorok na dobre. — Czego 
pan  chce tu ode mnie? Jeżeli m a pan 
pretensje do dyrektora, proszę pomówić 
z nim wprost, w kancelarii w godzi 
nach służbowych.

Były redaktor okazał błysk nienawi­
ści i stuknął laską w podłogę.

— Nie! Tego durnia nie chcę oglą­
dać na oczy. Dla jego dubia, bo jestem 
człowiek porywczyl Niechże pan, p ro­
fesorze, wyjaśni m u to na rozum, że 
nota cofnięta być musi, że Janusz musi 
zdawać maturę.

Łysa czaszka starego wyglądała w 
tej chwili groźnie. Twarz demoniczna 
przybrała wyraz dziki. Dalszym argu­
mentem Mefista mógł być tylko rewol­
wer lub nóż. Najroztropniej byłoby od­
dać go w ręce policji, a tymczasem poli- 
tykować z nim, jak z szaleńcem.

— Uchwałę konferencji przesłano 
do kuratorium , — próbował asekuracji 
z tej strony. — Z tą chwilą ani dyrek­
tor, ani żaden z nas nic cofnąć już nie 
może.

— Co tu pan opowiada! — rozsier- 
sierdził się Mefisto. — Wiem dobrze, 
że kto palnął głupstwo, sam cornąć je 
musi. Przyszedłem jtu po dobroci, nie 
chcąc szkodzić nikomu. Bo mógłbym 
wszystkich zn.jzczyć, Małdrzyckiego i 
pana... wszystkich!

— Mnie? A po co?
— Ma pan żonę i dziecko! Niecn 

więc pan uważa! Wszyscy wiedzą, że 
pan nie jest za rządem... że pan, tego, 
opozycja!

— Bez szantażu!
— Proszę pana! My się rozumiemy. 

Mnie także ścigała policja, nie jestem 
ślepy na te piekielne łajdactwal — u- 
derzył w ton prowokacji. — Mówmy 
teraz po ludzku. Pan pewnie poszukuje 
posady. Ja  pana poprę, jeżeli pan prze­
forsuje Janusza do matury.

— Pan mnie... poprze? — nie mógł 
Prorok wstrzymać się od śmiechu.

— Czy pan wie, kto za mną stoi? — 
uniósł się Mefisto. — Dowiedz się, pro­
fesorze, że pan Klękorowicz, wasz były 
kura!_r, który ma w ministerstwie ko­
losalne wpływy... Jeśli mu szepnę sło­
wo, to on całe kuratorium  do góry no­
gami przewróci...

— Zamiast przewracać kuratorium , 
*— nie wzruszył się Proąpk «-* niech

pan tam  zaraz idzie! Proszę pomówić 
z wizytatorem Bielichowskim. To b ar­
dzo poważny człowiek, z pewnością 
pójdzie panu aa rękę.

— Ale po co tam iść?
— Żeby powtórzyć to, co pan do 

mnie mówił, redaktorze. Ja  tu pic zro­
bić nie mogę, chyba zawiadomić dy­
rektora, jakie ma pan do niego preten­
sje.

— Zawiadomić to ;nało, skłonić do 
ustępstwa! s ■

— To może tylko wizytator.
ProroK nie miał tyle energii, by de­

monicznego intruza wyrzucić po pro­
stu za drzwi. Chciał go jednak czym 
prędzej spławić i dlatego wysyłał do 
kuratorium . Liczył zresztą, że rozumny 
Bielichowski wybije szantażyście z gło­
wy całą spóźnioną interwencję. W każ­
dym razie akcja Męfistą nędzie opóź­
niona i braknie mu czasu na wykona­
nie pogróżek. Sani zaś miał w planie o 
tyle uprzedzić Małdrzyckiego, by ten 
czuł się dotknięty osobiście i nie uległ 
panice, w której był gotów popełnić 
każde głupstwo. *-

Ledwo jednak zdążył wyprawić in­
truza i zapowiedzieć służącej, że dla 
tego pana nigdy nie będzie go w domu, 
gdy naszedł jego mieszkanie drugi pa­
pa — Śledziński. Powtórzyła się hi­
storia z Mefistem — w zmienionej ob­
sadzie, z tą różnicą, że sprawa dotyczy­
ła samego Proroka, który młodemu 
bęcwałowi dał niedostatecznie z fran­
cuskiego.

Papa Śledziński, kierownik' szkoły 
w podmiejskiej wioszczynie, nie mi/:1 
jednak tupetu pana Motty. Nie gro/i1 
wypruciem bebechów w kurartorium  
ani nie obiecywał Prorokowi poparcia 
w sprawie posady. Natomiast niedwu­
znacznie dawał do zrozumienia, że j< 
śli Prorok noty nie cofnie, jego Jurek' 
palnie sobie w łeb, albo wyprawi na 
drugi świat dyrektora, a nawet — tak 
się należało domyśleć! — Proroka. Mię­
dzy wierszami powtórzona została o- 
strzegawcza wzmianka o żonie i dziec­
ku.

Prorok me dał się wzruszyć tym u- 
tartym  chwytom ani zachwytom zio­
nącego alkoholem rodziciela nad jego 
Jurkiem , chłopcem bezwzględnie ge­
nialnym, urodzonym żeglarzem-zdo- 
hywcą, nadzieją polskiej m arynarki 
handlowej. Żeby się pozbyć natręta 
skierował go również do kuratorium , a 
sam udał się do dyrektora Małdrzyc­
kiego, by go uprzedzić o grożących 
możliwościach i dodać mu ducha, by 
stał na straży uchwał konferencji.

Istotnie Małdrzycki doprowadzony 
był do wściekłości pogróżkami „bom- 
biarzy11 i postanowił ich zmiażdżyć. W 
obecności Proroka naładował browning 
i wetknął go w tylną kieszeń swych 
roztrzęsionych spodni. Podczas egza­
minów krokiem nie ruszy się bez bronił

Obaj ojcowie po rozmowie z wizy­
tatorem Bielichowdkim zrozumieli, że

cała ich sprawa tkwi wyłącznie w za 
kładzie, i że Prorok wprowadził icn w 
błąd, by tylko grać na zwłokę. Pan 
dziński miał obowiązki służbowe, k tó re  
nie pozwoliły mu dalej brać udziału w. 
akcji szantażowej, ile pan Motto, oby­
watel świeżego powietrza, ofiarował 
się „dochodzić krzywdy11 obu hufco-j 
wych dryblasów. Nieubłagany starzec i 
gotów był na wszystko. I

Po nieudałych pióbach ponownegoj 
wtargnięcia do mieszkania P roroka ,1 
czychal na mego wszędzie: na scho­
dach, w bramie, na rogach ulic, który­
mi chodził do szkoły Gdziekolwiek 
Prorok się ruszył, wyrastał przed nim, 
jak widmo, z podłogi, z bruku, z szyn 

tram wajow ych, z otworów kanalizacji.
ProroK czu ł się, ja k  w ięz ie ń  a lb o  

przestępca  p o li ty c z n y ^  śc ig a n y  p rzez  
carsk ich  zbiió>v. i ' ■

Ledwo wysunął się na krok  z mie- 
szKania, nkropiiy 'Mefisto czepiał się go, 
jak pijawka, z coraz większymi groźba 
mi, od byłego kuratora aż dc zamachu 
„zrozpaczonych chłopców11 włącznie. 
Nie cofnął się nawet przed plugawym 
kłamstwem, że zna takie sprawki Pro- 
-oka, które mogą go zgubić.

To przebrało miarę cierpliwości spo-, 
ojncgo człowieka. Zostawił prześlą-, 
owcę u wejścia do szkoły, gdzie ten za-, 
■zyinywał się zawsze, i pobiegł do kari-, 
darii dyrektora, by połączyć się z ko-j 
'isariatem policji.

Tam  jednak zastał scenę bezprzy-j 
kładną. !

Obaj „zrozpaczeni11 Śledziński i Mot-
0 osaczyli dyrek to ra, za stołem. Miny 
nieli zbójeckie, wzrok mętny, obieli w 
warzach. Prawe ręce trzymali w kie­

szeniach spodni, jakby w każdej chw b
1 wyrwać mieli broń palną. Na ra^ 
zie walczyli na słowa. Pluli je w unie­
sieniu — gniewne, nienawidzące, zu. 
chwałę. Małdrzycki, siny z wściekłości 
i strachu, odgryzał się i oskarżał. Gro­
ził władzami i policją. Czekał tylko 
odsieczy, jak zmiłowania bużego, bo iie 
mógł sięgnąć po brow nirg, skoro byłby

. natychm iast: z dwóch stron uprzedzo­
ny,

tWejście Proroka nie wywarło żad­
nego wrażenia na młodzieżowych hero­

dach. Wi poczuciu własnej przewagi, pi- 
mni zńchwalśtwem, oślepli już na wszy­
stko. Nie obejrzeli się nawet. Myśleli, 
że wszystko im wolno.

prorok okrążył rozbestwionych,
którzy wydali mu się podobn, do indy­
ków i bardziej śmieszni, niż groźni. 
Zwyczajna rzecz — źls wychowani
smarkaczel Zatrzymał się z drugiej
strony stołu, przy roztrzęsionym Mul- 
drzyckim.

— Widzi pan? Słyszy pan? — dy­
szał gwałtownie dyrektor, psując z ha­
łasem powietrze.

— Panowie zechcą wyjść!—  zwró­
cił się Prorok grzecznie do młokosów. 
Ja zą vas tu z panem dyrektorem po­
mówię. 1

(Cią; dalszy nastąpi).

Szef szlanu generalnego Rzeszy gen. Haider
przybył do Helsinek.

Wojska niemieckie
m  Włoszech

IW! ram ach  postanow ień niemieolrON 
włoskiego układu  wojskowego, niem iec- 
kie m inisterstw o lotnictw a wydało roz­
kaz 32 eskadrom  niem ieckim  przygo­
tow ania się do służby na lotniskacli 
włoskich. W  ten sposób liczba niemiec­
kich eskadr lotniczych we ,W łoszech  
zostanie podwyższona do 67, z czego 12 
w dolinie Padu z wyraźnym celem ata1- 
kowania Francji, 3 ciężkie eskadry 
bombowe na Sycylii, część w Albami i  
reszta rozlokowana przeważnie w ita iii 
południowej. Równocześnie ze zwięk­
szeniem niem ieckich sił lotniczych we 
W łoszech powiększone zostały siły lą­
dowe. Nowe niem ieckie posiłki w ojsko­
we, k tóre w tych dniach wyruszyły już 
przez B renner do Italii sk ładają się z 
niezm otoryzow anych oddziałów pie­
choty i lekkiej arty lerii. Jednocześnie 
W łochy zw iększają swe garnizony w Li­
bii o 70 000 żołnierzy.

100 lócfc Tarnopola
W- przyszłym  »oKn Tarnopol będz<e obeno- 

Jzić 4(Hi lecle sw ego istnienia. Rocźnica ta be  
dzie obchodzona bardzo uroczyście. Z nkazjl 
4-wiekowego istnienia Tarnopola zorganizowana  
zostanie wystawa historyczna, nrządzony zjazd  
szeregu polskich towarzystw oraz nastąpi otwar­
cie stadionu sportowego i rozpoczęcie budowy  
szkoły im. hetmana Jana Tarnowskiego.

ustawa o krzyżu I medali 
ochotniczym

(Oi) W. tych dniach ukaże się ustaw ą 
o krzyżu i medalu ochotniczym za wojnę 
w latach 1918 — 1920. Krzyż ochotniczy 
nadawać będzie Prezydent R. I na 
wniosek ministra spr. wojsk„ przedsta­
wiony przez prezesa ministrów, zaś me­
dal ochotniczy nadawać będzie minister 
spraw wojskowych. Krzy* i medal nada­
wane będą do 11 listopada 1943 r. Zgło­
szenia oupowiednio udokumentowane bę­
dzie można składać ao 1 kwietnia 1941 u

W miejscowości Taunton w Anglii odby. Ję 
ślub jednego z miejskich czyścicieli ulic. Kole­
dzy po fachu pana młodego i rządzili mu laki 
dekoracyjny szna’er, gdy wychodził z kościoła.
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ri e c i e  i o i i * 4 » s l € f e w r s l * i 0 i iw  p o w i

Sam orząd  pow iatow y w  Ja ro s ław iu  op ra  
cow ał p ro g ram  dzia łalności na  szeroką  skalę  w 
k ie ru n k u  in tensyw nego podnoszen ia  ro ln ic tw a 
i hodow li w powiecie. P ro g ram  ten  jest z ro ­
ku  n a  rok  dzielnie realizow any  i dziś m oże się 
poszczycić na  tym  polu  im ponu jącym  d o ro b ­
kiem . O sta tn io  ob rad o w ała  w Ja ro sław iu  P o­
wiatowa Komisja Rolna, a p rzed łożony  przez 
n ią  b ilans działalności w ykazał, że wieś w p o ­
wiecie ja ro s ław sk im  zaczyna żywo tę tn ić  ży­
ciem gospodarczym . P raca  ta w ydaje  dobre  i 
pożyteczne nvoce, gdyż -s ia jdu je  pełne z ro zu ­
m ienie w śród szerokich i .as ro lniczych. P ow ia­
towa Komisja Rolna przy stąp iła  w ubiegłym  
ro k u  do rozw iązan ia  n a jtru d n ie jszeg o  p ro b le ­
m atu  gospodarczego, jak im  jest zag o sp o d aro ­
w anie pastw isk  g rom adzkich , k tó re  s to ją  w ra­
żącej sprzeczności z ogólnym  stanem  postępu 
k u liu ry  ro lnej, sta jąc  się w idom ym  znakiem  
m arn o traw stw a  o lbrzym ich połaci ziem i, k tó re j 
głód tak  dotk liw ie odczuw a ro ln ic tw o  śro d k o ­
wej M ałopolsk; Na p ierw szy  ogień u p o rz ąd k o ­
w ano  pastw iska g rom adzkie  w L eżachow ie i 
M akowisku, o b e jm ujących  obszar 1500 mg. 
w ykonu jąc  na nich  dośw iadczenia z u p raw ą  
m echaniczną, naw ożeniem  i obsiew em  traw . 
W yniki tych dośw iadczeń posłużą do system a­
tycznego realizow an ia  p ro g ram u  racjo n aln eg o  
zagospodarow an ia  w szystk ich  pastw isk . Celem 
p o staw ien ia  na  w zorow ej stopie k u ltu ry  i r a ­
c jonalnego  w ypasu, zaprow adzono  stan d arto w e  
pasiwdska w g rom adach  Tuczempy, Radymno 
i inn N iezależnie od tego rozpoczęto  występne 
s tu d ia  dla zag o spodarow an ia  całego szeregu in ­
n ych  pastw isk .

Z zagadn ien iam i tym i w iąże się p o praw a 
lak , k tó re  dla hodow li byd ła  p o siad a ją  nie 
m n ie j w ażne znaczenie jak dobre  pastw iska. To 
też z pom ocą k red y to w ą  Polskiego B anku  R ol­
nego popraw iono  okoto 500 ha d robnych  
łąk  w łościańsk ich  przez upraw ę, naw ożenie  i 
pedsiew  traw  w dobrym  galunku . P row adzi się 
rów nież pow ażne dzieło osuszenia row am i o- 
tw arty m i około 500 ha łąk  w łościańskich  w  
Majdanie Sieniawskim  i 150 n a  łąk  gm innych 
w Radymnie.

Do tego czasu są już  -wykonane p lany , a ro ­
bo ty  ziem ne zo stan ą  rozpoczęte w tych dniach. 
W  ro k u  ubiegłym  zm elio row ano  pastw isk  i 
g run tów  za kw otę 300 tysięcy  złotych. D la spo ­
pu lary zo w an ia  om aw ianych  akcyj, prow adzono  
cały szereg d em o n stracy j potow ych, w ykładów  
o raz  w yśw ietlano spec ja lne filiny, trak tu jąc e  
zag adn ien ia  tąlc i pastw isk .

N iezależnie od tej dz ied z in y -g o sp o d ark i ro l­
n e j nie spuszczano oka ze spraw , w iążących się 
fc u p raw ą  roli i roślin . S ia ran iem  W ydziału  Po- 
v ia io w eg o  a w szczególności O kręgow ego T o ­
w arzystw a Rolniczego p rzysporzono  d robnym  
ro ln ik o m  now y k o n ty n g en t p lan tac ji bu rak ó w  
cukrow ych  w ilości 53 w agonów , dostarczono  
k w alifikow anych  nasion  koniczyny  czerw onej, 
b u rak ó w  pó łcukrow ych , nasion  łub inu  sło d k ie ­
go, lnu, roślin  pastew nych  i inn . Sprow adzono 
1 siew ników  na w arunkach*  u lgow ych M in ister­
stw a Roln. i Ref. Roln. o raz  k ilkanaście  k o m ­
p letów  narzędzi do u p raw y  łąk .

Nie m nie jszą  uw agę zw raca się n a  p o dn iesie ­
n ie  hodow li bydła, trzody  chlew nej, koni, 
d ro b iu , o p ie ra jąc  p racę  w tej znow u dZiedzi 
n'.a na dobrow olnych  o rg an izac jach  i zw iąz­
kach fachow ych, jak  rów nież na  ustaw ie  o p a ń ­
stw ow ym  nadzorze nad  hodow lą. Rów nież do- 
l if ld a  się dużo s ta ra ń  n a d  podniesien iem  rasy  
i użylkow ności zw ierząt dom ow ych, w ypróbo  
w anym i m etodam i, o p arty m i n a  d ługo letn im  
dośw iadczeniu . Nad hodow lą kon i sp raw u je  p ie ­
czę m iejscow e koło, subw encjonow ane przez 

W ydział Pow iatow y. N ajw idoczniejszy  postęp 
d a je  się zauw ażyć w hodow li trzo d y  chlew nej, 
k tó ra  z uw agi na  m ożliw ość zbytu  całego m a ­
te ria łu  hodow lanego  i bekonow ego, w y p ro d u ­
k ow anego  przez ro ln ik ó w  ma dobre  w aru n k i 
rozw oju . To też ro ln icy  p ow ia tu  ja ro s ław sk ie ­
go żyw a in te resu ją  się chow em  trzo d y  ch lew ­
nej, czerp iąc  z te j gałęzi p ro d u k c ji pow ażne zy­
sk* W edług obliczeń zakup iono  od ro ln ik ó w  
ja ro s ław sk ięao  p o w ia tu  d la  b ek o n ia rn i w Z ło­
czow ie i Spółdzielni zby tu  by d ła  i trzo d y  ch lew ­
n e j w Ja ro s ław iu  ogółem  7,527 sztuk  trzo d y  b e ­
konow ej, dzięki czem u w płynęło  do kieszeni 
d robnych  ro ln ików  tego p o w ia tu  razem  651.970 
zł. p lu s 3?,970 zł. p rem ii za d o bry  m ate ria ł.

N ależy zaznaczyć, że w edług opinii fachow - 
tó w  m a te ria ł bekonow y w y p ro d u k o w an y  w p o ­
w iecie ja ro s ław sk im  jest n a jlep szy m  z te re n u  
W sch o d n ie j M ałopolski. W  d z ia le  hodow li d ro ­
b iu  w ysiłk i idą  w tym  k ie ru n k u , aby  p o w ia t s ta ­
le by ł zasilany  ra są  k u r  „L eghorn" i „Sussex‘‘. 
D la  realizacji tych  zad ań  prow adzi się k o n k u rsy  
w ychow u d rob iu , go sp o d arstw  drobiow ych, 
d o s ta rcza  się pow ażne  ilości ja j  w ylęgow ych, 
su b w en c jo n u je  b u dow ę w zorow ych ku rn ik ó w , 
a  p onad to  o rg an izu je  się zbyt ja j  i d robiu .

W  pow iecie ja ro s ław sk im  n ie  pom in ię to  
ró w n ież  hodow li jedw abn ików . W praw dzie  
h o dow la  ta  n ie  je s t jeszcSe ro zw in ię ta  na sze­
ro k ą  skalę, jed u a k  n a  te ren ie  tego po w ia tu  ma 
o n a  w a ru n k i ro zk w itu  z uw agi na b a rd zo  w iel­
k ą  ilość d o ra s ta jący ch  do u ży tk o w an ia  drzew  
im orw owych, d o  k tó ry ch  rozpow szechnian ia  
szczególnie W ydział 'P o w ia to w y  się p rzyczy­

n ia , d o sta rcza jąc  beZnJotnie nasion m orw y b ia ­
łe j  i sadzonek,

P ow iatow a K om isja Rolna sk ierow uje  szcze­
gólną uw agę na kształcen ie  d o ra sta jące j m ło ­
dzieży w iejsk ie j w zespołach P rzysposobien ia  
Rolniczego na przyszłych sam odzielnych i 
w zorow ych ro ln ików . W okresie  zim ow ym  
kon tynuow ano  n aukę  w 49 zespołach przy czym

ku rsy  Przysposob ien ia  Rolniczego ukończyło  
443 uczniów . Pom iędzy uczestn ików  tych k u r­
sów rozprow adzono  28 biblio teczek, sk ła d a ją ­
cych się 2 fachow ych książeczek i b roszu r, a 
p rzystosow anych  do poziom u uczniów  Przysjio- 
sobienia Rolniczego. W łodzim ierz Dąbrowski.

Hodowla wyandotów r; Francji

Rasowa wyandotka
g o s p o d a r c z a  k u r a  u ż y t k o w a

W e F ra n c ji w dalszym  ciągu istn ie je  duże 
zain teresow an ie  hodowlą wyandotów. Lęgi p ro ­
w adzone są najczęściej w sposób stuczny, p rzy  
czym  używ a się w ychow aln i na 200 do do 300 
sztuk  k u rczą t. W  przec iągu  pierw szego tygod­
n ia  życia p isk lę ta  p o zosta ją  w w ychow alni prizy 
o tw artych  podczas iad n e j pogody oknach . Na 
8-my dzień życia k u rczę ta  w ypuszcza się n a  
chw ilkę, aby nauczy ły  się w chodzić i w ychodzić. 
Spacery  p rzed łuża  się w p rzeciągu  następnych  
3— 4 dni. K urczęta, k tó re  b iega ją  dobrze, m o­
gą już  stopniow o m ieć sw obodę prizez k ilk a  go­
dzin. N iezależnie od tem p e ra tu ry  p ow ie trza  na 
dw orze, w w ychow alni p anow ać m usi rów na, 
dosyć w ysoka tem p e ra tu ra , ró w n a jąca  się tem ­
p e ra tu rze  cia ła  k u ry . K urczęta, k tó re  m arzną, 
n ie m ogą być trak to w an e  jak o  zah a rto w an e  i r a ­
czej należy p rzy jąć , że b ra k  c iep ia  ham uje  
rozw ój i w strzym uje  w zro st o raz  opierzenie 
K urczęta w okresie  w zrostu  w y m ag ają  bardzo  
wiele ru ch u  i ty lko  te, k tó re  m iały  w okresie 
-wczesnej m łodości dobre  w aru n k i, będą na 
przyszłość d o brym i n ioskam i zim ow ym i. W ięk ­
sze k u rczę ta  pow inne  w ychodzić codziennie  n ie ­
zależnie od w arunków  a tm osferycznych , w ra ­
cając  jed n ak  do k u rn ik a , m uszą m ieć ciepło 
i sucho. F ran cu scy  hodow cy u ży w ają  tu u lu b io ­
nego p o ró w n an ia  z ko tem , k tó ry  cały  dzień 
p rzesypia  p rzy  piecu, a po tem  w ychodzi na  całą 
z im ną często noc, m a ją c  w o rg an izm ie  Zapas 
ciepła. Z h a rto w an iem  nie trzeb a  je d n a k  p rze ­
sadzać i tru d n o  wymagać, aby ku rczę ta  m okły  i 
m arzły  ta ty  dzień n a  deszczu. N ajlep iej jest je ­
żeli do godziny d.0-tej lub  11 -tej grzebią sobie 
w dobrze przew ie trzonym  k u rn ik u , a n a s tęp ­
nie w ypuszczane są po n ak arm ien iu  n a  w ybie­
gi gdzie przy  dobre j pogodzie pozo sta ją  aż do 
zm ierzchu.

P ierw szego d n ia  po w ykluciu  k u rczę ta  nie 
o trzy m u ją  żadnej k a rm y  i po zo sta ją  w ap arac ie  
w ylęgow ym  przez 24 godziny dla d o k ład n e g o  
w yschnięcia  i n a b ran ia  sit. N astępn ie  zosta ją  
p rzen iesione  do w ychow alni, k tó ra  pow inna być 
ogrzana i w yregu low ana  p rzy n ajm n ie j n a  dwie 
doby przedtem . P ierw sze pożyw ienie w postaci 
suchej m ieszanki pasz treściw ych  o trzy m u ją  
k u rczę ta  w  długich w ąsk ich  k o ry tk ach  w 24 
godlz. po w ykluciu . P am ię tać  trzeb a  o do d a tk u  
pasz m in era ln y ch  ja k  sz lam ow ana k red a  oraz  
sproszkow any  węgiel drzew ny. Ja k o  nap ó j p o ­
dajem y wodę lub  zsiadłe m leko.

W  n astęp n e  dni k a rm im y  i poim y k u rczę ta  
tak  sam o, d o d a jąc  stopn iow o tłu czoną  suchą

bułkę, zm ieszaną z siekanym  gotow anym  ja j ­
kiem , p rzy  czym  jedno  ja jk o  w ypada na 20 k u r ­
cząt. Raz na dobę o trzy m u ją  k u rcy ęta  śru tę  zbo­
żową oraz s iek an ą  z ieleninę. Od 10-go d n ia  ży­
cia ja ja  zas tęp u jem y  ryżem  m oczonym  w  cie­
płym  m leku. Od 20-go d n ia  życia k u rc zą t d a je ­
m y stopniow o suche m ielonk i o raz  m ieszanki 
w ilgotne, ja k  d la k u r  dorosłych. D aw ki p o k a r­
m u m uszą być na ty le  obfite, aby  w szystk ie k u r ­
częta n a jad ły  się do syta. N iespożyte resztk i 
pasz  m iękkich  m uszą być sp rzą tn ię te  na jd a le j 
po m in u lach , poidło  o raz  m ieszanki suche 
pow inny  Z najdow ać się p rzez  całą dobę. N ie­

k tó rzy  hodow cy rad zą  zab ierać  naczyn ia  z 
m ieli,nkam i na 2 godziny w ciągu dnia, aby 
zaostrzyć ap e ty t k u rczą t o raz  zm usić je  do szu­
k a n ia  z ia ren  oraz  suszonego u tłuczonego  chleba 
rozrzuconych  w  ściółce n a  podtoelze w ycho­
w alni. . . .

K urczętom  w w ieku  3— 4 m iesięcy dajem y 
suchych m ieszanek  ile zechcą  zjeść, 2 posiłki 
z pasz w ilgotnych o raz  1 z z ia rn a. N astępn ie  
po 4 m iesiącach da jem y  1 posiłek  z pąsZy 
m iękkiej, 1 z z ia rn a  o raz  suchej m ieszanki bez 
ogran iczen ia. T en sposób żywie.nia p o zo staw ia ­
my kurom  do ro k u  życia D rób przyzw yczaja  
się  bardzo  .dobrze  do m ielonek  i n astęp n ie  spo ­
żyw a je chętn iej niż pasze  w ilgotne. Ilość pasZ 
m iękkich  n o rm u jem y  w zależności od  apety tu  
d rob iu . K urom  po ro k u  m ożna zap rzes tać  zu­
pełn ie  daw an ia  pasz m iękk ich . W  okresie  w zro ­
stu, k u rczę tom  dajem y z ia rn a  tyle ile m ogą 
zjeść, podczas jednego  posiłku . N astępnie jed n ak  
ilo jć  tę zm niejszam y tak , iż w w ieku 6 lu b  7 
m iesięcy p rzy p ad a  na sztukę nie -więcej n iż 50 
do 60 gr. M ielonka zaw ie ra jąca  dużo zw iązków  
azotow ych jes t b a rd zo  d o b ra  i godna polecenia  
d la  niokek.

Jako  sk ład n ik i suchych m ielonek  o raz  m ie­
szanek  w ilgotnych używ ane  są we F ra n c ji:  m ą­

k a  drug i gat. —  jed n a  część, drobna, o tręby  
pszenne — jed n a  część, m ąka  ow siana  —  jed n a  
część, sp ro szk o w an a  k o n iczyna  lub  lu ce rn a  — 
pół cZęścj, m ączka m ięsna  —  pół części. N ie­
k tó rzy  hodow cy d la  k u rc zą t zam iast pó ł czę- 
ścp k on iczyny  lu b  lu ce rn y  d a ją  jed n ą  część m ą ­
ki k u k u ry d zan e j lub jęczm iennej. P odczas p ie r­
w szych 20 dni, kiedy d a jem y  go tow ane ja jk o , 
nie pow inno  się daw ać m ączk i m ięsnej. N a­
stępn ie  m ączkę m ięsną zaczynam y stosow ać 
p o czynając  od bardzo  m ałych  daw ek. Jeżeli 
k u rczę ta  n a  w ybiegu m a ją  po d d o sta tk iem  zie­
lo n ej paszy, należy  zan iech ać  daw an ia  suszo­
nej koniczyny  i lucerny , Aby u n ik n ąć  przew ap- 
n ien ia  o rgan izm u  na g lebach w apiennych , nie 
dajem y w p o k arm ie  szlam ow anej k redy . Na 
wszelki w ypadek  m ożna jedyn ie  n iew ielk ie  
daw ki zastosow ać w okresie  n ieśności i to  r a ­
czej d la k u r  sta rszych , gdyż ja ja  m łodych n io ­
sek no rm aln ie  i ta k  m a ją  tw ard e  sk o ru p y

St. W .
[ w Polsce, a zw łaszcza na  Ś ląsku, jes t hod o ­

wla w yandotów  dobrze rozpow szechniona. Po 
dany  pow yżej sposób w ychow u k u rc zą t m jrżna 
stosow ać przy każd e j in n e j rasie  d rob iu , a  spo ­
sób żyw ienia naw et p rzy  ku rczę tach , w ylęgnię­
tych pod  kw okam i.

Kto z czy teln ików -hodow ców  życzyłby sobie 
nabyć rasow ych k u r  w yandotów , n iech się 
zw róci do: Stowarzyszenia Śląskich H odowców  
Drobnego Inwentarza w  Katowicach, ul. Rey­
monta 14, albo do: Centralnego Kom itetu do 
Spraw H odowli Drobnego Inwentarza w Polsce, 
W arszawa I, ul. Kopernika 30. (Do red ak c ji nie 
piszcie, bo re d a k to r  nie zna ad resów  poszcze­
gólnych hodow ców . R edakcja).

Nie marnować Kurzego nawozu
B ardzo  często zd arza  się, iż hodow cy k u r 

nie w y zy sk u ją  naw ozu kurzego  we w łasnym  
gospodarstw ie , a po p ro stu  w y rzu ca ją  do śm ie t­
n ika, a tym czasem  naw óz k u rzy  należy  do t. 
zw. naw ozów  silnych i jes t p o szuk iw any  przez 
ogrodników , k tó rzy  b a rd zo  go sobie cenią. — 
O w artości naw ozu kurzego św iadczy w ym ow ­
nie zestaw ien ie  jego sk ład u  w  p o rów nan iu  z 
uaw ozem  kpńsk im ; o k azu je  się, że w 1.000 czę­
ściach zn a jd u je  się

w naw ozie w  naw ozie 
k u rzy m : końsk im

w ooy
su b s tan c ji o rgan icznej
fosforanów
azotanów
w ap n a
m agnezji
s ia rkow ych
k rzem io n k i

500,0 710,0
255,0 246,0

15,4 2,1
16,3 4 5
24,0 5,7

7,4 1,4
4,5 O

55,2 2,5

W idzim y  przeto , że naw-5z k u rz y  przerryż- 
sza pod w ielu w zględam i naw óz końsk i. Jeśli 
chodzi o tak  w ażne sk ład n ik i, jak  fosfo r, azot, 
po tas i w apno  —  to  naw óz k u rzy  zaw iera  ich 
w ie lok ro tn ie  w ięcej niż naw óz końsk i, ceniony, 
ja k  w iadom o, bardzo  w ogrodnictw ie.

W ychodząc z pow yższych przesłanek , n a le ­
ży zw rócić  w ięcej u-wagi na  naw óz kurzy , k tó ­
ry  s tanow i cenny  uboczny  p ro d u k t hodow li 
k u r, p ro d u k t w ielce cen iony  za g ran icą , po ­
szuk iw any  i u zy sk u jący  w h a n d lu  d o b rą  ce­
nę. T rzeba  ty lk o  zatroszczyć  się o p rzech o ­
w yw anie go pod ‘ d achem  w m ie jscu  suchym , 
bez n a raż en ia  na częściow ą s tra tę  jego zaw ar­
tości. W  m ałych  hodow lach  naw óz k u rz y  m oż­
na zb ierać  do beczki lu b  do kręgów7 b e to n o ­
w ych, um ieszczonych pod  dachem , M. T.

Przynmnienia na lipiec
I.

Zajęcia pszczelarskie w llircu
W  lipcu należy  p rze jrzeć  u le i spraw7dzić 

czy m acierzak i i ro le  z m łodym i m atk am i nie 
osiertwcfaly i w raz ie  p o trzeby  dode.<* m atk i. P o ­
niew aż po trzech  la tach  m atka  trac i p raw ie  zu­
pełnie w7artość, więc należy też zm ienić w szyst­
kie m atk i stare.

Z nadejściem  żniw  kończy się m iodobran ie, 
należy  w ięc zd jąć  z uli n adstaw ki. M atkom  te­
gorocznym  należy  zostaw ić w iększy zapas żyw­
ności, gdyż jes t on po trzebny  do k a rm ien ia  cze r­
wiu. W  u lach  pozostaw iam y ty lko  te p lastry , 
z k tó ry ch  n ie w ygryzł się czerw  i n a  k tó ry ch  
pszczoły będ ą  zim ow ały. Chcąc w tym  m iesiącu  
zabezpieczyć się p rzed  ró jk ą  dodajem y pszczo­
łom  węzę przez to pobudzam y je  do p raco w i­
tości i zm uszam y je  do ciągnięcia p lastrów .

Z ustan iem  pożytku , aby zabezpieczyć się 
p rzed  rab u n k iem  zm niejszam y oczko górne, 
dolne zaś zam ykam y całko ,vicie. P am ię tać  jed* 
n ak  należy  od tej chw ili o p o d m ia tan iu  uli.

II.
fp rzęt zbóż

Żęcie zbóż na leży  rozpoczynać już wówczł. 
gdy z iarno  jes t jeszcze n iezupełn ie  stw ard n ia łe , 
ale gdy da je  się ju ż  p rze łam ać  na paznokciu . 
R ozpoczynając  w tym  czasie sp rzęt o trzy m u je ­
m y Jadną ja sn ą  słom ę. D osuszać zboże należy  
w sta ran n ie  ustaw ionych  sztygach (za w y ją t­
k iem  jęczm ienu.). D osuszan ie  zboża na pod- 
śćiółce jes t w adliw e. Z byt w czesne zw ożenie 
zboża jes t n iew skazane, gdyż zboże n iedosuszo- 
ne, p leśn ie je  w stodołach , zagrzew a się  i słom a 
tra c i na  ko lorze  i w artości. Pod  ste rty  zarów no 
na p o lu  jak  i w  stodole na leży  po d k ład ać  gałę­
zie. B ezpośrednio  po skoszen iu  zbóż i u staw ie ­
n iu  ich  w sztygach na leży  p rzy stąp ić  do podo- 
ry w k i 1 n a za ju trz  pbsiać  ją  m otylkow ym i ro ś li­
n am i n a  paszę czy z ielony nawróz. W czesna 
p o d o ry w k a  zapobiega w ysychan iu  ro li i glebę 
odchw aszcza.

III.
Prace w7 sadzie

D rzew a ow ocow e zas ilać  gnojów ką w  pro 
m ien iu  zasięgu k o rony , ro b ić  rów ki lub  do ły  
ko łk iem  a po w lan iu  gnojów ki je  zasypyw ać. 
P rzez  zasilenie g n c jw k ą  d rzew a w y tw arza ją  
p iękn ie jsze  k o ro n y  i w iększe owoce, a poza tym  
zaw iązu ją  w iększą ilość pąków  kw iatow ych , 
k tó re  w tym  czasie po w sta ją , aby  zak w itn ąć  w 
ro k u  przyszłym . P o d p ie rać  obciążone ow ocem  
gałęzie, p rzeryw ać n a d m ia r ow oców  —  to zn a ­
czy obryw ać m niejsze —  a w tedy  pozostałe  ro z ­
w in ą  się w piękny , zdrow y i do rodny  owroc.

IV.
Przy inwentarzu

Świeżego ow sa oraz  ży ta  n ie daw ać koniom  
na ob rok , Strzec kon ie  od ch w y tan ia  k łosów  
p rzy  zwózce zboża, gdyż jes t to  często p rzy ­
czyną śm ierte lnych  zap a leń  żo łądka.

V.
Z czego się  składają rośliny?

R ośliny sk ła d a ją  się z kom órek , k tó re  w  
swej n a jp ro s tsze j fo rm ie  p rzed staw ia ją  się ja k  
pęcherzyki. K om plet jed n ak o w y ch  k om órek  
tw orzy  tkankę . K om órki otoczone są  b łonką  z 
celulozy, wmętrze w ypełn ione  je s t cieczą w odn i­
stą. R ozrost rośliny  to  je s t  tw orzen ie  się no ­
w ych kom órek, odbyw a się przez dzielenie ko­
m órek. G łów nym i sk ład n ik am i ro ślin y  są: a) 
zw iązk i o rgan iczne  t. j. b łonn ik , sk rob ia , cu ­
k ier, tłuszcz i b ia łko , b) zw iązki n ieo rgan iczna  
t. zw. azotow e. Z w iązki o rgan iczne  pow sta ją  
za pom ocą  z ie lonych cia łek  w  liśc iach  roślin  n a  
św ietle, zw iązki m in era ln e  p o b iera  ro ślina  przez 
d ro b n iu tk ie  k o rzo n k i zw ane w łośn ikam i w raz z 
w odą z ziem i. U. S.

Praktyczne rady
W ypadanie w losow

Spraw a ta  n iezm iern ie  w ażn a  in te resu  ie 
w szystk ich , a  szczególnie tych , k tó rzy  są bez­
pośrednio  do tkn ięci tą  chorobą. T ru d n o  je s t p o ­
dać jak ą ś  m etodę, k tó ra  by  zapobiegała  w y p a­
d an iu  włosów, gdyż chcąc leczyć się, trzeb a  to 
rob ić  w poro zu m ien iu  z lekarzem , k tó ry  m usi 
poznać  stan  ogólny zd row ia  p ac jen ta , poznać 
sam e włosy, cSy są suche czy tłu s te  o raz  ich  k o ­
lor, w tedy m oże on u sta lić  p rzyczynę  w y p a d a ­
nia  włosów.

Z chw ilą zauw ażen ia  w y p ad an ia  w łosów  za­
lecane jest szczo tkow anie  i czesanie. P o czą tk o ­
wo zauw ażym y, że w łosy p rzy  szczo tkow aniu  
będą w ięcej w ychodzić, lecz będą to ty lk o  stabe 
i chore, sza rp an ie  zaś p o b u d za  odporność  ceb u ­
lek  i p o ro st now ych w łosów .

U2ytko w o śf kaczek nieśnych
Zw olennicy kaczek  n ieśnych tw ierdzą, że 

kaczk i te są  p roduk ty w n ie jsze  od  k u r. D la p rzy ­
k ład u  m ożna podać, że dobre  k u ry  L eghorny  
znoszą p rzec ię tn ie  9 — 9 i pół kg. Jaj rocznie, 
podczas- gdy dobre  kaczk i B iegacze in d y jsk ie  
lub  K haki C am pbelle  d a ją  około 14 kg. ja j. 
Kuczki są w praw dzie  żarłoczn iejsze, zużyw ają  
bow iem  oko ło  20 proc. w ięcej k a rm y  od k u r, 
p ro d u k u ją  za to  o 30 proc. w ięcej ja j pod w zglę­
dem  w agowym . W reszcie  odsetek  śm ierte ln o ­
ści u kaczek  byw a znacznie m nie jszy , niż u ku r, 
kaczk i bow iem  n ie  pod legają  w ielu  chorobom , 
trap iący m  k u ry , j a k : d y ftery t, zakaźny  k a ta r , 
b iaa ł b iegunka. P o n ad to  kaczk i n ieśne n ie m a­
ją  tak  dużych p rzerw  w nieśności ja k  kury .

Jak usuwaJ p la m y  z  czerwonego m a i
P lam ę z czerw onego w ina  usuw am y, m acza­

jąc  zap lam io n y  m ate ria ł w o d ro b in ie  bralego 
wina. B iałe w ino spełn ia  w ty m  w ypadku  rolę 
w yw abiacza. S ku lek  jes t tym  szybszy, o ile 
p ręd ze j zas to so w an o -ó w  zabieg. Gdy p lam a  jgst 
zastarzała, należy ją odznaczać parę dn1
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KATOWICE. (Kom unikat Rady Adwokac­
k ie j). W  eżiłsife Od 1 lip ca  dć> 31 sie rp n ia  1939 
r. Włącznie b iu ra  adw okatów  iia te ren ie  Izby 
A dw okackiej W K atow icach , będą zam knięte  
opróćż soboty, także i w każdą  środę po p o ­
łu d n iu , W  sobóly  po p o łu d n iu  b iu ra  ad w o k a ­
tów- są zam knięte  przez cały  rok.

Gl&ZOWIEC. (W łam anie). W  nocy n a  21 
czerw ca br, n iezn an i sp raw cy  W łamali się do 
KońStińlU Śląskiego W Giśżutoću, sk ąd  skrad li 
w iększą ilość różnych  towarów- W artości około 
3.700 żt.

ŚW IERKLANY. R ażeni p io runem ), w  m i­
n io n y m  tygodn iu  podczas bu rży  nad tu te jszą  
okolicą  Uderzył p io ru n  w dom  m ieszkalny  Jó ­
zefa D rendy, gdzie u legło  silnem u porażen iu  
trzech  synów  D rendy  W w ieku od  12 ■— 17 lat. 
N ieprzy tom nym  udzie lił p ierw szej pom ocy dr. 
Ł y tków sk i i  l o t .

RYBNIK. (K unie w padły  n a  row erzystkę). 
P rz y  ul. Ż orsk iej >\ R ybniku  spłoszyły Się k o ­
n ie  i w padły  na jad ą cą  row erem  K ątarzynę 
B rzeb iorż  z G otardow ic. N ieszczęśliw ą ro w e­
rzy stk ę , k ló ra  doznała  ogólnych o b rażeń  ciała, 
odst&WioliO dq szp ita la  W R ybnikii-

POWIAT BIELSKO
CZECHOWICE. (Skutki mirzy), w  zeszłym  

'tygodniu podczas sza le jącej burży  w pow iecie 
b ielskim , Uderżył p io ru n  W kom in  dortiu m iesz­
ka ln eg o  A lojzego H ałasa. W sk u tek  uderzen ia  
p io ru n u  kom in w raz  ze śc ianą  9 m etrów  d łu ­
gości i 3-htetroW ej W ysokości Zaw alił się.

POWIAT CIESZYN
CIESZYN, (P ięk n a  uroczystość). W  nie­

dzielę, 25 Czerwca br. ż  o kazji ló -lecia  is tn ie ­
n ia  p rzed sięb io rs tw a  k o m u n ikacy jnego  firttiy  J. 
M dliii W Cieszynie, o d by ła  się  p ięk n a  uroczy­
sto ść  O ddania C ieszyńskiem u ba ta lionow i O bro- 
ny  N arodow ej sp rzę tu  w ojennego  w postaci 1 
w ozu au tom obilow ego  (t zw. „ łaz ik a1’) i 20 ro ­
w erów  u fu n d o w an y ch  p rzez  p racow ników  tej 
firm y .

CIESZYN. i próba o rezwoiCnie pUuWyzkl
•en ). Piek arze  i rzeźn icy  cieszyńscy Wnieśli do 
S ta ro stw a  m em oriał, w k tó ry m  proszą o ze­
zw olen ie  na  podw yżkę ceny w yrobów  m ięsnych
1 m ięsa, jak o  też pieczyw a-

PUNCOW. (PugfzeL). D nia 27 czerw ca br. 
odby ł się tu ta j  pogrzeb śp. P aw ła  U rbaczki etti. 
d ró ż n ik a , k tó ry  zm arł w 69 1‘oku życia.
2  T-W A TEATRU rO L SK IE G O  W CIESZYNIE

Na zw yczajnym  W alnym  Z ebran iu  T-Wa,
k tó re  się odbyło  W dn. 23. 6, 1939 r. zazn a jo ­
m ił p rezes Z ebranych  ze sp raw am i T ea tru  pól- i 
Bkiego. Tow-arzystwo T ea tru  niem ieckiego zer- 
w a ło  jed n o s tro n n ie  umów-ę dzierżaw ną i w y­
pow iedzia ło  T-Wu polsk iem u  tea tr. U chw ałę 
fę p rzep row adziło  k ilk u n astu  N iem ców C ieszyń­
sk ich  na  W alh y m  Z eb ran iu  T -w a T ea tru  n ie ­
m ieck iego  w dn iu  12 . 6. 1939 r, M imo więc 
w ie lo le tn ich  s ta ra ń  T e a tr  po lsk i h le  ty lk o  nie 
uzy sk a! p raw  obyw atelsk ich  W featrzó  w Cie­
szyn ie  — ow szem  w ręcz p rzec iw n ie  —  Zam­
k n ię to  po lsk iej Sztuce i k u ltu rz e  te a tra ln e j w 
C ieszynie jed n o s tro n n ie  I bez jak ich k o lw iek  
p o p rzed n ich  p e rtra k ta o y j doslępii do b u d y n k u  
te a tru .

B ezskuteczne o k aza ły  się w ięc rów nież za­
biegi P . Z. Z. o  p rzy jęcie  te a tru  z rą k  n iem iec­
k ich .

P rzedstaw ień  po lsk ich  by ło  W sezonie sp ra ­
w ozdaw czym  25, p rzew ażały  śpiew ne. W ięcej 
też  było dochodow ych niż deficytow ych tak , że 
S k a rb  T ow arzystw a TeatrU  wyszedł o b ro n n ą  
rę k ą . naw et * m ałym  zyskiem . Subw encje w 
ty'm roku  nie dopisały , lak , że zm alały  one W 
sto su n k u  d s  ro k u  poprzedniego  praw ie  do po ło­
wy*

L iczba Członków T ow arzystw a zw iększyła 
Się o k ilk u n astu . Ż pow odu o d zy sk an ia  ziem 
Z aolzia frek w en c ja  w tea trze  n ie zw iększyła Się. 
T e a tr  bow iem  katow ick i o b ją ł sWóimi o b jaz d a ­
m i w szystk ie W iększe m iejscow ości Z aólżla i W 
ten  sposób o d eb ra ł tea trow i w Cieszynie te  Oso­
by , k tó re  n ie  m ając  do tąd  te a tru  na  m iejscu, 
do jeżd ża ły  do CieSZyna. Z abaw a kostium ow a 
te a tru  p rzy n io s ła  n ieznaczny  czysty Zysk. Z a­
rz ąd  T-wa T ea tru  zorgan izow ał w tym  sezonie

Własną Orkiestrę. Po Spraw ozdaniu  Z arządu, 
Udzielono m u W . Z ebranie, na  w niosek K om i­
sji rew izy jnej, abso lu to rium  z czynności i r a ­
chunków . D okonano wyboru w ładz T-wa. P o ­
zostały te sam e osoby, k tó re  były w ro k u  u b ie ­
głym.

W  końcu  postanow iono  nie Zaniedbyw ać 
spraw y budynku  tea tru  i pilnie bięć ją  ba  oku

ISTEBNA. (Zgon „k ró la  gór"). D nia 28 
czerw ca br. rźesże górali Istebnej, Jaw orzynk i i 
K oniakow a o raz  delegacje S. Ł. odprow adziły  
n a  m iejsce wiecznego spoczynku śp. M ichała 
K aw uloka, ro ln ika , zwanego „królem  gó r“, 
k ió ry  zm arł 20 czerw ca W 73 roku  życia. Z m ar­
ły był Szeroko Ziiatiy jako n ies trudzony  b o jow ­
nik 0 spraw y narodow e i p raw a  chłopskie, to 
też zasiada! w różnych Insty tucjach  gosp o d ar­
czych i sam orządow ych, a przede w szystkim  
tam , gdzie chłopi być pow inni. C hętnie też są 
siedzi słuchali rad  jego, w idząc W nim  Czło­
w ieka n iezłom nego ch arak te ru , św iatłego i po ­
stępow ego gospodarza.

W  kościele W ygłosił kazan ie  ks. p ra ła t  Grim. 
Nad grobem  im ieniem  S tronn ictw a Ludow ego

pożegnał Z m arłego F r. K ukuczka, członek po ­
w iatow ego Zarządu S. L. Poza tym  nad grobem  
przem aw iało  szereg przedstaw icie li różnych  in ­
sty tucji, do k tó ry ch  śp. K aw ulok należał.

Śp. K aw ulok n a  k ilk a  tygodni p rzed  śm ier­
cią, gdy p rzyby ł do Cieszyna, sk a rży ł się, że 
zdrow ie mu już nie dopisu je, a chciałby jeszeże 
doczekać tej cbw ili, by m ógł pów tiać  ba Zie­
mi Ś ląskiej p reześa  S tronn ictw a W. W itosa  
—■ niestety, życzeniu jego  n ie s ta ło  się zadość, 
gdyż weszła m u w drogę biepsodziCwanie 
śm ierć.

Był to p iękny  typ góra la , cechow ała go w y­
b itn a  odw aga i zdrow y rozum , a do śm ierci po ­
został W i e t ii y sw ym  ideałom .

N iechaj m u za to Ziem ia Ś ląska lek k ą  bę ­
dzie.

ClSOWNICA. (W alne zebranie Koła S. L.).
W  niedzielę, 25 czerw ca br. odbyło  się w lo ­
kalu  p. B erka W alne zebran ie  koła S. L.

Po k ró tk im  refe rac ie  obyw. N iem ca z Gole­
szowa i sekr. K alety W Cieszynie póstanowiOrló 
dotychczasow y Z arząd  ko ta  pozostaw ić w tym  
sam ym  składzie.

Gaszenie pożaru, wywołanego przez tcrrórystów irlandzkich w  Londynie.

%  cucha M o a tu z a c u ln e y o  

Stianmcttag £udauwaa
V IVAG.A, KOLBESZO WSKIEt

W  d n iu  9-go l ipca  1939  r. o d b ę d z ie  się 
Zjnzcl p o w i a to w y  Z w ią z k u  M ło d z ieży  W ie j­
sk ie j  „ W i d "  Ib R a n iż o w ie ,  Av dcntiu g m in ­
n y m  o  godz . 10-te j  rano.

K o ta  w ic io w e  flie ż a re je s t r .  p rz e z  w tn- 
idze a d m ih iś tf f te y jń e  i z aw ieszo n e , o b o w ią z ­
k o w o  w in n y  w z iąć  u d z ia ł w  Z loc ie  („ W ic i11), 
W sie , w  k tó ry c h  K ó ł n ie  m it, a  m a ją  z a ­
m ia r  O rg a n iz b W ć , n ie c h  p rz y je ż d ż a ją . P r o ­
s im y  są s ie d zk ie  K o ła  p o w ia tu  rz e sz o w sk ie ­
go . _

BACZNOŚĆ WADOWICKIE!
W  n ie d z ie lę  18 lip c a  b r . o d b ę d z ie  się 

walne zebranie Wszystkich członków Kół lu­
dowych w gminie Mucharz w Mucharzu na
„ Z ie lo n e j11 (z a ra z  p o  Sum ie). L u d o w c y  z 
K o z iń c a , J a s z c z u ro w e j ,  T a r n a w y  D o ln e j, ze 
ś 1: s * i e e  ja w c ie  s ię  j a k  n a jl ic z n ie j .

En Zarząd P ow , 8i Li 
G a rla c z  P io l r

BACZNOŚĆ POW . JAWORĆW!
W  d n iu  8 lip c a  1939 r. o d b ę d z ie  się  

Zjazd powiatowy S. L. i M łodzieży Ludo­
w ej „Wici** oraz Sekcji Kobiet S. L. w  Krn- 
kowcU w D o m u  L u d o w y m  W Cynkii.

Na Z jazd p r z y b ę d ą :  a d w . d r . J e d l iń s k i  
i  k s . p łk . P a n a ś .

Zh Zarząd P ow iatow y  
\ Jan  Muc, prezes.

GeMCa HMetniea

Moi mili lu- 
deezkówie!

W przeszłym 
nómerze naszej 
gazety • tiapisa- 
iach wóm o jed­
nym kafablu co 
w Europie pod­
niósł kulturę 
swego narodu do 

najwyższego 
szczytu, bo aże 
do Kalynicb żóm- 
ku na H rad czy  
czynie w P ra ­
dze. Napisałach 

też Cosi mało- 
wiela co ta­
kich co to 

we dnie w nocy 
kradnóm i w y­
wozom co sie jy- 
tly wywiyść do, 
ale cóż, kiedy z 
tego ćóch napi­

sała, zośioł jeny bżoły flek w naszej ga­
zecie.

Jo sie Was Iudeczkowlie pytom, czy 
byli tacy w Europie co podpalowali ży­
dowski buźmice, czy ni 1 za czyich Cza­
sów to było? Czy wywozili % Czech we 
dnie i w nocy to co jeny sie dało, czy też 
nie Bo jo wiym, że wywozili!

Już zaś ludeczkowie zaczyna Siś nom 
Wojna w Europie. Japónn ż Rysurn s:e bi­
lom a zabity roź. jedyn drugimu schybuje 
ajeroplany z powietrzo i nie wieda, jak 
sie ten Japońsko-Rosyjski krawal skom 
Czy.

W  Cietf/ytlie sie już też zaczyła woj­
na z Niymcami, na razie w tejatrze. Cie­
szyńscy Ńiyrticy jako właściciele budyn­
ku tejatralnego wypowiedzieli Polskimu 
Towarzystwu Tejatralnymu umowę dzier­
żawna. Jo se tam z tego nic nie robiym, 
a przyśłowi pówiadó: ninia złego. có by 
na dobre nie wyszło. Tejater il’tfi!ecki w  
Cieszynie już i tak sie pomału rozlatuje, 
woda, jak deszcz padze to sie przez dach 
leje do postrzodka, tóż my go koźymy 
Nieymcóm rozebrać i zawiyść dó Berlina 
na panrętke z Cieszyna, a na tym miej­
scu sepóstaWiemy szumny tejater i bo­
dzie po krawalu.

Dostalach zaś też pisifieczko od Fer- 
dy z Trzyńca. w kierym mi pisze rozto- 
mańte wiecy. Snodzi, że ci lepsi sie ty- 
tulyrujom po wojskowymu. to by przeca 
miało nie być, żeby kaj jaki .szkrobipior-

kó, jak pisze jaki Okólnik, ćo by Sie tytu- 
lyrowol kapitanym, porucznikym, czy ba­
ji komandorym, KUmańdorym tó by tam 
jeszcze uszto, bo tyn co na trzyniećkich 
stawach kumandyruje tymi łódkami, to 
sie mu to noleży, ale w mechaniku na gra- 
niku to już ni, bo to śmiyszfiie wyglądo.

OdjtowUdzi &edaAeji
Pi Strychalski Pankracy-W ięckOwice. Bidze 

Fan , że daW-illej nie znal chłop p o d a tk u  drogo­
wego, n ieruchom ościow ego i w yrów naw etego  
gniiliitego, an i uciążliw ego sźa rw ark u , a (irogi 
były lepsze niż obecnie. Żali się na egzekucje. 
N iestety na  r. 1939 św iadczenia  w n a tu rze  W 
pOW. k rak o w sk im  zostały  podw yższone O sto 
proc., a jeszcze m a ją  gm iny p raw o  podw yższyć 
o dalsze sto p rocen t; czy drogi p o p raw ią  się -»  
zobaczym y.

P. KUbaszck Aleksander — Króchel Pawło- 
siówski. Ośw iadczenie zeb ran ia  Koła, że ch ło ­
pi sto ją  przy ldeii n aczeln ik a  w su km an ie  i nig­
dy i tiikoihu nie dadzą  się odstraszyć  od swych 
praw dziw ych  p rzy jació ł i w ielkich przyw ódców  
zm arłych i żyw ych, odpow iada uczuciom  w szy­
stk ich  św iatłych  chłopów  w Polsce.

F fńc iiitick i K azim ierz w Pełklnlaeh. Isto tn ie  
jest to h a jle jsza  odpow iedź staroście , Zdwoić 
pracę o rgan izacy juo-ośw ia tow ą w całym  po-

P. Z. B. T arn ó w , S praw uzdatiić  że Z jazdu  
WCżeśiilejsze od  Z afżądu  pow, ju ż  W d ru k a rn i. 
Zw ycięstwo w w yborach  u znajem y  tam . gdsie 
zw yciężyła Usta ludow ców , że W P tesnejl, L isiej 
Górze, K likowej, G um niskach żOśiali \Vybrahl 
sym patycy S tronnictw a niew łaściw ie W p o p rzed ­
nim  sp raw o zd an iu  zaliczeni do O zonu m iałoby 
znaczenie wów czas, gdyby dali tem u  publicznie 
w yraz, wów czas chętn ie  zam ieścim y sp ro s to ­
wanie.

Si G, Przem yśl. W ydział pow iatow y Uchwa­
la wysokość sźa rw ark u  tj. Ustała pfóefeHt od 
sum y podatków , będącyćh p o dstaw ą W ymiaru 
— a Rody gm inne, W zględnie Z arżądy  gróinne 
d o k onu ją  w ym iaru  d la  poszczególnych pUĆjat- 
ników . Co do p odatku  od skd tnaśow anpćh  
g run tów  trzeba  w nieść podanie  do U rżędu S k ar­
bowego o od p isan ie  tychże, w raz ie  Odmowy te- 
kurs, jeśli n ie pom dżć, m ożna Wnieść Skargę dó 
T ry b u n a łu  A dm in istracy jnego .

p, Stanisław Krót Róstoka. N akładem  Sft
m orządow ego In s ty tu tu  WydaWnlfcźegO —  Wbf- 
szaw a, ul. M iodowa 6, w yszły dw ie b ro szu ry :

1) P raw o  w yborcze do R ad g ro m ad żk łrh , 
G m innych i Pow iatow ych;

21 Zbiór przepisów  w yborczych do Z arządu 
gm innego i W ydziału Pow iatow ego, K osztują 
po 1.5Ó zł.; m ożna Zamówić przez księgarn ię  
a lbo  WpCost ż W arsżaW y. Poniew aż wójtów 
w yb iera  ślę na pięć la t d<i|)iero po iipłyWie tego 
cżaśu odbędą się now e Wyhory wójtów W Ma- 
łopolsce na podstaw ie rozporządzen ia  (regu la­
minu) z 6. 12. 1934 d la w ojew ództw  południo  
wych i zachodnich , dla cen tra lnych  i w schod­
nich  n a  podstaw ie  tożp. t  1. 1. 1934.

aBiała Dama
w pałacu kanclerskim

W Berlinie śZOpcą sobie na ucho, l e  
Ostatnio kanclerz Rzeszy jest Wyraźnie 
zdeprymowany. W otoczeniu kanclerźa 
mówi się również szeptetti, że wódz w1 
czasie jednej z licznych ostatnio bezsen­
nych nocy ujrzał „Białą Damę“, której zja­
wienie Się jak ttlówł legenda wróży 
śmierć.

Legenda „Białej Damy1 związana jest 
ści.śle z domem Hohenzollernów, chociaż 
mówią o niej także kroniki Wielu zamków 
W Czechach, Brunświku, Bawarii i t. p. 
Legenda ta powstała prawdopodobnie 
Stąd, że według zwyczaju, jaki na dwo" 
rach panujących obowiązywał jeszcze w 

wieku XVIII, najbliższe osoby po zgonie 
ukoruwauej głowy wdziewały ha znak 
żałoby białą szatę.

Ody który z książąt lub królów był 
ciężko chory, mawiano na dworze „nieza­
długo ujrzymy biała partię1' Białe szaty 
na znak żałoby hosi Obecnie jedynie dwór 
holenderski.

Na dworze Hohenzollernów legenda o 
biafej damie pojawiła się po raz pierw­
szy za elektora Joachima II (rok 1560* 
który był bardzo zabobonny.

Likwidacja monopartii na Litwie '
Korespondent w ileńskiego „Słowa" donosi w 

powolnym usycbantn wsEcchwlfidnej niegdyś 
partii tautininkow na Litwie, Straćiia ona bib- 
nOpoi rządzenia, a dwie partie opozycyjne (kri- 
kszcżonl, czyli chrz. demokraci i ludowcy) 
współpracują ze sobą.

„ K r ik s z c z ó n ió w  i l u d o w c ó w  dz ie lą  
p o w a ż n e  ró żn ice  id eo lo g ic zn e , zd§ lą c tg  
ś zezerg  p a t r io ty z m ,  p r z y w ią z a n ie  do  .swo­
b ó d  O b yw a te lsk ich  i sp o łe c z n y  c h a r a k te r  
obit  u g r u p o w a ń .  N ie z d o ln o ś ć  do  zd r o ­
w e g o  k o m p r o m is u  m u s ie l i  p r z y p ła c ić  w  
przes z ło śc i  12-leth ią  a b se n c ją  w  r zą d ze ­
n i u  p a ń s tw e m .  T e t a z ,  n ie  ch cą ć  p o w t a ­
rz a ć  b łęd u ,  d o sz l i  z  sobą  d o  śc is łego p o ­
r o z u m ie n ia .  S ta n ę ła  k oa lic ja ,  k tó r ą  p u ­
b l icyśc i  o b u  s t ro n  o k re ś la ją  j a k o  n ie r o ­
ze rw a ln ą .

K o a l ic ja  c h r ze śc i ja ń s k o  - l u d o w c o w a  
p ra c u je  d z iś  u p o r c z y w ie  n a d  l ik w id a c ją  
z m o r y  m o n o p a r t i i , C icho  i bez ro zg ło ­
s u  w y p ie r a n i  Są „ ta u ł in in c y “ l  ó g ó ln o -  
p a ń s t ,n o w y c h  o rg a n iza c y j  S p o łec zn y ch  l 
g o sp o d a r c z y c h ,  i s tn ie je  p r z y  t y m  p r z e ­
k o n a n ie ,  i i  n a w e t  bez a d m in i s t r a c y jn e ­
g o  ro zw ią z a n ia  a n a c h r o n ic z n e j  m o n o p a r ­
tii ,  z e m r z e  o n a  w  n i e d łu g im  czasie  n a t u ­
ra ln ą  śm ie rc ią  w s k u t e k  u p ł y w u  k rw i .

D r u g im  e ta p e m  a k c j i  k o a l i c y jn e j  bę­
d z ie  n ie w ą tp l iw ie  k w e s t ia  r e f o r m y  u s t r o ­
j u  p a ń s tw o w e g o .
Zwykły los paHlI, dążącej dtt m onopolu. Kto 

zaplakkl pó zgóhie B. B. W, ft.7 Jakie trwale 
śiady pozostawiła jego robota?

Wielka powód! w Bułgarii
W edług Ostatnich danych, wskutek po­

wodzi utraciło życie 38 osób, a około 50 
zaginęło bez wieści. 250 domów zostało 
zburzonych, a 450 zostało tak uszkodzo­
nych, że Rie mogą być zamieszkałe. Zgi­
nęło wiele bydła. Ogólne straty  obliczają 
na 100 milionów lewów.

Król Borys odwiedził okolice nawie­
dzone powodzią. Została zorganizowana 
akcja, mająca na celu niesienie pomocy 
ludności.

Również minister spfaw  wewnętrz­
nych przybył na miejsce katastrofy. 
Członkowie korpusu dyplomatycznego 
złożyli w imieniu swoich krajów kondo- 
lencje rządowi bułgarskiemu. Niektórzy 
i  flich złożyli na fUhdlisż pofflOćy O.fiarom 
powodzi sumy pieniężne.

Pociąg wpadł na samochód
W  pobliżu stacji kolejowej Moeckeln 

na linii Sztokholm — MalmOe pociąg naje­
chał na samochód. Samochód został roz­
bity, Pięć osób poniosło śmierć. Jedna 
została ciężko ranna,

„-■i ■Ŷ-fiMiW

Niemcy o prasie londyńskiej /
Niemieckie Biuro Informacyjne wska­

zuje w depeszy z Londynu, że Gdańsk 
stanowi dziś ośrodek zainteresowania opi­
nii londyńskiej* która stara się nodbu- 
rżyć ponownie Polaków", Taktyka prasy 
londyńskiej polega zdaniem agencji nie­
m ieckiej na nastraszeniu Niemiec i podże- 
ganiii(i) Polski. W  tym celu rozsiewane 
są najbardziej złośliwe i fantastyczne!?) 
pogłoski, które skwapliwie podchwykklie 
prasa francuska.

Zniżka ceny srebra
(z) Ministerstwo skarbu obniżyło ce­

rtę srebra zagranicznego z 43 na 40 cen- 
t6w Za unejfk
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Rodowód „zaczynu
OD LILIENFELDA — DO PŁK. WENDY

VI

Organ Zrzeszenia Inteligencji Lądowej 
i Przyjaciół Wsi — „Zagon44 z marca br. 
(Nr. H) w artykule p. t. „Ojciec polskiej 
ziemi" — takie informacje podaie o ty ­
godniku .Zaczyn'4. irrzyponunamy, że 
rrzed_ kilkunastoma dniami „Zaczyn44 za­
mieścił na swoich łamach artykuł, pełen 
bezprzykładnego wybuchu nienawiści do 
chłopów i Jo wsi.

Artykuł ten spotkał się z natyehmia- 
s łową odpowiedzią tak ze strony „Pia- 
sta4‘, iak --Zielonego Sztandaru4' i „Gazety 
Grudziądzkiej44. — Niemniej zareagowała 
na ten wybuch nienawiści również i pra­
sa codzienna — rozumie się nieozonowa.

Oto co. pisze „Zagon" — o „iZaczynie":
„Co rep rezen tu je  tygodn ik  „Zaczyn “ i For- 

p rz e rw y  tak , że do tychczas po jaw iło  się tylko 
sto  k itk a  nu m eró w  tego czasopism a. Z ałożycie­
lam i „Z aczynn“  byli trze j ŻŻydzi, odgryw ający  
pew ną ro lę  w obozie p ro rządow ym , a  m ian o ­
w icie  n ie jak i E n d eim an  i dw aj b rac ia  L iiien- 
fe la , k tó rży  d la  zak ryc ia  swego żydow skiego 
p ochodzen ia  przezw ali się na Krzew skich. 
P rz y jąw sz j po lsk ie  nazw isko  „K.zewski** uznał 
jed en  i d iu g i L ilienfeld , że m oże, żę m a praw o 
„urządzać** przyszłość n a ro d u  i n ań stw a  po l­
skiego.

P rzy jaźn iąc  się w  sw oim  czasie z płk. Ada­
m em  Kocem  i ó, m in istrem  F lo ry a n '- R ajchm a- 
nęm , w ym ieniona tró jk a  żydow ska zaczętą że- 
g lo w rf  pud hasiem  „ p ry m a tu  państwa** we 
w szelk ich  przejaw ach  życia, głosiia  koniecz­
ność  „przeszkolenia** w szystk ich  obyw ateli pol­
sk ich  na  „panstw ow ców ”, rep rezen to w ała  idee 
jto ta lne , p rzy k ry te  frazesem  i pustą  dek lam acją
0  „państwie**, odm ien ianem  we w szystkich 
p rz j  p ad k acn  d ek linacji.

.Tak to zazw yczaj jes t u Żydów, tak  i tn, 
„ id ea ły “ ch c ian o  połączyć z „biznesem ”. En- 
de lm an  i iL lienfe ldy  w iedziały, dokąd  zm ierza 
p łk  Koc i n a  jak ich  zasadach  m a być o p a rta  
d e k la rac ja  p rogram ow a, a następn ie  także i o r ­
g an izac ja  Obozu Z jednoczenia  N arodow ego. 
T rójk-i żydow ska c h c 'a ła  być p ierw sza na  piacn
1 n a k ilk a  tygodni przed  d ek la rac ją  OZN z 21 
lu tego  1937, gdzieś późną jesien ią  1936, zaczęła 
w y d aw ać  tygonn ik  „Zaczyn". Po jaw ien ie  się 
„Z aczy n u ” stanow iło  pew nego ro d zaju  sensację 
dla kói politycznych, p rzed e  w szystk im  przez 
sam ą  sw oją nazw ę. W yrazy  „zaczyn", „Zaczy­
n ić ” , zn an e  są gospodyniom  i pan iom  dom u w 
Polsce, jak o  związa"ne z fe rm en tem  i „rośnię- 
c iem “ c iasta . T ró jk a  żydow ska kuchenne  o k re ­
ślen ie  fe rm en tu  przen iosła  do po lityk i i chciała 
je  p rzystosow ać  do głoszonych p rzez siebie h a ­
seł „ państwo wo-lołalnych**.

Sensacją d ru g ą  w te j im prezie  było, że a u ­
to rz y  zam ieszczonych w . Zaczynie" a rty k u łó w  
i eu n u n ejac ji. nii m ieli p raw a  podpisyw ać się

nazw iskam i, p seudonm am i łub  innym i z n ak a ­
mi p isarsk im i, lecz ty lk o  i jedyn ie  „ n u m e rk a ­
m i". Na w zór h itle row ski.

Ale sensacja  trw a ła  k ró tko . N iesłychane u- 
bóstw o m yśli w yziera ło  ze szp a lt „Zaczynu**, 
puste  frazesy  nie m ogły p rzy k ry ć  nędzy ideo ­
wej p iszących „n n m erk ć  »■“ . P osypały  się k o ­
m en ta rze  i oceny k ry tyczne  nie ty lk o  w śród 
przeciw ników , ale i w śród „p rzy jac ió ł"  po li­
tycznych.

•N aczelny organ obozu prorządow ego  „Gaze­
ta  P o lsk a"  w yparła  się w kró tce  „Z aczynu” i 
o rzek ła, że „p róba  się n ie u d a ła ” . Los „Zaczy- 
n u “ został przyp ieczętow any , sp eku lac ja  tró j­
ki żydow skiej n a  „b iznes” polityczny  i w ydaw ­
niczy był pogrzebany. OZN odżegnał się  od 
„Zaczynu**, n ie n znal go za 'sw ó j o rgan , nie 
kupił, n 'e  dal p ieniędzy n a  „rozb u d o w an ie” 
(to dz isia j m odne w yrażenie) w ydaw nictw a.

Spekulanci „państw ow o - to ta ln i"  skazani 
zostali na  w łasne siły, w łasne p ieniądze i w ła­
sne „h u m e rk i” . Jed en  z L ielienfeldów , za jm u ­
jący  dobrze p ła tn ą  posadę, s ta ł się głów nym  fi­
n an sistą  „Z aczynu", obok niego d re p ta ł b ra t 
o raz  „dzia łacz” E ndeim an. Nie chcieli ła tw o 
zrezygnow ać wciąż na „coś" liczyli, byli u p a r ­
ci. Stw orzyli naw et spec ja ln y  „k lu b  d y sk u sy j­
n y ”. A nuż „chw yci"?

Tym czasem  n ic  n ie  „chw yciło” . OZN pow ę­
d row ał w praw dzie częściow o szlakiem  „ p a ń ­
stw ow o to ta ln y m " ale rów nocześnie, p rz y n a j­
m niej teoretycznie, także  i an tyżydow skim .

Zw olna ginęli jeden  pod  rug im  Żydzi „ p ań ­
stw ow o - to ta ln i"  z czasopism a „Zaczynu ’. 
D zisiaj z tró jk i żydow skiej n ie m a tam  nikogo. 
Żydowscy „ to ta ln iac y ” w rócili do ciszy i do 
wygody sw oich posad. N ad tygodnik iem  „Za 
czyn" roztoczył skrzyd ła  op iekuńcze szćf sł.ta ­
bu OZN, w icem arsza łek  Sejm u, płk, Zygm unt 
W enda, red ak to rem  i w ydaw cą z o s ta ł ; n iejak i 
P io tr B orkow ski, U lo tn iło  się z „Z aczynu” po ­
w ietrze żydow skie, a l t  pozostało  to ta lne.

Ów P io tr  B orkow ski, k tó ry  f irm u je  „Z a­
czyn" w  jego obecnej fazie, był swego czasu 
członkiem  głośnego na cały  k ra j „Legionu 
M łodych”. Z o rg an izac ji te j  zostaz usu n ię ty  z; 
szerzen ie  sk ra jn ie  czet w ouych poglądów , dzi­
s ia j zaś zostaje  n a  służb ie  „ to ta ln e j” i je f t „rę- 
k o d a jn y m ” sz tfą  sz tah u  OZN

M ożna i tak " .

Unieważnienie
Zgubione po tw ierdzen ie  zgłoszenia p rzem y­

słu do rożkarsk iego , w ystaw ione przez S tarostw o 
C ieszyńskie n a  nazw isko  Czyż Paw eł, W isła  62 
un iew ażn ia  się.

W percie londyńskim jeden z właścicieli berlinek jednej mniej używane, sertuty. Na ilustracji yft 
urządził schron przeciwlotniczy w e wnętrzuykrywanie pokładu bertiiiki workami z piaskiem.

F/TRAFOS,
nOwy naw óńz fosforow y p ro d u k c ji zjednoczo­
nych F a b ry k  Zw iązków  A zotow ych w M ośc:c a t.i  

I w i.norzow ic.

D aw no ju ż  w ynalez iono  sposób, w postaci 
tru d n o  p rzy sw aja ln e j dla ro ślin  w postać  łatw o 
rozpuszczalną a więc tatw o dostępną  d la  ro ­
ślin. W ynikiem  tych b ad ań  było odkrycie , że 
pod w ływem  dzia łan ia  kw asu siarkow ego fo sfo ­
ru ty przechodzą w postać  rozpuszczalną, a więc 
d z ia ła jąc  kw asem  siarkow ym  na kości czy na 
fosfo ry t o trzym ujem y naw óz dla roślin  łatw o 
dostępny. Późniejsze  b ad an ia  w ykazały , że ró w ­
nież póa  dz ia łan iem  kw asu azotow ego n iero z ­
puszczalny fo sfo ran  w apniow y przechodzi w ta ­
ką po-stać, Która jes t dla roślin  ła tw o  dostępna 
T ej w jaśnie m etody używ a się p rzy  w yrobie 
e itra fo su . D ziała jąc  kw asem  azo tow ym  na 
fosfo rany  w apniow e o trzym ujem y z jed n e j s tro ­
ny sa le trę  w apniw ą, z d rug ie j s tro n y  postać  
fo sfo ranu  w paniow ego, k tó ra  b a rd zo  do b rz“ n a ­
da je  się d la  celów  naw ozow ych.

E x tra fo s w ięc jes t naw ozem  fosforow ym , za­
w ierającym  kw as fosforow y w p ostaci łatw o 
rozpuszczalnej w glebie, gdyż kw as fosforow y 
extrafo<-u rozpuszcza się w 2 p .oc. kw asie  cy­
trynow ym , a n aw et w jeszcze słabszych roz tw o­
rach. Dąlsżą bardzo  w ażną  zaletą  ex tra fo su  jest 
ip, źp jego kw as rosforow y dobrze zatrzy m u je  
śię w głebie i n ie bywu w ypłuk iw any . Póza tym . 
jak  w ykazały  do tychczasow e b ad an ia , kw as 
fosforow y d z ia ła 'ró w n ie  dobrze  na  w szystkich 
g lebach, a w ięc n a d a j i  się on  rów nie  dobrze  na  
ciężkie gliny, n a  iły, ja k  i n a  ziem ie . lekkie, 
p iaśzcz /ste . D oskonałe  rów nież  rezu lta ty  daje

Rok
założenia

1 8 8 8

lierwjz: w
EMIL KUZNICKI
F an ry k a  T ek tu r j  Dachowej P ro duk tów  Chem icznych i o s fa lfu  S.fl. 
w  O Ś W I Ę C I M *  U  ( M a ł o p .)

poleca sw oje  spec ja lne  p ap y  b itum iczne: 
K O RIO LIT L zw . BIAŁA PAPA 
B .iR W O L IT  ko lo ru  ceglastego Inb 
SB EB B O LlT  z pow łoką sreb rzy stą .

P róbk i, p ro sp ek ty  i o fe rty  bezp łatn ie.

zielonego Z w racam y uw agę  n a  z a ra je s tr . 
„ K o r io l it" .  J a r w a l i f .  S re h r t-  
l O  na , m ark ę  m h r .  (o rza!ek).

O pisane papy b itum iczne  

n a d a ją  się  d o  po k ry c ia  
dachów  w szelk iego ro d z a ­

ju , n ie  zaw ie ra ją  sm oły, 
są  zatem  b e-w o n n e  i od­
znacza j: się estetycznym  
w yglądem .

Znane w całym kraiu
ze swej dosko­
nalej jakości!

B row ning  „W esko" ze 
s trz a łk ą  kół. 6 mm. Jest 
zn an y  przez znaw ców  Za 
na jlepszy . Z abezpiecza od 
m im ow olnego strzału . Sy­
stem  belg ijsk i. P ięk n ie  n i­
k low any. R epetu je  się 
p rzed  strzałem  A utom atycznie w yrzuca gil­
zy. H uk ko losalny . W y k o n an ie  luksusow e.
R ękojeści w yk ład an e  m asą bakeitow ą. G w arancja  fab ry czn a  ns. 
S la t Iaea ln a  o b rona  przed  nap ad em  i k radzieżą . L uksusow y 
ze szczoteczką i fu te ra łem  sk ó rzan y m  ty lk o  Zł. 6.75, 2 sz iuk i Zł. 
13.— |S*tka naboi sy fi. „ F lo w ert"  zj. 3.65. Pozw olenie n iep o trze ­
bne. YV ysyłam y na listow ne zam ów ienie. P łaci się p rzy  odbiorze  
n a  poczcie. A dres; Y*ytw órnia A utom atów  „STRZAŁA", W arsza  
w a. Dr. Z am enhofa  12/P.

PRY W A TN E DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„W IEDZA"
K raków , ul. P ierack iego  14 — p rz y jm u ją  w pisy  i nu- 
wy ro k  szkolny 1939/40 — K ursy ; rzygo low ują  u a  lek ­
c jach  zbiorow ych w K rakow ie, o raz  w d rodze  knrespon- 
dencjl, za pom ocą now o opracow anych  sk ryp tów , p ro ­
gram ów  i m iesięcznych tem atów : 1) do  licealnego  egza­
m inu d o jrza ło ści w ydziałów  m atem .-fiz. i h u m an ist.; 
2) do egzam inu do jrza łości gim n. Starego ty p u ; 3) do 
egzam inu z i-ch  Has gimn. ogólnokszta łc. now. u str.; 
ł) do  egzam inu z 6-ciu k las gimn. sta rego  typu; 5) z za­
k resu  I. i II. ki. gim n. ogólnokszta łcącego; 6) z zak resu  I. 
i II. ki. G im nazjnm  Knplocklego; 7) do egzaminu'; z 7-m iu 

ki. szkół'? pow szechnej.
U W A G  A i Uczniow ie kursów  k orespondency jnych  
o trzv m u ją  co m iesiąc oprócz  m ate ria łu  naukow ego, te ­
m aty  z 6-ciu głów nych przedm iotów  do o p racow an ia . 
N adto  obow iązkow e egzam iny b a d a ją  3 razy  w ciągu 

ro k u  szkolnego postępy uczniów .
— W y k ł a d a j ą  w  y b i t n e  s i ł y  f a c h o w e .  —

extra fó s na  glebucł, p ró ch n ie li,y ch  i to rfow ych  
D ziała poza tym rów nie  d o b rze  n a  g lebach 
kw aśnych jak  i na zasobnych  w  waipno.

E x tra fo s, k tó ry  z n a jd u je  się  w  h a n d lu , za­
w iera 3J p roc. kw asu  fosforow ego  rozpuszczał*  
nego w  2 p rocen tow ym  kw asie  . cy trynow ym  
O prócz k w asu  fosforow ego  ex tra to s  zaw iera  w 
100 kg, około 3u kg. w apna, u żyw an ie  więc 
sta łe  ex tra fo su  n iew ątp liw ie  p rzy czy n ia  się  do  
w zbogacenia ziem i w w apno

E x tra fo s  d o skonale  n a d a je  się  do  naw o żen ia  
jesiennego  zarów no  ozim in , jak  łąk  i pastw isk . 
Pon iew aż  w  p rzec ię tnych  w aru n k ac h  p o d  ozim i­
ny nąleży  dać 30 —  40 kg. kw asu  fosforow ego, 
a więc 100 — 120 kg. ex tra fo su  n a  1 h e k ta r  za­
sp a k a ja  fosforow e potrzeby ro ślin  ozim ych. Je* 
żeli chodzi o łąk i, to z rp o trz e b o w a r1-  fosfo* 
row e łąk  o b raca  się w  g ran icach  ,30 - ,50 kg* 
kw asu fosforow ego, w; tym  więc w ypadku  na* 
leży w zależności od typu  łąk i stosow ać od 100 ' 
do 170 kg. e x tr a f o s u n a  1 h e k ta r . P o d  ro ślin y  
zbożowe ex tra  fos w ysiew a się  nu 2 — 3 d n i 
p rzed  siew em  z ia rn a  i p rzy k ry w a  b ro n am i, aże* 
by gó dobrze  w ym ieszać z ziem ią. Na łąk i i 
p astw iska  ex tra fo s m o żn a  w ysiać  bąd ź  wcze* r  i 
sną  w iosną p rzed  w iosennym  bronow aniem * ; 
bądź etż w  okresie  późn ej jesien i. • \

E x tra fo s  od d łuższego iuź czasu je s t b a - j 
d an y  przez  S tacje  i K oła D ośw iadczalne w ca­
łym  k ra ju  i po ró w n y w an y  z innym i naw ozam i 
fosforow ym i. B adan ia  i dośw iadczen ia  , prze-, 
p ro w ad zan o  p rzed e  w szystk im  p o d  ta k ie  ro śn .iy  
up raw ne, .k tó re , p o tra fią  dóbr; e k o rzy stać  ty lk o  
l naw ozu  zaw ierającego  ła tw o  p rzy stęp n y  kw as 
fosforow y, i  tak im i roślin am i są : pszen ica , jęcz ­
m ień  i , . b u rak i. N a, podstaw ie  w yn ik ó w  tych' 
dośw iadczeń na leży  „'twierdzić,, że e i t r a fo s  je s t  
wysoKo ;w artościow yr i naw ozem  fosfo row ym , 
m e ustęp u jący m  -w ; d z ia łan iu  p o w sze rn n ie  zna­
nej (iupeTtomasynie i su p erfosfa ipw i, a - p r z e ­
wyższa znaczn ie  w d z ia łan iu  tom  isynę zag ra ­
n iczną. i

W, zak o ń czen iu  trze b a  zaznaczyć, - ł e  n i i  
m oże być m ieszany  * azo tn iak iem  Jeżeli sie-n. 
w am y ex tra fo s i azo tn iak , to  m u szą  być  ona 
w ysiew ane oddzia ln ie . . ;

Jeszcze 3 tyś. żydów w Zbąszynie
[Według .wiadomości ze Zbij szynk- spra- i 

wa, obozu żydowskiego w  tym miastec? ctt 
ńie. została jeszcze TOzstrzygmęita. Liczba! 
Żydów, wydalonych z Niemiec i znajdują-* 
tych się w obozie w Zbąszyniu liczbie 
przeszło ',000 osób, spadła* po 8 miesią­
cach do 3,000

Koszty utrzymania takiej masy emigran­
tów wynoszą obecnie ponad 6000 złotych 
dziennie, środków na ten cel dostarczają ! 
Instytucje społeczne żydowskie w kraju I 1 
zagranicą. Ofiarność tia ten cel prawdo- 1 
podobnie już się wyczerpała, gdyż coraz , 
częściej dają się słyszeć głosy, że brak już 
pieniędzy na dalsze utrzymanie obozu i że 'i 
nadszedł czas jego likwidacji. i

l i

m
k i  *  v m  W i  i  # 1

Now y znaczek francuski, w ydany * okazji 
150 le d a  Wielkiej Rewolucji FraucuSkiei.

♦  CENNIK OGŁCSZEN: ♦
Strona ogłoszeń duielii sie nu 6 ssuałi — Stroni tekstu dzieli sia na 4 ssoąitf.

O gfoccuia n i  1 stronie n  1 mm l-sapilta* y . . , . 1 U) ń  I Drobne ogłoszenia najmniej . . .  ,  ,  •  ,  •  .  3,00 tł. |  Caia strona C tpa-tow . po l e l ^ e  -łpO.OO t f
Zwykle ogłoszenia na str. ó-szpalt. zs 1 wiersz mu . . ,2§ z. Cała strona •' : zpaluwrs' w tekście . . . . . .  600,00 zł. Ukbd tabelaryczny, eyi v  .y. kolorowy, na ostathtel stronie
W lekSc e na str. 4-szpalt. za 1 wieisz m m . . . . .  0.50 zł. |  Cała stiona tytułowa     .  ,  ,  .  900,00 zł. I . * zastrzeźoŁ* 50 t» drożej.
• g ł o s i t o i s  I f S o  z a  y . t i w k ę ,  — Za terminowy diuk Admlnistracia nie odnuwlarti. -  Cen - y łsre  phowtązuir od daia ogłoszenia. — Od og*osz«n długoterM aowychi Biurom ogłoaseń 
rabat stosownie do umowy. -  Ogłoszenia zagiamczne drożei W ychodzi raz w  tygodniu wre1 w to rk i z  datą nadchodzącej niedzieli.


